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Dlaczego w obecnej sytuacji mię- 
dzynarodowej wysuwamy hasło fron 
tu narodowego w walce o pokój i 
Plan 6-1letni? Czynimy to z następu- 
jących wzgłędów: 
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owiaty piotrkowski i łaski 


wykonały plan skupu zboża 


W. ślad za powiatem łódzkim, który pierwszy w naszym woje- 
wódzówie wykonał plan skupu zboża, w dniu wczorajszym wypeł- 
niły plan powiaty piotrkowski i łaski. Jest to nowe osiągnięcie 
mało i średniorolnych chłopów; którzy pod kierownictwem Partii 
sami wykonali swe zobowiązamiż i zmusili bogaczy wiejskich do 
odsprzedaży przypadającej na nich ilości zboża. 

Dnia 28 bm. mija ostateczny termin zakończenia akoji skupu. 
Pozostało więc zaledwie kilka dni, w ciągu których potrzebna jest 
jak największa mobilizacja Sił, zwłaszcza w powiatach, pozostają- 
cych dotychczas w tyle, jak sieradzki, rawsko-mazowiecki i radom- 
szczański, aby zakończyć: skup i przyłączyć się do przodujących po- 


wiatów województwa łódzkiego. 


łączy się w Polsee nierozerwalnie z walką 
o realizacje Planu 6©-iećmiego 
Końcowe przemówienie tow. Bolesława Bieruta na VI plenarnym posièdzeniu Komitetu Centralnego PZPR 


ne w Europie z odbudową armii hi 
tlerowskiej i usiłuje planami nowej 
napaści na Polskę zachęcić Niemców 
zachodnich do udziału w wojnie. W 
tych warunkach front narodowy 


| w ramach walki w obronie pokoju 


PO. PIERWSZE. —— Obecna sytua- | 


| słów, nie miałaby uzasadnienia 
|uzego nie potrzeba nawet, jak 
| dze. udowadniać, Możemy i powin- 


i niepodległości — jest konieczny i 
uzasadniony. Ale po co łączyć hasło 
frontu narodowego z realizacja Pla 
nu 6-letniego, który jest dla nas fun 
damentem budownictwa socjalistycz 
negó? Są u nas przecież ludzie, i ca 
ła nawet klasa, jak kułactwo, która 
nie chce socjalizmu, 

Wątpliwości tego rodzaju byłyby nie 
słuszrye. Nie można oddzielić walki 
o pokój od walki o realizacje Planu 
G-letniego, ponieważ walka o pokój 
w naszych warunkach oddzielona i 
wyodrębniona od Planu ' 6-letniego 
przemieniłaby sie w pustą abstrakcję 


lub co najwyżej zwężałaby walkę o 


' pokój do ram akcji dekłaratywnej, 
| słownej. propagandowej. Rzecz jasna, | 


że w naszych warunkach akcja, spro 
wacdzajaca się tylko do deklaracji i 


są- 


niśmy jak najściślej wiązać hasło 


frontu narodowego z walką o pokój | 
„rozumianą przez nas realnie, a nie 


słownie, a 


niepodle- 


deklaratywnie tylko i 
więc sz walką o pokój i 


cja miedzynarodowa; kiedy Imperia- siose arddu, War IMkiekr"rzeczywi= 


lizm mobilizuje wszystkie siły do no 
wej agresji, stawia przed ,nami. no- 
we, wielkie zadania, wymaśa:od nas | 
jak największego. skupienia: wszyst- | 
kich naszych sił i uruchomienia | 
wszystkich rezerw. 

PO DRUGIE. — Agresja imperia- 
Ństyczna zagraża zdobyczom i osiąg 
nięciom mas pracujących i godzi rów 
rocześnie w byt narodu polskiego i 
jego niepodiegłość. 

PO TRZECIE. — Sytuacja wyma 
ga udoskonalenia uzbrojenia poli- 
tycznego naszej Partii, aby ją uczy- 
nić zdolną do wielokrotnego zwięk- 
szenia swej aktywności i zdolności 
mobilizacyjnej. 

PO CZWARTE. — Nasza klasa ro- 
botnicza zahartowana w walkach w 
ciągu dziesięcioleci, sprawując dykta 
turę proletariatu, dokonuje przeo- 
brażenia oblicza narodu i dojrzała 
do poprowadzenia za sobą narodu 
na platformie wałki o pokój i Plan 
6-1etni. 3 

Oto dlaczego nasza Partia, która 
reprezentując historyczne dążenia i 


walkę klasy robotniczej, stała się 
dziś czołową siłą narodu, zwraca 
się do całego narodu z hasłem 


wzmocnienia i podniesienia na wyż 
szy poziom walki 0 pokój i Plan 
6-1etni. j 
Mógłby ktoś zapytać, dlaczego nie 
ograniczamy hasła frontu narodo- 
wego wyłącznie do walki o pokój. 
Dlaczego wiążemy hasło frontu 
narodowego nie tylko ze sprawą wal 
ki o pokój, ale również ze sprawą 
realizacji Planu 6-letmiego? - 
Walka o pokój jest w w istocie 
walka w obronie niepodległości Pol 
ski, ponieważ imperializm amery- 
kański wiąże swoje plany agresyw= 


Przemówienie 
przewodniczącego KG PZPR 
Bolesława Bieruta 


w Polskim Radio 


WARSZAWA (PAP), — Fragmenty 
przemówienia przewodniczącego KC 
PZPR Prezydenta Bolesława 
Bieruta, które zostało wygłoszone na 
VI plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, zostaną nadane 
dziś, tj, dnia 24 b. m„ o godz. 17, na 
falach wszystkich rozgłośni Polskiego 
Radia. 

W niedzielę, dnia 25 bm. fragmenty 
przemówienia zostaną powtórnie nada 
neo godz. 9, w programie | na fali dłu 
giej 1.322 m, i o godz. 16 na fali 397 
m. oraz na falach wszystkich roz- 
głośni regionałnych Polskiego Radia. 

Dla ułatwienia najszerszym rzeszom 
wysłuchania referatu przewodniczące 
go KC PZPR wskazane jest zorganizo 
wanie w świetlicach fabrycznych, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, w Domach 
Kultury i klubach robotniczych, zbio 
rowego słuchania referatu, 


stego zabezpieczenia której jest nasz 
Plan Sześcioletni. 

Hasło -frontu narodowego w takim 
właśnie szerszym znaczeniu, to zna 
czy jako walkę narodu o pokój i 
Plan 6-letni, możemy i powinniśmy 
wystmąć, ponieważ: 

i Przemiany społeczne, które do 

konały się i dokonywają pod 
przewodem klasy robotniczej, rola, 
znaczenie i autorytet klasy robotni- 
czej w państwie i w narodzie — u- 
czyniły z klasy robotniczej nie tylko 
przodującą i czołową, ale również 
uznaną przez olbrzymia większość 
narodu i decydującą o losach naro- 
du, odpowiedzialną za losy narodu 
kierującą siłę. 

Ponieważ naród nasz, budując 

socjalizm, czyli urzeczywistnia 
jąc historyczne zadania Klasy robot- 
niczej — w wyniku tych głębokich 
historycznych przemian zmienił ja- 
kościowo swą treść społeczną i staje 
się narodem socjalistycznym. 

W dyskusji były wysuwane oba- 
wy, że wysunięcie hasła frontu na- 
rodowego, może w niektórych słab- 
szych ogniwach naszej Partii spowo 
dować wypaczenia oportunistyczne w 
praktycznym stosowaniu i przepro- 
wadzaniu tego hasła, zwłaszcza na 
wsi, gdzie np. skup zboża tu i ów- 
dzie ujawnił pojednawczy stosunek 
do kułaka. Oczywiście niebezpieczen 
stwo oportunistycznego wypaczenia 


haseł i wytycznych partii istnieje u | 


nas w dużym stopniu i nie tylko w 
organizacjach wiejskich. Ale z tego 
bynajmniej nie wynika, że nie po- 
winniśmy wysuwać słusznych haseł. 
podejmować ważnych, choćby nawet 
trudnych zadań i podnosić na wyż- 
szy poziom całokształtu naszej pra- 
cy politycznej. Z tego wyrika tylko 
to, że musimy głębiej i energiczniej 


prowadzić walkę z wypaczeniami 0- 
portunistycznymi i sekciarskimi, że 
walcząc o pokój powinniśmy prowa 
dzić bardziej zdecydowaną wojnę 
przeciwko wszelkim objawom wypa 
czania, spłycania i łamania naszej li 
nii partyjnej. 

Musimy wzmóc wysiłki, aby wy- 
jaśniać i uczyć cały nasz aktyw par 
tyjny, że hasło frontu narodowego 
nie jest w żadnym razie synonimem 
|.zgody narodowej”. ani nie oznacza 
| zawieszenia. czy choćbv nawet osła 
bienia walki klasowej, 


szy poziom poprowadzenie jej w 
oznacza zmianę dotychezasowych me 
tod walki politycznej. ale nie e e- 
lów tej walki, nie k ie- 
runku tej walki, nie podstawo 
wych. za dań tej walki, która 
jest walką o realizację historycznej 
misji klasy robotniczej tzn.. walką o 
zwycięstwo socjalizmu. 

Z tego względu wydaje mi się, że 
należy unikać sformułowań takich, 
| jak „hasło strategiczne”. ponieważ 
| zmiany strategiczne oznaczają prze- 
budowę kierunku walki i jej celów. 
W dyskusji słusznie towarzysze kry 
tykowali sekciarską postawę. niektó 
| rych ogniw naszego aktywu partyj- 
|nego i młodzieżoweg, Zé" onsijaja 
często słowo .naród*. gdyż przyżwy 
czaili się operować tylko słowem 
„proletariat. Omijają słowo „oj- 
czyzna'*, chociaż jej służą. 

Z takimi sekciarzami trzeba obcho 
dzić się tak jak z przedmiotami, 
które zaczynają pokrywać się pleś- 
nią. Trzeba ich wyprowadzać na. świe 
że powietrze i przewietrzyć słowy. 
w. których nagromadzają się bakcy- 
le sekciarstwa. Trzeba tym towarzy- 
szom wskazać, że pozostaja oni nie- 
| słychanie w tyle, nie nadążają za 
wielkimi zmianami, które dokonują 
się w łonie naszego narodu i że ci 
rzekomi rewolucjoniści txwią swoją 
| psychiką wciąż jeszcze w epoce ka- 
; pitalistycznej, burżuazyjnej, nie do- 
strzegając, że epoka już się zmie- 
niła, 

Właśnie w polemice z podobnymi 
„rewolucjonistami* towarzysz Stalin 
pisał: 

„Czyż trudno zrozumieć, że wraz 
ze zniknięciem kapitalizmu muszą 
zniknąć zrodzone przezeń narody 
burżuazyjne? Czy aby nie sądzi- 
cie, że stare burżuazyjne narody 
mogą istnieć i rozwijać się w u- 
stroju radzieckim, przy dyktatu- 
rze proletariatu? Tego by jeszcze 
brakowało“. 

„Na tym wiaśnie polega wasz 
błąd, że wy nie widzicie innych 
narodów, prócz burżuazyjnych na 
rodów, a więc nie dostrzegłliście 
całej epoki tworzenia się naro- 
dów socjalistycznych w Związku 
Radzieckim, powstałych na gru- 
zach starych burżuazyjnych na- 
rodów“. 

Należy jednak wystrzegać się rów 
nież spłycania hasła frontu narodo- 
wego, sprowadzania go do zewnętrz 
nych tylko form, to znaczy do opero 


Hasło frontu narodowego cznacza | 
podniesienie walki klasowej na wyż | 
i |ny naród pol 
korzystniejszych dla nas warunkach. | 


„tradycja narodowa itp., nie wiążąc 
tego hasła z konkretnymi zadania- 
mi oraz z przemianami i osiągnię- 
ciami mas pracujących. 

Nasza praca dzisiejsza, nasze osią 
gnięcia, jak również nasze najbliż- 
sze zadania polityczne, gospodarcze 
i kulturalne podnoszą wzwyż ma- 
sy ludowe a wraz z nimi cały naród. 
Jakże wyrosła w ciągu sześciu mi- 
nionych lat nasza klasa robotnicza, 
jak dźwignęły się masy chłopskie, 
jakie horyzonty dla swej inicjaty- 
wy twórczej zdobyła nasza inteligen 
cja, nasza młodzież, nasze kobiety. 
A przecież to jest ten nasz odrodzo- 
ski, przekształcający się 
w naród socjalistyczny, a nie gar- 
stka opierających przemianom 
społęcznym kułaków, spekulantów i 
różnych rozbitków  burżuazyjnych, 
których dalszy rozwój naszego życia 
społecznego i nasza dalsza walka po | 
iityczna usuwać będzie coraż bar- 
dziej na boczne tory póty, póki nie 
staną się tylko wspomnieniem histo 
ryczńnym. 

Nie mamy żadnej potrzeby wcho- 
dzić z nimi w jakiekolwiek układy, 
neutralizować ich, czy osłabiać wal- 
kę z ich tendencjami do wyzysku. 
Musimy prowadzić z nimi walkę do 
póty, dopóki nie będą zmuszeni /zre- 
WYGOWEĄ Mie tlko 2. WSzERIELA, O+ 
poru, ale i z dotychczasowego trybu f 
Życia, związanego ze spekulacją i 
wyzyskiem, Osłabianie walki z ni- 
mi oemaczałoby właśnie zwalnianie | 
tempa naszego rozwoju, przed któ- 
rym przestrzegał towarzysz Stalin, 
a którego słowa zacytował w dysku 
sji tow. Cyrankiewicz. Nie wolno o- 
słabiać tempa. 

Niektórych towarzyszy niepokoi 
myśl: a jakżeż to będzie z kułakiem 
w warunkach walki o front narodo- 
wy, do jakiej go mamy schować szu 
flady, czyż może ciągnąć go za po- 
ły do frontu narodowego? Otóż trze 
ba powiedzieć jasno: ugruntowywa- 
nie i umacnianie frontu narodowe- 
go odbywa się w warunkach walki 
z kułąctwem jako klasą. 

Co osiągamy na tym odcinku, wy- 
suwając hasło frontu narodowego? 
Utrudniamy politycznie sytuację ku 
łactwa, możemy je bardziej izolo- 


się 


wać, skuteczniej możemy łamać je- 
go opór. Przez wzmożony nacisk 
moralno - polityczny będziemy go 
łamać lub zmuszać do uległości, do 
lojalnego wykonywania obowiąz- 
ków nakładanych przez państwo. 

Kontynuując naszą ofensywę poli 
tyczną, zachowujemy w naszych rę- 
kach decyzje co do jej tempa i form. 
Pamiętajmy, że celem frontu narodo 
wego jest przede wszystkim spotęgo 
wanie naszej zwartości, naszej siły, 
podciągnięcie naszych rezerw spo- 
łecznych, to jest chłopów pracują- 
cych, inteligencji, drobnomieszczań- 
stwa miejskiego. 

Mamy wiele powodów do dumy 
narodowej z naszych historycznych 
osiągnięć. Winniśmy umieć wydo-= 
być z mroków historii wiele z tych | 
osiągnięć i wiele postaci, na których 


wania słowami: „naród”. „ojczyzna“, | talentach, ofiarnych wysiłkach, po- | 


święceniu, bohaterstwie powinniśmy 
sami się uczyć i uczyć naszą mło- 
dzież, ponieważ dawne klasy panu- 
jące nie pokazywały najczęściej na- 
rodowi tego, co najbardziej było w 
nim cenne, wartościowe, postępowe 
i twórcze. 

Ale mamy też pełne podstawy do 
dumy z dzisiejszych przemian, czy- 
nów i osiągnięć, w których uczest- 
niczą coraz większe masy ludu. pol- 
skiego, wzmacniając i podnosząc 
wzwyż siły oraz wartości materialne 
i duchowe naszego narodu, tworząc 


darcze, które wysunęło obecne Ple 
num KC, wymagają jeszcze głębszej 
1 szerszej łączności codziennej z ma 
sami pracującymi, jeszcze energicz- 
niejszego wysiłku w dziedzinie u- 
świadamiania masom linii i polityki 
Partii. A więc wymagają podniesie- 
nia ogólmego poziomu naszej pracy 
partyjnej. 

Przytoczę, co pisała niedawno 
„Prawda“ o metodach pracy partyj- 
nej i co należałoby przenieść w peł- 
ni do całego naszego aktywu: 

„Praca partyjna, to dzieło żywe i 


nowe talenty i nowych bohaterów, | twórcze, nie znosi ono bezdusznego 


najlepszych synów 
szej Ojczyzny Luđowėj. 

Nie powinniśmy ani na chwilę za 
pominać, że to są osiągnięcia nasze- 
go narodu, który staje się narodem 
socjalistycznym. 

Hasło frontu narodowego jest nie 
tyle hasłem ile rozszerzeniem i 
wzbogąceniem arsenału środków na 
szej pracy politycznej, możliwym w 
nowych już. jakościowo warunkach 
naszego rozwoju i budownictwa so- 
cjalistycznego, Tym bardziej więc 
wymaga ono ogólnego podniesienia 
poziomu naszej praćy partyjnej, spo 
łecznej i ogólno - państwowej, A 
podniesienie poziomu pracy partyj- 
nej nie da się pogodzić z jakimkol- 


, wiek rozlaźnieniem ani wzkensią, wal 


ki klasowej, ami też. w „sensie. dys* 
cypliny partyjnej. | 
Towarzysz Lenin mówił w 1921 r.: 


„Sentymęmńalność jest nie 
mmiejszym przestępstwem, niż 


dbanie w czasie wojny wyłącznie 

o własną skórę. Kto odstępuje te 

raz od metod dyscypliny, ten 

wpuszcza wrogów do swego śro- 
dowiska“, 

Musimy więc wzmocnić i pođ- 
nieść na wyższy poziom dyscyplinę 
partyjną, przede wszystkim w kie- 
runku ścisłej kontroli wykonania u- 


chwał i wytycznych kierownictwa 
partyjnego. 
Jakże aktualne są dziś dla nas 


słowa Lenina, który uczył aktyw zaj 
mujący się propagandą i wychowa- 
niem partyjnym, że 
„pierwszy wróg, to pycha komu- 
nistyczna*. „Pycha komunistycz- 
na — mówił Lenin — znaczy to, 
że należąc do partii komunistycz 
nej i nie będąc jeszcze z niej u- 
suniętym, człowiek wyobraża so- 
bie, że wszystkie zadania może 
wykonać drogą komunistycznego 
dekretowamia. 
„Nauczyć się politycznego u- 
świadamiania — o to właśmie cho 
dzi, myśmy zaś tego nie nauczy- 
li.się i nie mamy jeszcze do te- 
go właściwego podejścia. 
Podstawową metodą naszej pracy 
partyjnej powinna być metoda u- 
świadamiania i przekonywania, Si- 
ła, autorytet, wpływ ideowy i poli- 
tyczny naszej Partii opiera się na 
jak najściślejszej łączności, pa co- 
dziennym związku z masami pracu- 
jącymi, Tylko coraz bliższa łączność 
z masami zabezpiecza rzeczywiste 
przenikanie do najszerszych mas 
wskazań i haseł politycznych Partii, 

Nasze zadania polityczho - gospo- 


Leningrad w hołdzie Wielkiemu Stalinowi 


Na 


nym wiecu, aby dać wyraz miłości i czci dla ukochanego Wodza 


jeść o jednomyślnym wyborze Józefa Stalina do Rady Najwyższej RFSRR — pół miliona mieszkańców Leningradu zebrało się samorzutnie na potęż- 


patriotów na- | biurokratyzmu, formalizmu; jest je: 


organieznie obce administracyjne ko 
menderowanie, nie dające $ię pogo- 
dzić z samym duchem naszej partii, 
która jest bojową, aktywnie myś- 
lącą, pełną inicjatywy organizacją, 
zyjącą żywym życiem, tworzącą no- 
we. Aktywista partyjny to kierow- 
nik polityczny. Jest on czynnym. bo 
jownikiem o wprowadzenie w życie 
polityki partii, organizatorem i wy- 
chowawcą ludzi. Jego obowiązkiem, 
jego powołaniem jest pracować z 
ludźmi, z kadrami, wychowywać ich 
na ideach partii Lenina — Stalina“. 

Aby wychowywać, uczyć, uświam 
damiać ludzi, trzeba samemu pod- 
nosić wiedzę, trzeba uczyć się od 
mas, obrując z mimi i pomiądając im 
w rozwiązywaniu trudności w ich 
pracy oraz w ich troskach i spra- 
wach codziennych, 

Jeżeli aktyw nasz zrozumie i przej 
mie tę metodę pracy partyjnej — 
Jej poziom wzrośnie, a wraz ztym 
wzrastać będzie autorytet Partii w 
najszerszych masach i hasło frontu 
narodowego w walce o pokój i Plan 
Sześcioletni niewątpliwie odpo- 
wiedzialne i trudne — Partia nasza 
potrafi wcielić w życie, 

Towarzysze, rośnie nasz naród, 
rośnie rola Partii, rozszerzają się jej 
zadania, ale nie jesteśmy prze jež 
sami. Jesteśmy jako naród ważnym 
członem wielkiego światowego obo- 
zu pokoju i jesteśmy Partią, którą 
stworzył wielki dziejowy ruch robot 
niczy, której przewodzi przodująca 
idea i jej wielki, genialny współ- 
twórca — towarzysz Stalin. Dlatego 
też nie może nikt z nas wątpić, że 
Partia nasza potrafi wywiązać się 
z nowych zadań, które przed nia sto 
ją. „Oczywiście nie szczędzimy kry= 
tyki naszych niedomagań i błedów. 
Ale, pamiętajmy również. że Partia 
nasza rośnie, że większość naszych 
organizacji partyjnych, to bojowe, 
dzielnie pracujące i rosnące organi- 
zacje, które potrafiły wychować 
wspaniałych i pięknych ludzi, dają- 
cych wzór oddania, poświęcenia. 0- 
fiarności, patriotyzmu i internac jo- 
nalizmu. A taka Partia potrafi za- 
bezpieczyć narodowi naszemu nie- 
podległość i całkowite zwycięstwo 
na drodze jego przeobrażeń w jeden 
z wielkich i twórczych narodów so- 
cjalistycznych. 

u 2 długo niemilknące okla- 
stj. 


Przyjęcia w Belwederze 
i w Radzie Ministrów 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 23 
bm. Prezydent Rzeczypospolitej Pol- 
skiej przyjął na audiencji ambasado 
ra RP w Moskwie Kazimierza Ja- 
sińskiego. 

W tymże dniu Prezydent RP przy 
jął na audiencji ambasadora RP w 
Londynie. Jerzego Michałowskiego. 

* x% 


WARSZAWA (PAP). — Prezes Ra 
dy Ministrów tow. Józef Cyrankie- 
wiez przyjął w dniu 22 bm, w Pre= 
zydium Rady Ministrów ambasadora 
RP w Londynie, Jerzego Michałow= 
skiego. 


Di Vittorio i W. Kużniecow 


w gościnie u górników 

KATOWICE (PAP). — Na Śląsku 
gościli w dniu 22 bm. uczestnicy 
obrad sesji nadzwyczajnej Biura Wy 


konawczego Światowej Federacji 
Związków Zawodowych przewodni- 


czący ŚFZZ — di Vittorio oraz wi- 
ceprzewodniczący — W. W, Kuźnie- 
cow. 


W 33 rocznicę 


Armii" Radzieckiej 


Rozkaz Marszałka Wasilewskiego 


do Radzieckich 


Sił Zbrojnych 


MOSKWA (PAP) — Z okazji 33 rocznicy Armii Radzieckiej i Ra- 


dzieckiej 
ZSRR admirała Jumaszewa. 


Floty Wojennej ukazały się 
wych ZSRR Marszałka Wasilewskiego 


rozkazy Ministra Spraw Wojsko- 
i Ministra Marynarki Wojennej 


W rozkazie Marszałka Wasilewskiego czytamy: 


Obchodzimy tę pamiętną datę 


w atmosferze wspaniałych zwy- 


eięstw narodu radzieckiego, w walce o zbudowanie komuniamu w na- 


szym kraju — w warunkach rozwijającej 
chowanie pokoju na całym świecie, o zącieśnienie przyjaźni 


pracy między narodami. 


się coraz szetzej walki o za- 
i współ- 


Radzieckie siły zbrojne, stworzone przez Lenina i Stalina, mają 
ma sobą chlubny szlak bojowy. Okazały się onè niezawodnym obrońcą 


powa pracy twórczej naszego 
wiązku Radzieckiego. 


narodu i interesów państwowych 


W okresie powojennym żołnierze radzieccy wykonują z honorem 
swój obowiązek, doskonalą nieustannie swe wyszkolerie, czujnię stoją 
na straży pokoju i bezpieczeństwa ojczyzny. Życzę całemu składowi 
osobowemu Armii Radzieckiej nowych sukcesów w wyszkolemiu bojo- 


wym i politycznym, w uporczywej 
gotowości bojowej. 


pracy nad zabezpieczeniem stałej 


Niech żyje Armia Radziecka i Radziecką Flota Wojenna! 
Niech żyje nasza wielka ojczyzna socjalistyczna! 


Niech żyje wielka partia Lenina 


- Stalina! 


Niech żyje nasz ukochany rząd radziecki! 
Niech żyje inspirator i organizator uwycięstw narodu radzieckiego 


1 jego sił zbrojnych — nasz wielki 
wódca towarzysz Stalin! 
* 
a 
Analogicznej 


ZSRR admirał Jumaszew. 


wódz i naczyciel, genialny do- 


* 


treści rozkaz wydał minister Marynarki Wojennej 


Depesza Marszałka Polski K. Rokossowskiego 
do Marszałka ZSRR M. Wasilewskiego 


WARSZAWA (PAP). — Z okazji 33 rocznicy powstąnia Armii Ra- 


dzieckhiej Minister Obrony Narodowej 


ski wystosował w dniu 22 
Marszałka Związku Radzieckiego A, 
pującej treści: + 


Marszałek Polski K, Rokossow- 


bm, do Ministra Spraw Wojskowych ZSRR 


M. Wasilewskiego depeszę naste- 


Minister Spraw Wojskowych ZSRR 
Marszałek Związku Radeleckiego 


A., M. Wasilewski 


Bohaterska Armia Radziecka 


pod 
stratega naszych czasów Generalissimusa 


r 
największego 
w okresie Wielkiej 


kierownictwem 
Stalina 


Wojny Narodowej Związku Radzieckiego rozgromiła hordy faszystow= 


skie, 'wyawoliła narody 
swoje święto. 
narodów wielkiego Związku 
ma całym świecie. 


spod jarema 


faszystowskiego” i dziś obchodzi 


jako armia, stojąca na straży wolności i niepodległości 
Radzieckiego, jako armia obrony pokoju 


Ze szczególną radością święci ten dzień naród polski, który dzięki 
wyzwoleniu przez Armię Radziecką uzyskał możliwość budowania no- 


wego. szczęśliwego życia. 


Wojsko Polskie łączą z Armią Radziecką nierozerwalne więzy bra- 


terstwa broni ł ideologii. Braterstwo 


to, zrodzone na polach wspólnych 


walk przeciw faszyzmowi, rozwija się i umacnia z każdym dniem. 
Żołnierze sił zbrojnych Polski Ludowej, doskonaląc swoje wyszko- 

lenie bojowe w oparciu o niedoścignione wzory Armii Radzieckiej, dążą 

de osiągnięcia zaszczytnego celu, jakim jest dorównanie radzieckim to- 


warzyszom broni, 


Z okazji 33 rocznicy Armii Radzieckiej przesyłam Wam serdeczne 
pozdrowienia w imieniu własnym i całekd Wojsku Polskiegb. | 


Minister Obrony Narodowej 
Konstanty Rokossowski 
Marszałek Polski, 


. 


Nr 54 


Problem niemiecki należy uregulować 


na gruncie porozumienia czterech mocarstw 


Z obrad Swiatowej Rady Pokoju 


BERLIN (PAP). — Na Plenum Świa 
towej Rady Pokoju w Berlinie 
teferacie Pietro Nenni'eso odsyła 
się dyskusja, 

Jako pierwszy zabrał głos dziekan 


Katedry Canterbury, dr. Hewlett 
Johnson, który scharakteryzował © 
becną sytuację międzynarodową, 
mówiąc: 


Upłynęło właśnie 6 lat od chwili, 
gdy rządy Wielkiej Brytanii, Stanów 
Zjednoczonych i Związku Radzieckie 
go zobowiązały się na konferencji 
krymskiej do wykorzenienia  hitle= 
ryzmu i faszyzmu w Europie, I oto 
dzisiaj gen. Eisenhower wraca do 
Europy, by odbudować armię nie- 
miecka pod komendą generałów bi- 
tlerowskich i uzbroić ją za pomocą 


tych samych zakładów Kruppa, kto» 
re dostarczały broń Hitlerowi. Ar- 
mia ta ma być następnie uży» 
ta przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu, który pod Stalingradem 
uratował naszą cywilizację. Prawda 


ta szerzy się powoli wśród moich ro 
daków mimo potwornych kłamstw 
rozsiewanych przez prasę amerykąń 
ską i brytyjską, która znajduje sie 
pod kontrolą Wall-Street. . 
„ Agresywnym zamierzeniom impe- 
rializmu amerykańskiego mówca 
przeciwstawia konsekwentnie po- 
kojową politykę ZSRR, przy czym 
aawiąsię do ostatniego  oświądcze- 
nia Generalissimusa Stalina, mówiąc: 
Oświadczenie Stalina jest spokoj- 
ne, logiczne i jasne, rozprasza mgłę 
wulgarnej propagandy szerzonej przez 
wrogów pokoju. Odbiera ono Attleg 
możność usprawiędliwiania  olbrzy- 
miego programu zbrojeniowego Wiel 
kiej Brytanii Stalin podkreślił w 
nledwuznaczny sposób wolę pokoju 
ożywiającą Związek Radziecki, . wv- 
jaśnił drogi i metody, którymi po- 
sługuje się jego kraj w pracy na 
rzecz pokoju. Słowa Stalina były 
też poważną przestroga. Stwierdził 
on, że w obecnym czasie można 
jeszcze uniknąć wojny. Jeżeli jednak 
nnn bŚ w yqN 


Działania wojenne 


w Korei 
PEKIN (PAP) — Agencja Nowych 


Chin donosi, że baterie nadbrzeżne 
koreańskiej armii ludowej zatopiły 
amerykański okręt wojenny i dwie 
mniejsze jednostki amerykańskie, 
które usiłowały zbliżyć się do portu 
Wonsan:na wschodnim jwybrzeżu Ko- 
rei. 

Artyleria przeciwlotnicza armii lu- 
dowej zestrzeliła dwa samoloty nie: 
rzyjacielskie na wschodnim odein- 
u frontu, 


Berlińska sesja Światowej Rady Pokoju 


(Korespondencja własna) 


Z I sesją Światowej Rady Pokoju, 
edbywającą się obecnie w Berlinie, 
wiążą narody całego świata nadzie- 
ję na dalsze wzmożenie walki o po- 
kkój Szczególnie żywe są te niedzie 
je w narodzie niemieckim toczącym 
ciężką walkę przeciwko remilitary- 
zacji Trizonii, o zjednoczenie Nie- 
miec. 

Odbywające się obecnie gorączko- 
we przygotowania remilitaryzacyjne 
w Trizonii i zaostrzenie niebezpie- 
czeństwa agresji z jednej strony 
oraz pragnienie prostych ludzi na 


kolejarze 
kutmowscy 


przystępuią 
do długofaliowego 


współzawodnictwa 


W odpowiedzi na wezwanie to 
karzy Sobańskiego i Jatczaka, 
drużyna młodzieżowa ZMP — 
tokarzy Parowozowni Głównej w 
Kutnie w składzie Leonard Wa- 
silewski, Aleksander Baranow- 
ski i Aloizy Kubasiński, w zro- 
zumieniu wagi przedterminowego 
wykonania 2 roku Planu 6-letnie- 
go, zobowiązała się osiągać 115 
proc, nowych norm, oraz prze- 
pracować jeden dzień w każdym 
miesiącu na zaoszczędzonym ma- 
teriale, 

Rzemieślnicy Franciszek Ba- 
rylski, Antoni Habasiński i Fran 
ciszek Ćwikliński z Parowozowni 
Głównej w Kutnie podejmują zo- 
bowiązania kolegów  tokarzy i 
zobowiązują się osiągać 120 proc. 
nowych nortn. 


s 

Załoga parowozu serii Tr 203 
Nr 303 Parowozowni Głównej w 
Kutnie zobowiązuje się do spra- 
wnego i bezawaryjneśo przeta- 
czania taboru i wzywa inne za- 
łogi do poczynienia podobnych 
zobowiązań, 

Załoga parowozu Tr 203 Nr. 
303 wezwała do współzawodni- 
ctwa wszystkie drużyny parowo 
zowe, oraz pracowników wszyst 
kich służb całej sieci, którzy ma 
ją bezpośredni lub pośredni 
wpływ na bezawaryjne przeta- 
czanie taboru, (r.) 


zn 


całym świecie do zachowania poko- 
ju z drugiej — najlepiej akcentują 
znaczenie obrania właśnie Berlina 
na miejsce obrad pierwszej sesji 
Światowej Rady Pokoju. 

Otwierajac berlińską sesję, wice- 
przewodniczący Światowej Rady Po 
koju, Pietró Nenni, powiedział: „Ru 
iny Berlina wprowadzają nasze o- 
brady proste w samo sedno zagad- 
nienia“. 


A zagadnieniem tym na obecnym 
etapie walki o pokój jest przede 
wszystkim przeciwdziałanie ponow- 
nemu uzbrojeniu Niemiec Zachod- 
nich. „Zapobiec bowiem remiłitary- 
zacji — pisała w dzień obrad pra- 
sa niemiecka — znaczy sapoak: po 
kój w Europie", Lapidarnie ujął to 
zagadnienie sekretarz generalny 
Światowej Rady Pokoju, Jean La- 
tfitte, oświadczając w dzień swego 
przyjazdu do Berlina, że „przywró- 
cenie jedności Niemiec jest decydu- 
jące nie tylko dla pokoju w Europie, 
ale dla pokoju ma całym świecie. 
Walka bojowników o pokój w Niem- 
czech i na całym świecie przeciw- 
ko remilitaryzacji Zachodnich Nie- 
miec nie daje się oddzielić od walki 
o zjednoczenie Niemiec”. 

Niemcy zdają sobie doskonale 
sprawę ze znaczenia faktu odbycia 
sesji Światowej Rady Pokoju wła- 
śnie w Niemczech. Podkreślił to prze 
wodniczący Niemieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, prof. Walter Frie- 
drich, rektor Uniwersytetu Berliń- 
skiego, kiedy pisał na powitanie se- 
sji w dzienniku „Taegliche Rund- 
schau“: „Nie ulega wątpliwości, że 
obecność najwybitniejszych bojowni- 
ków o pokój całego Światą w Ber- 
linie fest dla narodu niemieckiego 
wielkim pokrzepieniem w walce prze 


ciwko  remilitaryzacji,  pokrzepie- 
niem, a równocześnie zobowiąza- 
niem, aby okazać się godnym tego". 

Demokratyczna prasa niemiecka, 


podkreślając znaczenie berlińskiej 
sesji, zwraca uwagę swojego społe- 
czeństwa na to, że właśnie Niemcy 
stały się ostatnie miejscem rozma» 
itych podróży i spotkań polityków 
i znanych osobistości. Ale kto przy: 
jeżdżą do Berlina, a kto do Bonn? 

Dó Berlina przyjeżdżają ludzie; 
którzy postawili sobie za cel zacho 
wanie i utrwalenie pokoju, wybitni 
przedstawiciele życia duchowego, 
sławni pisarze, znani politycy, przo 
downięy pracy, duchowni Do 


Bonn zaś ściągają zza oceanu jak 
czarne kruki generałowie i podżega 
cze wojenni, wojskowi i cywilni eks- 
perci od mordów, którzy pragna tyl- 
ko śmierci i zniszczenia innych na- 
rodów. 

W murach podzielonego Berlina 
wszystkie te przeciwieństwa dwóch 
obozów i dwóch światów wychodzą 
sobie na przeciw. Tutaj mogą człon- 
kowie Światowej Rady Pokoju zoba 
czyć, do czego prowadzi polityka 
podżegaczy wojennych, którzy z za- 
chodniego Berlina, nękanego bezro: 
bociem i nędzą mas pracujących, 
zrobili przyczółek potencjalnej agre- 
sji na Wschód. 


Tutaj, w Berlinie, członkowie se- 
sji Światowej Rady Pokoju znajdu- 
ja pełne potwierdzenie słuszności o- 
świadczenia Generalissimusa Stalina, 
który w swoim - ostatnim wy- 
wiadzie powiedział: „Wojna może 
stać się niennikniona, jeśli podżega- 
czom wojennym uda się omotać sie- 
cią kłamstw masy ludowe, oszukać 
je i wciągnąć do nowej wojny wia» 
towej*. Dlatego teraz na pierwszy 
plan wysuwa się szeroka kampania 
o utrzymanie pokoju, jako środek 
do zdemaskowania zbrodniczych ma- 
chinacji podżegączy wojennych. 

Niemcy są najlepszą ilustracja 
trafności słów Generalissimusa 
Stalina, nigdzie bowiem nie wystę- 
puje na jaw tak wyraziście jak w 
podzielonych Niemczech zbrodnicze 
działanie oszukańczej machiny pro- 
pamandowej imperialistów. Działal- 
ność kliki Adenauera ì Schumache- 
ra, przygotowującej się do odwetu 
pod maską rzokomej walki o wol- 
ność Niemiec jest najlepszym przy: 
kładem wciągania mas przy pomocy 
oszustwa do przygotowań wojen- 
nych. 

„ „Sesja Światowej Rady Pokoju — 
pisze w związku z tym gazetą 
„Neues Deutschland“ — pokaże jà- 
sno wszystkim berlińczykom i 
wszystkim Niemcom. również tym, 
których dotad udawało się wprowa- 
dzić w błąd kłamstwami, że przy: 
zniatająca większość ludzkości, któ: 
ra wydelegowała swoich najlepszych 
i najgodniejszych przedstawicieli na 
sesję Światowej Rady, pragnie po 
koju“, Pomoże to narodowi niemiec 
kiemu i wszystkim narodom Świata 


joszoze mocniej ująć w swe ręce 
sprawę pokoju. 
MARIAN PODKOWIŃŚSKI 


damy się  omotać siecią kłamstw 
możemy być wciąśnięci do wojny, W 
atm e kłamstw wojna będzie 
możliwa, gdy jednak zapanuje praw 
da — pokój zostanie utrzymany, 

* 

Z kolei przemawiał Gabriel d'Ar- 
boussier (Afryka), członek Prezydium 
Światowej Rady Pokoju. Zaznajomił 
on zebranych z postępami walki o 
pokój prowadzonej przez ludy środ- 


kowo-afrykańskie, z 


Następnym mówcą był prof, Jan 
Dembowski. Stwierdza on ną wstę- 
pie, że narody, które wiele ucierpia- 
ły wskutek wojny pragną nade wszyst 
ko pokoju, a do takich narodów na- 
leży Polska, 

Dla Polski — podkreśla mówca — 
nie mogą być obojętne wydarzenia 
na przeciwległej półkuli. Nie może- 
my pocieszać się tym, że wydarzenia 
te rozśrywają się daleko. o dele- 
gacji Korei w Warszawie pewien ro- 
botnik polski niedawno powiedział: 
„Wasza walka jest nasza walką, wa- 
szę zwycięstwo — naszym zwy” 
cięstwem. Lud polski jest zawsze z 
wami”. Proste to słowa, a przecież 
zawierają one głęboką treść, 

Delegat polski składa hołd boha: 
terskiej walce wolnościowej narodu 
koreańskiego.  Potępia on jedno- 
cześnie barbarzyństwo najeźdźców 
amerykańskich. 

Przechodząc do spraw europejskich 
prof. Dembowski oświadcza: 


Drugim punktem  newralgieznym 
globu ziemskiego stały się Niemcy 
Zachodnie, Remilitaryzacja Niemiec. 
przeprowadzana przez imperialistów 
amerykańskich oznacza próbę odbu- 
dowv dawnego Wehrmachtu pad 
komendą tych samych ludzi, których 
czyny znamy zarówno z czasów waj 
ny, jak i z procesu norymberskiego. 


Mówię w imieniu narodu, przeż 
którego kraj przeszedł ten Wehr« 
macht, pozostawiając po sobie 


zgliszcza, ruiny | sześć milionów po- 
mordowanych Polaków. Powołanie 
na odpowiedzialne stanowiska b, hi- 
tlerowców i rozpętana przez ade- 
nauerów kampania odwetu nie pozo- 
stawiają żadnych wątpliwości, że 
nowy Wehrmacht pod egidą amery- 
kańską ma hołdować tym samym 
„ddeałom” co za czasów  hitlerow- 
skich. 3 

Mówca oświadczył następnie: 

My wszyscy jesteśmy odpowie- 
dzialni wobec narodów, które nas 
wybrały. wobec ludzkości, która: po 
wierzyła nam historyczne zadanie o- 
brony pokoju Światła. j 

Musimy uratować pokój i pokój 
będzie uratowany, jeżeli wszyscy lu- 
dzie dobrej woli zjednoczą się w je- 
go obronie. 

Z tym wezwaniem do jedności w 
obronie pokoju, zwracam się w imie- 
miu delegacji polskiej, 


w imieniu na- | dzialnym w pełni 


dów, a przede wszystkim do tych, 
które najbardziej ucierpiały od agre- 
sji hitlerowskiej, abyśmy połączył 
solidarnie nasze wysiłki w walce 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec, 
Problem niemiecki może i musi 
być rozwiązany na drodze pokojo- 
wej. Wymaga to porozumienia czte- 
rech mocarstw, które podpisały 


Przed. Międzynarodowym Oniem Kobiet 


i Ogólnopolskim 


układ poczdamski; Związku Radziee- 
kiego, Stanów Zjednoczonych, Wiel- 
kiej Brytanii | Francji. 3 

+ 


Po przemówieniu prof, Dembow- 
skiego głos zabierali A. hana 
(Algier), Johannes Becher (NRD), 
Mannel Croz (Filipiny), proi Kok- 
kalis (Grecja) i prof. Oparin (ZSRR), 


Kongresem L. K. 


ea 
CZYSTOŚĆ PRZEDE WSZYSTKIM 


swe zobowiązania, 


ZMP-ówka ob. Z. Ciesielska 
z Zakładów im. Stanisława Ku- 
nickiego podjęła na cześć 8 Mar- 
ca zobowiązanie podniesienia kul 
tury i czystości miejsca pracy. 
Ob. Ciesielska w myśl zobowią- 
zania zostawia wgzystkie maszy- 
ny po obciąganiu w nienagan- 
nym porządku. Jednocześnie we- 
zwała ona do współzawodni= 
etwa pomagaczki z drugiej bry- 
gady. 


PIĘKNY CZYŃ KOBIET ZPO W ZGIERZU 

Kobiety z Zakładów Przemysłu Odzieżowego w Zgierzu mel- 
dują: do dnia 22 lutego wykonano ponad plan z okazji 8 Marca 
8.776 sztuk koszul, zaoszczędzono około 536.000 metrów nici, co po- 
zwoli uszyć około 7.000 sztuk koszul, 
burowa wykonała swe zobowiązanie | 
ponad 30.000 zł, Utworzono brygadę najwyższej jakości. Zobowią- 
zanie brygadiera wydziału gospodarczego doprowadzenia zakładu 
do stanu wzorowej czystości zostało wykonane w 50 procentach. 


Starszy mistrz ob. Ty- 
do 20 lutego — oszczędzając 


W ZPB IM. LUKSEMBURG : 
Kobiety z Zakładów im. Róży Luksemburg realizują pomyślnie 
Ob, Ob, Smak 
prządki, Helena Ślusarek wraz z całym zespołem podniosła o jeden 
procent wykonamie bazy, Pracownice składalni poza godzinami pra- 
cy reperują i cerują odzież dla dzieci koreańskich, 


i Michalak doszkalają słabe 


Majster odpowiedzialnym kierownikiem 
podstawowego ogniwa produkcyjnego 
Uchwała Prezydium Rządu RP 


WARSZAWA (PAP). — Prezydium | 
na ostatnim posie- | technik lub robotnik o wysokich kwa 


Rządu powzieło 
dzeniu uchwałę o roli, zadaniach i 
uprawnieniach majstra w uspołecznio 
nych przemysłowych zakładach pra- 
cy. 

Związana z walką 
potrzeba wzmocnienią 
wego kierowniebwa orazt usprawnie 
nia organizacji procesów  produk- 
cyjnych wymaga podniesienia roli 
i znaczenia majstra w zarządzaniu 
produkcja. Majster powinien stać się 
w każdym zakładzie pracy pełno- 
prawnym kierownikiem podstawowe- 
go ogniwa produkcyjnego, odpowie- 
za wykonanie w 


o Plan 6-letni 


rodu polskiego do wszystkich naro- swoim zakresię zadań planu, 


Jasne jest, że premier Attlee jest nie za utrzymaniem pokoju, lecz za 
rozpętywaniem nowej agresywnej wojny Światowej 
Stalina z korespondentem „Prawdy*) 


(z rozmowy J. 


Attlee w roli „gołąbka* pokoju 


Za sabotowanie akcji skupa 


Kułak Jezik — skazany na 4 lata więzienia 


Dnia 28 bm, w Radomsku odbył| m ze wszystkich gromad powiatu 
się próces w trybie doraźnym prze: | raqomszczańskiego i miejstówa lud 


ciwko 24-letniemu Stanisławowi Je- 
zikowi z gromady Lgota Mała gmi- 
na Konary, powiatu  radomszczań: 
skiego, oskarżonemu o rózpowszech 
nianie fałszywych plotek w sprawie 
akcji skupu zboża oraz za rozbicie 
zebrania gromadzkiego w dru 12 
bm. w gromadzie Lgota Mała. 

Na rozprawę przybyli licznie chło- 


ność, wypełnłając salę pò brzegi. 

Sąd Okręgowy w Łodzi na sesj 
wyjazdowej w Radomsku po udowo- 
enieniu i uznaniu winy oskarżone 
go, skazał Stanisława Jezika na 4 
lata więzienia, zaliczając mu dotych 
czasowy areszt. 


jednoosobo* |- 


$ canu KPW — „Unita”, 


Majstrem może być mianowany 


lifikacjach, który zdobył je w dłuż- 
szej praktyce w danym zawodzie. 
Posiadanie wymaganych kwalifikacji 
powinno być sprawdzone w drodze 
egzaminów. 


Do. obowiązków majstra należy: 
rozdzielanie. pracy między  robotni- 
ków, dopilnowanie regularnego zao- 
patrzenia stanowisk roboczych w na 
rzędzia, kontrola wykonania dzien- 
nych lub* zmianowych planów pro- 
dukcyjnych, dbałość o zachowanie 
socjalistycznej dyscypliny, bezpie- 
czeństwa i higieny pracy. 


Na marginesie 
nana mana RONNY 


Troski kardynała 


Według statystyki urzędowej, liczba za 
rejestrowanych bezrobotnych uvniosła 
we Włoszech — w końcu r. 1950 — ek. 
2,7 miliona, Cyfra ta nie jest bynajmniej 
kompletna, dla odtworzenia. istotnego 
stanu rzeczy należy ją powiększyć a 50 
proc. 

W związku z wrastającym bezrobo- 
ciem, które stanowi jedno z klęskowych 
następstw marshallizachi Włoch, arcybis 
kup Mediolanu, kard. Schuster, wydał 
list pasterski do podległych sobie księ 
ży, ostrzegając przed  niebezpieczeń 
stwem, jakie kryje w sobie tak wielki i 
powszechny brak pracy. Kard. Schustér 
podkreśla, że szerokie masy ludności 
Włoch burzą się nie tylka przeciwko 
rządowi, ale również przeciwko Kościo=* 
łowi, ponieważ uważają rządzącą w kraju 
„chrześcijańską demokrację" za domenę 
kieru, Stąd wniosek kardynała, że nale 
ży jak najśpieszniej szukać średków w 
celu zlikwidowania bezrobocia, 

Z okazji zamanijestowania tej mocno 
spóźnionej, kardynalskiej troski u losy 
paru milionów włoskich bezrobotnych, 
nie zaszkodzi przypomnieć, że kard. 
Schuster był w swoim czasie wierną i 
trwałą podporą faszyzmu, popierał gor 
liwie „imperiałne”* przedsięwaęcia Mus 
soliniego, ba! błogosławił nawet osobiś 
cie czołgi i armaty, wysyłane przeciicko 
Abisynii, zaś w czasie*okupacji hutlerow 
skiej kard. Schuster nie zajaśmał bynaj 
mniej enotami  patriotycznymi. lecz — 
przeciwnie -~ zachowywał wagle dem óku 
pantów postawę wiele mówiącej „neutral 
ności“ 

Mając to-wszystko na uwadze, trudno 
<ię nie zgodzić z opinią centralnego or 
że źródłem na 
atego zainteresowania się  kardvnała 
ychustera sprawą bezrobocia nie jest by 
najmniej jego duszpasterską troską o los 
setek tysięcy rodzin robotniczach, żyją 
cych w ostatecznej nędzy, lecz nbęwa 
przed wzrostem klasowej i rewolucyjnej 
«wiadomości mas, obawa przeć m, że 
te masy nie pozwolą poprowadz'ć sie na 
vzeż w obronie tzw. „Cytowizacji schod 
mej“ uosabiającej aktualnie amervkań 
skich gangsterów i hitlerowskich gene- 
rałów, 

Oczywiście, żaden list pasterski nie mo 
i powstrzymać nieuniknionego biegu wy 
wdków gospodarczych i spożecznych, 

' samo jak żadne plasterki i mikstury 
„ burżuazyjnej apteki nie -dulu ule 
"zyć groźnych chorób, nieodłącznych od 
samej istoty ustroju kapitalistycznego. 

8.D 


Drogi, jakie ich wiodły przez życie 
zamian zbiegły się tutaj, w Szkole 
Partyjnej, nie były gładkie ni pro- 
ste, nie słały się równym gościńeem 
dobrobytu, spokoju, zadowolenia. To 
były twarde bruki robotniczego mia 
sta, znaczone krzywdą i niedolą, to 
były ciężkie, chłopskie drogi, po któ 
rych w trudzie szło się ku lepszej 
przyszłości, 

Zamirn przyszli tutaj, do Szkoły 
Partyjnej, by w twarde od pracy 
dłonie ująć książkę i pióro, poznać 
przyczyny wyzysku i krzywdy, w 
której wzrośli, z którą zmagali się 
od pierwszego przebłysku  Świado- 
mości klasowej — każdy z nich tra- | 
fit już do Partii. W jej szeregach i 
pod jej przewodem budowali nową, 
swoją ojczyznę. Starsi i młodzi, ro- 
botmficy i chłopi w swej pracy ga-- 
wodowej, twórczej pracy przy kros 
nach, przy maszynach przędzalni- 
czych, przy obrabiarkach, w PGR, 
spółdzielniach produkcyjnych, pier- 
wsi wykuwalłi nowy byt, jako przo- 
dowmicy i racjonaliizatorzy, nowato- 
rzy produkcji. Wielu z nich było ak 
tywistami, agitatorami, pracownika 
mi aparatu partyjnego. Uczyli się w 
praktyce realizować założenia Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. Ale.. przychodziły chwile 
a było ich coraz więcej w miarę na- 
rastamia zadań i wzrostu odpowie- 
dzialności że stawali bezradni, 
nie wiedząc co ezymnić. że brak im 
byłe argumentów w walce z wro- 
giem klasowym. brak dostatecznego 
ODZIE podstaw ideologicznych 

organizacyjnych Partii, 
Mri ręce, wątpiąc w swoje si- 

ty. Nie wystarczało nawet bogate do 
świadczenie praktyczne. Życie szło 


że nieraz | 


Zakończył sie kurs 


W ŁODZKIEJ SZKOLE PARTYJNEJ 


w wypowiedziach przebijała się | nymi, nawiązywać tearię de wyda- 
historia upartych zmagań z samym | rzeń bieżących, wyciągać wmiłoski i 


naprzód, zmieniały się metody : for 
my walki. Zabrakło im nauki, wie- 
dzy marksistowskiej, bez której nie 
można być świadomym i bojowym 
członkiem Partii. 

* * 


* 
Czym była dla nich szkoła, co im | 


dała i jak wielki przełom stanowiła | lat 


w ich życiu, opowiedzieć o tym mo- 
że historia jednego zebrania partyj- 
nego. Ostatniego zebrania szkolnej 
podstawowej organizacji partyjnej. 
Bo wtedy właśnie, w chwili rozsta- 
nia ze szkołą, zdali sobie jasno spra 
wę, jak bardzo podczas tych pięciu 
miesięcy wyrośli, jak mocni opusz- 
czają te mury. 

W sali wykładowej zasiadło 353 
absolwęntów szkoły, aby objąć pa- 
mięcią olkkres tutaj spędzony, ocenić 
swoją pracę, pracę szkoły, rolę szkol 
nej organizacji partyjnej. I w tych 
serdecznych rozraąchunkach otwiera 
ły się naoścież serca, Składały się 
słowa piękne, nabrzmiałe uczuciem 
wielkiej miłości do Partii. Czuli po- 


trzebę wypowiedzenia się nawet ci. | 


którym zwykle brakło odwagi do pu 
blicznych wystąpień, którym ciężko 


jąc czytać i pisać. Tutaj opanowałem | cu szli 


znajomość języka polskiego, Tutaj o 
tworzyły mi się oczy. 
nogami pewny grunt, 
jak mam pracować, 


Teraz wiem, 
jak realizować 


| tinie Partii. 


I mówił tow. Dubilas, od szeregu 
pracownik aparatu partyjme- 


at 


| 80. 


—_ Widzę teraz, że mimo długolet- 
niej pracy partyjnej  popełniałem 
błędy, że nie znając dobrze podstaw 
nauki marksizmu leninizmu, nie 
umiałem jak należy 
nizacją partyjną w zakładzie pracy. 

I mówili ci (a było ich wielu), któ 
rzy z niepewnością i trwogą w -ser- 


i z trudem wiązały się zdania. A te- 
raz stawali na mównicy bez cienia 
„tremy”. I mówili o tym, co ich tu 
przywiodło. o pierwszych  załama- | 
niach, i o radości zwycięstwa nad 
sobą, o codziennym i jakże trud- 


nym przedzieraniu się przez Sąszc” 
naukowych zagadnień, 

Tow. Kraska przekraczając bramę 
szkoły, w której uczył się ekonomii 


socjologii, historii WKP(b). dziejów | 
ruchu robotniczego w Polsce, „nie | 
miał za sobą ani jednego oddziału | 


szkoły powszechnej. 
— Przyszedłem tutaj ledwo umie- 


5 miesięcznej nace, 


| Po 
PAIA F — 


Poczułem pod | 


kierować orga- | 


nie wierząc 
że gdzież 


do szkoły, 
swoje siły, przeświadczeni, 
tam robotnikowi czy chłopu, który 
dotychczas nic wspólnego z nauką 
nie miał — zasiąść na sali wykłado 
wej i studiować naukowe podręczni 
ki. Zabierali głos i ci, którzy począt 
kowo nie doceniali szkolenia. 

— Zdawało mi się, że i bez szko- 
lenia ideologicznego można dobrze 
| pracować dla Partii — wyznała tow. 
Pinas, — Tutaj poznałam swój błąd. 
Wciagnęłam się do nauki, pokocha- 
|łam książkę. Będę uczyć się dalej. 


nadeszła chwilo 


ee RTP RE POPR PW, 


| Wiem, że nasz poziom polityczny i 
| uświadomienie marksistowskie de- 
| cydują o wartości, o poziomie i sku- 
teczności naszej pracy. 


złożenia egzaminu, 


ANAIA E A) 


Zawdzieczamy Partii... 


W związku z zakończeniem kursu w Łódzkiej 


Szkole Partyjnej, za- 


mieszczamy wypowiedzi absolwentów, którzy wyrośli w szkole na świado- 
mych i bojowych aktywistów party mych. 


Podczas mojego pobytu w szkołe 
najradośniejszym był dla mnie ten 
dzień, gdy przełamałam w sobie lęk 
i strach, gdy przekonałam się, że 
jednak potrafię sobie dać radę i 
z ekonomią polityczną i z agrobio- 
logią i historią. I wtedy wzmogło się 
w mym sercu gorące uczucie wdzię- 
czności dla Partii, że to właśnie Ona 
dźwiga mnie wzwyż, daje mi naukę 
czyni ze mnie człowieka świadome- 
go, zdziera z mych oczu dotychcza- 
sową zasłonę.  Wstąpła we mnie 
wielka energia i zapał. Widziałam 
że otwiera się nowa karta mego ży- 
cia. Każdy wykład wchłaniałam w 
siebie jak powietrze i słońce, każdy 
dzień przynosił coś nowego i intere- 
sującego, nauka stawała się coraz 
łatwiejsza, zagadnienia coraz bar- 
dziej zrozumiałe. 

* * 

Do niedawna jeszcze pracowałem 
jako robotnik w wykończalni ZPB 
im. Stalina. Potem awansowałem 
na referenta współzawodnictwa pra 
cy w Oddziale Związku Zawodowe- 
go Włókniarzy. Zdawałem sobie 
sprawę, że w pracy mej popełniam 
wiele błędów, że brak mi bojowego 
podejścia do zagadnień związanych 
z rozwojem ruchu współzawodni- 


ctwa. Dawa? mi się dotkliwie we 
znaki brak przeszkolenia ideologi- 
cmego. 


Nie doceniałem zagadnienia kry- 
tyki i samokrytyki i to właśnie po- 
wodowało trudności zarówno w mej 
pracy zawodowej, jak i partyjnej. 

Dopiero szkoła pozwoliła mi do- 
strzec, zrozumieć i przezwyciężyć 
moje błędy. Już w pierwszych dniach 
mego pobytu w szkole zrozumiałem 
jak doniosłą role w pracy na każ- 

* 


Muszę przyznać szczerze, że za- 
nim przyszłam do szkoły, mój po- 
ziom ideologiczny był bardzo niski. 
Nie miałam za sobą prawie żadne- 
go wykształcenia, byłam zatrudnio- 
na jako robotnica w ZPB im. Armii 
Ludowej. Mąż mój pracuje aktyw- 
nie w szeregach Partii i nieraz, gdy 
powierzano mu jakieś odpowiedzia! 
ne zadania, zastanawiałam się, dla- 
czego ja — także członek Partii — 
właściwie nie spełniam żadnej ro- 
boty partyjnej. 

I wtedy sama zaczęłam się o to 
starać, aby przyjęto mnie do Szko- 
ły Partyjnej. 

Po pierwszych dniach, w których | 
z początku ogarnęło mnie przeraże | 
nie, że nie dam sobie rady — zaczę | 
łam powoli przyswajać sobie rzeczy | 
całkiem dla mnie nowe. nieznane 
dotychczas. Z każdym dniem poby- 
tu w szkole. podnosił sie mój po- 
ziom ideologiczny. Z każdym dniem 
coraz wyraźniej widziałam toczącą 
się na całym świecie walkę klasy 
robotniczej i jej cel. Tutaj, w szko 
de, po raz pierwszy usłyszałam o 
nauce „marksizmu leninizmu. 
WKP(b). 

Moim ulubionym przedmiotem była 
nauka o Związku Radzieckim. Czę- 
sto myślę sobie, że gdyby nie szko 
ła, to chyba długo jeszcze nie zdała 
bym sobie sprawy, jak wielką rolę 
spełnia Związek Radziecki w walce, 
którą postępowe narody świata to- , 


nun 


* 


o || 


Wykłady tow. tow. Berlera, Male- 
wskiego, Chmielewskiego, 
tlały nam jasno wydarzenia między- 
narodowe, mówiły pięknie o historii 
polskiego ruchu robotniczego, uczyły 
nas po nowemu myśleć, czuć i ro- 


nych towarzyszy przyszło do szkoły 
z różnymi przywarami, przesądami. 

Nauczyłam się w szkole jeszcze 
mocniej: kochać „Związek Radziecki, 
dzięki któremu powstała Polska 
Ludowa „dzięki któremu życie na- 
sze jest dziś wolne i szczęśliwe. 

Opuszczając szkołę, czuję się za- 
hartowana do dalszej walki: wiem 
już, jak realizować zadania Planu 
6-letniego, jak budować nową Polskę | 
Czuję się nierozerwalnie związana 
z Partią. 


naświe- | 


| 


zumieć. Bo przecież i ja i wielu in-| 
| nże 


TERESA KUROWSKA 
* 


dym odcinku spełniają wytyczne 


| krytykę, tutaj nauczyłam się żyć w 


gromadzie 

Dumna jestem, że po zakończeniu 
szkoły, ~ Partia-powierza mi ważny 
odcinek pracy w aparacie partyji 


nym. Ja, do niedawna, zwykła robo 
tnica — będę pracowała. jako. ak- 
= 


Wychowałem się w 
robotniczej. Po ukończeniu z 
trudem szkoły powszechnej nie mo 
głem oczywiście. marzyć nawet o 
dalszej „nauce, Ciężkie. warunki mą 
terialne zmusiły mnie do pracy za 
robkowej już od 14 roku życia. A 
tak chciałem się uczyć, tak pragną- 
łem innego, lepszego 'życia! 


Po wyzwoleniu kraju przez Ar- 
mię Radziecką, 


ski Ludowej, zrozumiałem, że teraz | 


rozpocznie się dla mnie nowe ży- 


| cie. W 1946 r. wstąpiłem do Partii. | 


Zacząłem pracować społecznie w 
świetlicy PZPB Nr 22. Jednocześ- 
nie otrzymałem posadę instruktora 
'TPPR. Było to poważne i odpowie- 


marksizmu-leninizmu. Czas spędzony | qzialne zajęcie. Starałem się wywią 


w szkole pozwolił mi skrystalizować 
mój światopogląd. Zapoznając się 
z historią WKP(b) i walką proleta- 
riatu polskiego nauczyłem się cenić 
i kochać bohaterów: Waryńskiego, 
Dzierżyńskiego, a przede wszystkim 
wielkich wodzów Rewolucji — Le- 
nina i Stalina. 


Ze szkoły wyniosłem głęboką, nie- 


| zachwianą wiarę w zwycięstwo obo- 


zać z niego jak najlepiej, lecz 


biednej rodzi | 


po powstaniu Pol- | 


tywistka: partyjna w Państwowym 
Ośrodku Maszynowym, będę mobili 
| zowała do wykonania uchwał Ko- 
mitetu Centralnego naszej Partii w 
dziedzinie budowy socjalizmu na 
| WSL 


B. A. SZYMKOWIAK 


* * 


przychodziło mi to z “trudnością. 
Szukałem pomocy w książkach i w 
prasie. 

Z wielką radością przyjąłem wia- 
| domość, - że przez sekretarza dziel 
nicy skierowany zostałem do Łódz- 
kiej Szkoły Partyjnej, 

Poznanie ruchu robotniczego od 


łych tradycji polskiego proletariatu, 
nauczyło mnie kochać Partię, uzbro 
jiło w oręż do walki z wrogiem kla- 
sowym. 

Szkoła nauczyła mnie jak należy 
zwalczać wroga klasowego. jak de- 
maskować przejawy antynarodowej, 
szkodniczej działalności. 

Dzięki szkole mogę dziś lepiej, 
skuteczniej pracować dla Partii. 


STANISŁAW MAKSYMOWICZ 


i 


w 


sobą, z umysłem nienawykłym do 
nauki. Mała, rumiana tow. Sikora, 
młoda aktywistk za wiejska, w czasie 
pierwszych dni pobytu w szkole pła 
kała gorzko, prosząc, by pozwolono 
jej wrócić do domu. Trwogą ją 
przejmował widok. grubych podręcz- 
ników, dźwięk obco brzmiących słów 
„Socjologia“, „ekonomia“, „agro- 
biologia“... Ale kierownictwo szkoły 
i towarzysze - koledzy wiedzieli, że 
Sikorze potrzebna jest nauka, że 
trzeba ją zatrzymać nawet wbrew 
jej woli. I siedział asystent tow. Jab 


podstaw, historii WKP(b), wspania- | 


czyński nad  „nieszczęśliwą* słu- 
chaczką i tłumaczył jej cierpliwie 
słowo po słowie, pomagał przez te 
pierwsze, trudne, zawiłe drogi nau- 
ki. Aż zrównała się z innymi. Jak 
śmiało i dumnie i z jaką radością, 
brzmią jej słowa, rzucone w pełną 
salę: 

— Towarzysze, ja dzisiaj wiem 
do czego dążę, ja wracam na wieś, 
ale nauczona doświadczeniem 
WKP(b), zapoznana z programem na 
szej PZPR, będę sto razy więcej i 
łepiej pracować, 

I mówili towarzysze o tym, jak tu 
taj w szkole przełamywali swoje 
błędy, pozbywali się „bagażu“ daw- 
nych przesądów, naleciałości drobno- 
mieszczańskich. 

— Gdy przybyłem tutaj, nie umia 
łem żyć w kolektywie, powodowany 
poczuciem wyższości. Wydawało mi 
się, że aktywista partyjny powinien 


| być dyktatorem — wyznał szczerze 
| tow. Broner, 

| — Nie rozumiałem znaczenia kry- 
| tyki. Po pierwszej krytyce, jaka 
j] 


spotkała mnie na zebraniu partyj- 
nym, rozgniewany chciałem opuścić 
szkołę — przypomina tow. Arci- 
szewski. 

I tak w ciągu tych pięciu miesięcy 
szlifowały się charaktery, kształciły 
umysły. Dzień po dniu, wraz z za- 
sobem wiedzy, odmykało się szerzej 
okno na Świat i jak na dłoni ryso- 
wała się rola i zadania partyjnika 
w budownictwie Planu 6-letniego, 
w dziele tworzenia ustroju socjali- 
stycznego.  Wzrastała Świadomość, 
wzrastało poczucie własnej warto- 
ści i siły, wypływające ze zdobytej 
|w nauce pewności, że Partia nieo- 
mylnie wiedzie do zwycięstwa. 

I mówili towarzysze o tym, co je- 
szcze trzeba „w szkole' ulepszyć, 
usprawnić, żeby ci, co przyjdą po 
nich, mogli jeszcze łatwiej i lepiej 
przyswajać sobie więdzę marksistow 
ską, 


* * 


* 


Sprawdzianem wiadomości zdoby- 
tych w szkole były egzaminy. 

Przed komisją egzaminacyjną, 
przed przedstawicielami Komitetu 
Centralnego, odpowiadali śmiało na 
zadawane pytamia, kreśląc historię 
ruchu robotniczego, fragmenty z hi- 
storii WKP(b), wyjaśniając pojęcia 
ekonomiczne, założenia Planu 6-1let- 
niego. Ale nie tylko to. Najważmiej- 


| sze, że towarzysze potrafią wiązać szkołe. 


| zagadnienia teoretyczne z praktycz- 


w 


formułować wskazania dia sẹrojei 
pracy w terenie, 

Przodownica — brakarka, tow 
Madej, na podstawie własnej pracy 
w fabryce umie wytłumaczyć, w ja 
ki sposób należy obniżyć koszty wła 
sne produkcji. Skręcarika tow. Mad- 
rzak jasno tłumaczy, jakie są mie- 
zbędne warunki do wykonania «Ma- 
nu 6-letmiego. 

Wyraźnie określają rołę i zadania 
podstawowej organizacji partyjnej 
w zakładzie pracy, zadania wiej- 
skich organizacji partyjnych. Biegle 
orientują się w wydarzeniach macho 
dzących na arenie międzynarodowej 
w układzie sił obozu pokoju i khki 
podżegaczy wojennych. Nauczyłi się 
pracować z książką i korzystać z 
niej w każdej chwili. 

Tow. Pietrzak bez namysłu anaj- 
duje potrzebny mu do wypowiedzi 
na egzaminie cytat towarzysza Sba- 
lina. 

I właśnie ta umiejętność powiąsa- 
nia zagadnień naukowych z życiem 
bieżącym, z bieżącymi zadaniami, to 
szybkie przygotowanie aktywu do 
pracy w terenie, do wykorzystania 
w sposób praktyczny nabytej nauki 
— stanowi bezspornie wielką zaasłu - 
gę Szkoły Partyjnej. 


* * 


* 


Trzeba jeszcze raz mocno podkre- 
Ślić rolę, jaką w ciągu 5 miesięcy 
spełniła szkolna podstawowa orga- 
nizacja partyjna. Towarzysze w ra- 
mach 14 oddziałowych organizacj 
uczyli się pracy organizacyjnej 
wchodząc w skład egzekutyw, ko- 
misji, komitetu partyjnego. Organ 
zacja partyjna mie tylko pomagała 


| 


im w nauce, czuwając nad prace 
grup samokształceniowych, nie tyl- 
ko kierowała ich praktyczną pobo- 
tą partyjną w terenie (podczas wy- 
miany waluty, w akcji skupu zboża 
itp.), lecz wychowywała ich w du- 
chu bolszewickiej krytyki i samokry 
tyki, hartowała ich ideologicznie. 
przygotowywała do pracy w apara- 
cie partyjnym. Organizacja party.j- 
na drogą dyskusji nad oglądanym 
sztukami teatralnymi, filmami, nad 
książkami z literatury pięknej ura- 
biała ich Światopogłąd, wskazywa- 
ła na postacie, które należy naślado 
wać, na których trzeba się wzoro- 
wać, Paweł Korczagin, bohater „Jak 
hartowała się stal*, sekretarz orga- 
nizacji partyjnej w „Daleko od Mo- 
skwy* z kart książki mówili towa- 
rzyszom z Łódzkiej Szkoły © tym, ja 
ką drogą winien kroczyć partyjnik. 
W takich warunkach w ciągu krót 
kiego czasu wyrosły mocne, zaharto 
wane kadry, które idą obecnie do 
ciężkiej i odpowiedzialnej pracy w 
POM-ach, Komitetach Gminnych i 
Powiatowych, ma kierownicze stano 
wiska w aparacie partyjnym. 
Wychowani przez Pamtię, postawie 
ni przez Pamtię na czołowych pozy- 
cjach kampanii o Plan 6-letni, będą 
w czyn przekuwać to, co zdobyli w 


HANNA SAMSONOWSKA. 


Nowi dyrektorzy POÓM-ów 


Stanowisko dyrektora POM w no- 


zu pokoju ze Związkiem Radzieckim | wym etapie walki o rozwój spółdziel 


na czele. W szkole zrozumiałem jak 
wiele do zawdzięczenia mam naszej 
Partii. Tylko dzięki PZPR 
takich jak ja, dzieci robotników, 
może się kształcić, aby stać się peł- 
nowartościowymi budowniczymi 
Polski sprawiedliwości społecznej. 


JAN BUDZIŃSK! 
* 


Radziecki to jedyny kraj, który zaw |galistycznemu rolnictwu, 


tysiące] w walce 


czości na wsi jest szcześólnie ważne. 
Przed POM stają wielkie zadania 
o umocnienie istniejących 
spółdzielń i rozszerzenie ruchu spół- 
dzielczości produkcyjnej, POM są, 
jak określił tow. Zambrowski, za- 
sadniczymi punktami oparcia w dzie 
le socjalistycznej przebudowy wsi, 
są podstawowymi instrumentami po- 
mocy państwa i klasy robotniczej so- 
Toteż na- 


sze walczy bezinteresownie o wy [sze POM nie mogą być tylko wypo- 
zwolnienie narodów spod ucisku ka- |życzalniami maszyn, ale powinny jak 


pitalistycznego, że ludzie Związku 


Radzieckiego mający za. sobą bogate j biorstwami 


radzieckie MTS. stać się przedsię- 
socjalistycznymi, wszech- 


doświadczenie w budownictwie so- fstronnie oddziaływać i podnosić pra- 
cjalizmu — stanowią dla nas zaw fce spółdzielni produkcyjnych i: wie- 
sze doskonały przykład i wzór do|dzę polityczną ich członków, dbać o 


naśladowania. 


Pobyt w szkole stanowił wielki 


dalszy rozwój spółdzielczości. i przy- 
ciągać indywidualnych chłopów do 


przełom w moim życiu. Tutaj nau- | *espołowej gospodarki. 
Takie 


czyłam się rozumieć krytykę i samo 


oto zadania ` stoją. również 


czą o zachowanie pokoju. Nie zrozu | Towarzysze dzielą się wrażeniami Na egzaminie wszystkim „poszło“ pierwszo- 
rzędnie, 


miałabym tak jasno, że Związek 


przed 150 nowymi dyrektorami POM, 
którzy w ciągu 120 dni trwania 
kursów w Ursynowie koło Warsza- 
wy, nie szczędzili trudu i energii, 
aby zdobyć jak najwięcej wiedzy, 
jak najlepiej przygotować się do 
przyszłych obowiązków, Cechujący 
ich młodzieńczy zapał był im wielką 
w tym pomocą, Ale każdy z uczest- 
ników przyznaje: mieliśmy trudności 
w nauce, z początku szło nam bardzo 
opornie. Dzięki dyrekcji szkoły i pod 
stawowej organizacji partyjnej, które 
nieustannie troszczyły się o nas, po- 
magały w nauce, starały się stwo- 
rzyć jak najlepsze warunki pracy i 
odpoczynku, rozwijaliśmy się, z każ- 
dym dniem nauka szła nam łatwiej, 

Osiem godzin wykładów, dwie go- 
dziny samokształcenia dziennie, prak 
tyczne ćwiczenia na ciągnikach oraz 


tygodniowy pobyt w POM i od- 
wiedziny w spółdzielniach produk- 
cyjnych — wszystko to wykazało na 


egzaminach, Że nauka „nie poszła w 
las”, 


Jesteśmy właśnie w dużej sali eg- 
zaminacyjnej. Za stołem, pokrytym 
zielonym suknem, siedzą egzamina- 
torzy, Pięciu kursantów zajmuje swo 
je miejsca, Pytania wskazują na du- 
ży wachlarz zagadnień, które były 
przedmiotem nauki: rola i znaczenie 
POM, organizacja pracy i plano- 
wania w POM i w spółdzielniach 
produkcyjnych, ogólne zasady upra- 
wy roślin, zasada: budowy į eksploa- 
tacji ciągników i maszyn rolniczych, 
Plan 6-letni, historia ruchu robotai- 
czego, socjalistyczna przebudowa 
wsi, sojusz robotniczo-chłopski itp. 


Z odpowiedzi widać, że przedmio- 
ty na ogół zostały dobrze opanowa- 
ne, że kursanci rozumieją rolę i zna- 
czenie POM, znają swoje zadania 
jako przyszli dyrektorzy. Zdają sobie 
również sprawę, że ich jako najlep- 
szych delegowała tu klasa robotni- | 
cza, i 


Wśród egzaminowanych jest kobie- 


ta — tow. Józefa Nyk z Łodzi. 
— Jaki POM zwiedziłyście podczas 
wyjazdu w teren? — zwraca się do 


niej jeden z egzaminatorów, 

— POM w Bogdance, w pow. brze 
zińskim. 

— (Co możecie powiedzieć o jego 
pracy? 

— Nauka na kursie zaostrzyła mo- 
je spojrzenie na sprawy POM — 
mówi tow. Nyk, — I dlatego zwró- 
ciłam uwagę na liczne niedociągnię- 
cia POM w Bogdance słabo przygo- 
towuje się do orki wiosennej, a prze 
cież już w najbliższym czasie wszyst 
ko powinno być „zapięte na ostatni 
guzik", Wynika to z tego, że nie ma 
w tym POM  kolektywnej pracy 
całego zespołu. 65-osobowa załoga 
nie przechodzi szkolenia ideologicz- 
nego, dyrektor nie otacza opieką 
swoich traktorzystów. POM nie po- 
siada dostatecznie ścisłego kontaktu 
ze spółdzielnią produkcyjną, nie 
wpływa na jej rozwój i nie zawarł 
dotąd żadnej umowy z grupą indy- 
widualnych chłopów. Zespół POM 
niedostatecznie rozumie, że  kułak 
jest wrogiem socjalizmu, jest wro- 
giem Polski i pokoju, że z nim trze- 
ba bezwzględnie walczyć, 


Kiedy spotkałem towarzyszkę Nyk 
po egzaminie na korytarzu, powie- 
działa z uśmiechem i pewnością w 
głosie: „Dołożę wszelkich starań, aby 
u mnie w POM takich błędów nie 
było”, 

Takimi jak tow. Nyk są prawie 
wszyscy uczestnicy kursu A gwaran 
cją, że potrafią się wywiązać ze swo- 
ich zadań jako dyrektorzy, jest nie 
tylko odbyty przez nich kurs, ale i 
fakt, że rekrutują się z przodujących 
ludzi naszej bohaterskiej, patriotycz- 
nej klasy robotniczej. 


Tow. Bogusław Goczalik, z pocho- 
dzenia robotnik, liczy zaledwie 26 
lat, ale ma już z 


sobą duży staż: 


pracy zawodowej i partyjnej, Po od- 
byciu służby wojskowej w Warsza- 
wie, ukończył kurs dła agronomów 
gminnych w Bydgoszczy. Pracowal 
jako referent rolny w Zarządzie Gmin 
nym w Czyżowie, w pow. opatow= 
skim. Będąc drugim sekretarzem Ko 
mitetu Gminnego, a potem pracując 
w wydziale rolnym w Komitecie Po- 
wiatowym, brał czynny udział w za- 
kładamiu spółdzielń produkcyjnych. 


— Ciężką stoczyliśmy walkę z ku- 
łactwem, — opowiada tow. Goczalik. 
— Szczególnie jeden z nich, Frań- 
czak ze: wsi Brzezia, który zatrud- 
niał u siebie trzy rodziny biednych 
chłopów, terroryzował ich, straszył, 
że zginą z głodu w spółdzielni. Trze- 
ba było tego kułaka i innych jemu 
podobnych zdemaskować, poprowa- 
dzić szeroką robotę uświadamiającą 
wśród biedniaków i  średniaków.., 
Nie łatwo to było, Ale dziś za to 
mamy spółdzielnię w Gierczycach i 
druga się organizuje w Jałowęsach, 
a w walce z kułakiem staje po naszej 
stronie również i średniorolny chłop, 


Goczalik, Czajkowski, Nyk czy 
Andruszkiewicz, który przywiózł ze 
Związku Radzieckiego bogate do- 


świadczenia pracy MTS — i wie- 
lu innych ukończyli kurs i wyjechali 
już w teren na stanowiska dyrekto- 
rów. Są to kadry, którym nasza Par- 
tia stworzyła warunki rozwoju, dała 
im szeroką możność nauki i pracy. 
Wychowani w duchu oddania wiel- 
kiej sprawie socjalistycznego budow- 
nictwa, w duchu umiłowania ojczy= 
zny, uzbrojeni w wiedzę fachową, w 
świadomość ~- walki klasowej aż do 
zwycięstwa — wyjechali, aby kiero- 
wać pracą POM, dźwigni socjalistycz 
nego przeobrażenia wsi, dźwigni 
wzmocnienia siły naszego narodu, 
który pod przewodem klasy robotni- 
czej buduje nowe życie, wolne od 
wyzysku człowieka: przez człowieka. 


R. TROŃSKL 


Dr, 4 
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Braterstwo broni 


Stalingrad, Lenine, Warszawa, Berlin, oto szlak bojowy tow. Jana Karasze- 
wskiego, W 1940 r. wstąpił on da Armii Radzieckiej. Brał udział w bojach jako 
młody lejtnant w dywizji syberyjskiej. Pod koniec 1943 roku wstąpił do Armii 
Polskiej, Wielokrotnie ranny i kontuzjowany otrzymał 10 odznaczeń bojowych, 
radzieckich i polskich, Obecnie jest on przewodniczącym koła TPPR wo ZPB im. 


J. Zyga 


PIERWSZA BITWA 


(goi i do pozycji. Było mgli 

sto, zimno, słotnó, Przez cały dzień 
wczżórajszy lał deszcz ulewny, na pół 
zmieszańy że śniegiem. Ziemią roz- 
mokła do reszty. U wielu czerwono- 
gwardzistów spody biitów tozpadały 
się i nabierały „kaszy“, Nogi były 
wilgotne, odzież lgmęła dò ciał, jak 
zimny kompres, 

Chleb, otrzymany przed wymar- 
szem na front, dawno był zjedzony. 
Nie było ciepłej strawy. Ozżerwono= 
gwardziści nie posiadali ktichen pó- 
lowych, nie mieli nawet łyżek i kube 
ków. 

Na pozycji nie słyszeliśmy ani 
skarg, ani utyskiwań, Wszyscy trosz 
czyli się i lękali o Piotrograd, 

== Cò tam w mieście? Czy spokój- 
nie t.. 

I dodawali z przekonaniem: 

Pe by tam wszystko w porząd: 
m u już damy sobie z „nimi“ ra- 
ę 


Pozycja, na ile można było ogar: 
nąć ją wzrokiem, przebiegała od sta: 
cji Aleksandrowskiej — przecinając 
tor kolejowy, na którym starliśmy 
się z pociągiem pancernym == do wsi 
Nowe Suzy. Była to jedyna linia 
óbrońy 2% ośrodkiem w Pułkowie, 
gdżie znajdował się sztab. 

Gdzie niegdzie w pośpiechu wyko- 
pano rówy, obećnie napełnione wodą, 
Oddziały czerwońnogwardzistów, ma: 
rynarzy, żołnierzy rozsypały się 
wzdłuż całej linii frontu. Między nie 
mi leżały duże, nieobsadzone prze: 
strzenie, Łączność utrzymywano „na 
eby ża pośrednictwem głosu i goń- 
ców. 

Kuźmicz doświadczonym okiem sta 
rego żołnierza zorientował się od rā- 
zu, gdzie należało przede wszystkim 
„zatkać dziurę” na froncie, W myśl 
jego wskazówek zajęliśmy wolny ob- 
szat między oddziałem kronsztackich 
marynarzy a grupą czerwonogwar: 
dzistów naszego, wyborgskiego rejo- 
nt. Kuźmicz pobiegł do Sztabu, by 
żaraportować o naszym przybyciu i 
otrzymać odpowiednie instrukcje, ja 
zaś Zacząłem uczyć towarzyszy, jak 
układać karabiny w kozły. Nie znali 
przecież elementarnych przepisów, 

Tym razem udało się nam, Nie 
zdążyliśmy jeszcze zmarznąć, gdy 
przybiegł zziajamy Kuźmicz i doniósł 
nam, że wkrótce ruszamy do ataku. 
Saa chłopcy zaczęli tańczyć z ra- 
= Dobrze tak.. Przynajmniej nie 
zmarzniemy! 

I faktycznie nie mieliśmy na to 
czasu. 

Kal m * 

Pò upływie niecałej godziny na 
wagórzach Pułkowa rozległo się gło- 
éna „hurra“, Widać było, jak pięli 
się robotnicy w ciemnych, długich 
płaszezach i wymachując bereta- 
mi, czapkami, kapeluszami, potrząsa 
jąc karabinami, biegli po zboczach w 
kierunku zarysowującej się w dali 
wsi Wiełkie Kuźmino, zajętej przez 
wroga. 

Głośne „hiurra* potoczyło się pò ca 
łej linii naszego frontu. Wszędzie 
podnosili się ludzie i rozpinając swe 
palta, rozluźniając watowane kurtki 
pędzili, co sił wystarczy, naprzód. 
Widziałem, jak z prawej strony bie- 
gli marynarze, Wielu z mich żrzuciło 
kitle i w samych bluzach, w lekkich 
trzewikach, dzierżąc karabin jak pał 
kę w jednej ręce, drugą zacisnąwszy 
w kułak — biegło po grząskim, bryz 
zającym błocie. 

Pole bitwy poczerniało od ludzi, 

Oto szedł sam lud, pokazując swe 
właściwe oblicze — wojowniczy i 
groźny lud, który powstał, by bro- 
nić zdobytej wolności. 

W ten sposób zaczęła się pierw- 
sza bitwa. 

Nagle nad głowami naszymi prze- 
ciągle zawyły szrapnele. Żółnierze, 
doświadczeni w boju, znają ten sko- 
wyt.. 

Oficerowia białogwardzistów, ma- 
jąc dò swej dyspozycji wyszkolonych 
artylerzystów, otworzyli ogień zapo 
rowy. Przed nimi leżało gołe pole, 
usiane ludźmi w cywilnych ubra- 
niach. Marynarze w czarnych kitlach 
i niebieskich bluzach również uwydat 
niali się na tym tle. Artylerzyści 
Krasnowa mieli przed sobą wyraźny 
cel, widoczny dla oka, Kilka baterii 
polowych przywitało nas piekielnym 
ogniem. 

Kuźmicz i dowódcy innych oddzia 
łów Ożerwonej Gwardii — zawoółali: 

— Padnij! Padnij!- 


Jerzy Miller 


dli na ziemię i nie wiedząc, jak przy 
stósówać się do lokalnych warun- 
ków, leżeli na otwartym polu Nie 
umieli okopać się = zrósżtą nie by- 
ło łopat. 

W tej rozstrzygającej chwili oka: 
żali prawdziwe bohaterstwo Timo: 
fiej Kuśmież i inni czerwonogwań- 
dziści, którzy przebywali już na froń 
cie. W ofiarnej trosce o towarzyszy 
uwijali się pad ogniem. rzuchli na 
ziemię tych, którzy 
wskazywali pagórki i jamki, bruzdy 
i rowy, w których można się ukryć. 
W ten sposób zaczęła Się praktycz: 


stali bezradni, Í 


koło godziny ósmej rano do-; Niektórzy czerwońogwardziści pa-; — Co tam się dzieje? 


Baterie dają ognia. Młodzieńcy tu- 
lą się do zićmi, następnie stwierdza* 
Ją: 

= Od razu cztery... 

Po wybuchu szrapnela 
ńich powiada.. 

— Posłuchaj. On jak gdyby kwa- 
kat. 

— Nie podnoś głowy, bo ci zakwa 
cze! 


jeden 2 


Moja głowa maleńka, a ty zø- 
batz tylko, jaki czub ej z tyłu ster: 


czy. Dostaniesz po czerepie. wstyd 
będzie ludziom pokazywać się na 
oczy... 


jrię z Piotrogradu. Trzy konne ba- 


na nauka o „przysposobienin się do 
realnych warunków bitwy“. 

Nauka ta od razu dałą pomyślne 
wyniki. Czerwonogwardziści legli na 
ziemi, uczucie strachu zaczęło się 
ulatniać i = dziwna rzecz! — sko- 
ro tylko ludzie oswoili się z warun- 
kami, z miiejsca zagrała w ńich nie- 
ugięta, wszystko przezwyciężająca 
„żyłka rosyjska”, 

Przede mną |leżeń dwaj młodzi 
chłopey, robotnicy fabryczni. Z pô- 
czątku trzęsła nimi febra. Drżeli, 
niebożęta, że aż przykró. A potem 
patrzę: obudziła się w nich cieka- 
wość. 


M. JUNOWICZ ` 


Milezeli, potem znów odezwali się: 

— Zobacz, jaki dym unosi się z 
dział Przypomina owczą welnę. Kę- 
dzierzawy, z lokami, Będzie o czym 
opowiadać na fabryce... 

Zdawało się, że zapomnieli o nie- 
bezpieczeństwie. Górę wzięła żywot- 
na, niezwyciężona siła. 
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Niedługo trwaliśmy w leżącej po- 
zycji. Pod przykryciem ognia arty- 
leryjskiego, Krasnow rzucił do ata- 
ku wyborową kozacką piechotę. Szli 
zgodnie z prawidłami bitwy w otwar į 
tym polu: w  tyralierce, skokami... 
Lecz czerwonogwardziści nabrali już 


odwagi. Zasypali atakujących takim 
ogniem, iż kozacy, zlani pótem, legli 
od razu na ziemi. Fakt ten jeszcze 
bardziej dodał nam otuchy. Ludzie 
nasi strzelali z taką zawziętością i 
wściekłością, że musieliśmy hamo- 
wać ich zapał i nawoływać do osz- 
czędzania naboi. 

Krasnow — widząc, że strategia 
jego żawiodła — wysłał sotnię kon- 
nych kozaków na gościniec, by za- 
dać nam cios z flanku i od tyłu. Lecz 
i ten jego plan spalił na panewce. 

Gościńca bronił oddział kołpiń: 
skich czerwonogwardzistów. Mieli 
oni samochód pancerny. Auto to 
ugrzęzło w błocie, tak, że bojownicy 
przestali pokładać w nim nadzieję 

Kozacy z gołymi szablami zaatako 
wali samochód pancerny. Chcieli go 
zdobyć za wszelką cenę | to okaza= 
ło się ich zgubą. 

Przypuściwszy ich na bliską odlez 
łość, czerwonoógwardziści wprawili w 
tuch karabin maszynowy. Rozumie- 
cie chyba sami, -co potrafi 
kvlomiot. 

Sotnia byla rozbita, zmuszona do 
ucieczki. i 

Zbliżälo się południe O tej porze 
Komitet Wojenno - Rewolucyjny, w 
którym zasiadali Lenin | Stalin. zdą 
żył był posłać nam w sukurs artyle 


terie ukazały się na naszych tyłach. 


Wówczas juź czerwonogwardziści nie | 
mogli uleżeć na ziemi, Wszyscy, jak | 


jeden mąż, podnieśli się i zwartą 
masą, 2 okrzykiem „hurra* rzucili 
się na nieprzyjaciela. 

Biegiem wdarliśmy się dò wsi 


Wielkie Kuźmino, a wieczorem zaję- 
hómy główną kwaterę Kiereńskiego | 
— (Carskie Sioło. 

Tegoż dnia dowództwo oznajmiło: 


„Do wszystkich Rad robotników i de 
legatów żołnierzy! 

W zaciętym boju pod Carskim Sio 
tem armia rewolucyjna rozbiła na gto 
wę kontrrewolucyjne wojska Kiereńskie 
go i Korniłowa... 

Niech żyje armia rewolucji!* 

Możecie sobie wyobrazić, z 
dumą czytaliśmy ten radiogram. 


jaką | 


dobry | 


Kiereński był wykończony. 


Stalina. 


-— Moją służbę w Armii Radziec- | 
kiej wspominam z glębokim wźrue 
szeńiem, Mam tam wielu serdecz 
nych przyjaciół, z którymi połączy: 
ły nas wspólne żołnierskie niedoóle, 
trudy i zwycięstwa. 


Gdy szturmowaliśmy Berlin, gdy 
byłem już oficerem Polskiej Armii, 
spotkałem na przedpolach stolicy 
Rzeszy w Gusdenbergu moich przy- | 
jaciół z syberyjskiej dywizji Wiel- 
ka była to radość. Ale, niestety, z 
mojego plutonu odnalazłem tylko jed 
nego żołnierza, a z kilkudziesięciu 
znajomych oficerów spótkałem zale: 
dwie czterech. 

Reszta w sźpitalach golła rany, a | 
wielu poległo w walkach ha szlaku | 
Stalingrad -— Berlin. Wielu z nich | 
oddało swoje młode życie ża wol- | 
ność nitszej Ojczyżny 


7 
spędzone 
noce. Zrozumiałem 
Armii Radzieckiej 
terstwa między żołnierzami | 
cami, serdecznego koleżeństwa, 
kie panowało w każdym 
każdej dywizji. 

W 1943 roku dywizja syberyjska, 
gdzie byłem dowódcą plutonu zwia- 
dowcżego, posuwała się w nieustan- 
nych bojach na zachód, Za sobą mie 
liśmy już Stalingrad, gdzie wielu z 
nas otrzymało bojowe odznaczenia. 
Dnia 23 lutego zostaliśmy zlużzowani 
z linii boju na kilkanaście godzin od 
poczyńku. Rozkwaterowaliśmy się w 


| 
| 
ruinach wsi 


rozrzewhieniem wspominaliśmy 
wspólnie frońtowe dni i 
wtedy tradycje 
tradycje bra- 
dowód 
ja- 
plutonie i 


| żołnierze śpiewali, oporządzając broń, 


spalonej przez faszy- 
stów. Odezwały się „harmoszki” 

odzież, warząc strawę, ot jak na od- 
poczyńku w strefie przyfrontowej. 
Niektórzy wspominali, jak uroczyście 


cały naród radziecki obchodził w 
okresie pokoju dzień 28 lutego — 
rócznicę utworzenia Armii Radzie: 


ckiej. 

Oficerowie naszej jednostki prze: 
prowadzali okolicznościowe pogadan 
ki zżŻołnierzami. I na tych zebraniach 
w plutonach i kompaniach żołnierze 
podjęli zobowiązania — tak jak pod 


czas pokoju podejmowali zobowiąza- 
nia produkcyjne w Swoich fabrykach 
i kołchozach. Były zobowiązania in- 
dywidualne zwiększenia troski e pô- 
wierzony sprzęt itp, podejmowano 
plutonami | kompaniami zobowiąza - 


a 
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a 


min wykonania bojowych zadań w 
krótszych terminach niż nakazywało 
to dowództwo. 


A gdy w kilka dni później otrzy- 
maliśmy rozkaz natarcia, żółnierze 
walczyli ze zdwojonym zapałem, 
pragnąc wykońać zobowiązania pód- 
jęte w rocznicę stworzenia umiłowa 
nej Armii. 

Tak radzieccy żołnierze ńówymi 
zwycięstwami w bojach, czeili swo- 
je święto. 


* * 


Dzień Armii Radzieckiej jest świę 
tem dla wsżystkich ludzi miłujących 
pokój i wolność. W dniu tym ku nie 
zwyciężonej Wyzwolicielce Ludów, 
Strażniczce Pokoju biegną nasze naj 
serdeczniejsze ucztucia i myśli. 

JAN KARASZEWSKI 


Gorki w walce z agresją imperialistyczną 


„Imperializm — uczy tow. Stalin 
— to najbóńczolniejszy wyzysk, naj 
bardziej nieludzki ucisk setek milio- 
nów mieszkańców kólonii i państw 
uzależnionych. Gorki demaskował 
ten bezczelny wyzysk i ucisk. Popie- 
rał ruch narodowo-wyzwoleńczy nie- 
zależnie od tego, gdzie on powsta- 
wał — w carskiej Rosji, w Europie, 
czy w koloniach Azji i Afryki, Głó- 
szeniu „wyłączności* narodówościo- 
wej, nieufności i wrogości, propagan 
dzie nienawiści ludzi do ludzi prze= 
ciwstawiał Gorki potężną ideę mię: 
dzynarodowego braterstwa pracują- 
cych, nieśmiertelną ideę leninowsko- 
stalinowskiej polityki narodowościo- 
wej. 

Jako pisarz rosyjskiej klasy robot- 
niczej walczył Gorki w okresie przed- 
rewolicyjnym przede wszystkim z 
ciemiężeniem mniejszości narodowo- 
ściowych w Rosji.  Nażwymowniej- 
szym dokumentem tej walki jest je- 
go artykuł pt. „O wypadkach kau- 
kaskich*, napisany po rzezi ormiań- 
sko-tatarskiej, która sprowokowana 
została przez rząd carski w Baku, 
w lutym 1905 r. 


„Koniecznym jest — pisał Gorki 
— aby najlepsi, najuczciwsi ludzie 
Kaukazu, Finlandii, Polski i Rosji 


zjednoczyli się*w jedna wielką rodzi 
ne przyjaciół, bojowników, tworząc 
zastęp uczciwych i  nieustraszo- 
nych.” 

„Niech żyje międzynarodowe bra- 


terstwo“ == tak zatytułowana jest 
wydańa przez Komitet  tyfliski 
RSDRP proklamacja, napisana 


przez tow. Stalina w związku z ty- 
mi samymi wydarzeniami w Baku. 
W proklamacji tej z niezrównaną ja 
snością i przekonywującą Siłą zde- 
maskowany został cel krwawego 
starcia. „„„Wszystko to potrzebne 
po to, by wojną bratobójczą odizolo- 
wać każdą narodowość w Rosji i tym 


ARMIA WOLNOŚCI 


Gdy faszystowski samolot 

runął, ogniem objęty 

jak rakieta dymna — na bruk 
cieszyły się kobiety. 

żołnierze ocierali czoła 

jak rolnik, gdy z gliny oczyszcza 


pług, 
bo już zorane pole, 


bo już się cofa wróg. 


Stalingrad 
wskrzesił przeszłość 
klasy robotniczej. 
Ze zwycięstw 
Czerwonej Armii 
kulis chiński 
zaczerpnął życie. " 


Słowo: Berlin — 

dziełem bohaterów, 

sławą broni 

lotnictwa i artylerii — 
dumą pasterzy Macedonii, 
nadzieją górników Peru. 


Robotnik Moabitu 
podnoszący swą pięść, 
bezrolny Saksończyk, 

gdy naprowadza traktor 

we właściwą koleinę — 
myślą jednako, 

kiedy przyszła wolność. 

Pod słowem: woółrość — 
rozumieją: — Armia Stalina! 


| samym osłabić ją, bez przeszkód zwy 
ciężać i obezwładnić". 

Dziel i panuj — oto zasada poli- 
tyki rządu carskiego w stosunku do 
mniejszości narodowościowych — wy 
jaśnia tow. Stalin. Wychodząc z po- 
dobnych założeń głosi Gorki w swym 
artykule, prawo narodów do samo- 
stanowienia, demaskuje prowokato- 
rów waśni między narodami, l tę 
demaskatorską walkę prowadzi pi- 
sarz do ostatniej chwili swego życia, 
ô czym świadczą jego ostatnie, przed 
samą śmiercią pisane artykuły prze 
ciwko faszyzmowi. 

Gorkiego zajmowały 


jednak nie 


Maksym Gorki w rozmotwie 


tylko sprawy narodów mieszkających 
na terenie imperium rosyjskiego. 
Reagował na wszystkie wydarzenia 
polityczne, W „Sowremienniku*, mó- 
wił Gorki o ruchu robotniczym we 
Włoszech, pisał o wypadkach poli- 
tycznych na Bałkanach, zaznajamiał 
czytelników z sytuacją Hindusów wy 
mierających pod „opieka* Anglii, z 
ich walką wyzwoleńczą; pisał o dzia 
łalności Sun Jat-sena, o straszliwej 
sytuacji mas pracujących Japonii. 

W październiku 1912 r. pisze Gorki w 
liście do Sun Jat-sena: „Ja, Rosja- 
nin, walczę o zwycięstwo tych samych 
idei, o które i wy walczycie, Winszu 
ję Wam pięknych wyników Waszej 
pracy, której przebieg śledzą i po- 
dziwiają wszyscy uczciwi ludzie świa 
ta, Czyż my, socjaliści, wierzący 
głęboko, że cały świat może współ- 
żyć w braterskiej przyjaźni —= dopu- 
ścimy, aby chciwi i głupi ludzie bu- 
dzili nienawiść rasową, która może 
stanąć ciemną i mocną ścianą na 
drodze do socjalizmu? Przeciwnie, 
wykorzystamy wszystkie możliwości, 
aby rozbić perfidne zamiary naszych 
wrogów, wrogów wszystkiego co naj 
lepsze, wrogów, którzy chcieli by za 


| 


gasić słońce, byle tylko skuteczniej: 


móc uciskać narody i rozsiewać 
wśród nich nienawiść. My, socjaliści, 
jak najczęściej winniśmy przypomi- 
nać, że istnieje nienawiść między rzą 
dami, lecz nie powinno jej być mię- 
dzy narodami“. 

Pierwszą wojnę światową określił 
Gorki świadomie jako wojnę rabun- 
kową, imperialistyczną. Jad szowiniz 
mu ani na chwilę nie zaciemnił tej 
świadomości. Pisane w tym czasie 
artykuły Gorkiego kaleczone były 
przez carską cenzurę, w jednym z 


| 


nich, wydrukowanym dopiero po re- 
wolucji, czytamy: 
„Wojnę rozpoczynają nie narody 


chińskim pisarzem Lu Hsin 


— chłopi niemieccy i rosyjscy, rów- | 
nież nie oni zajmują się polityką ko | 
lonialną i nie oni myślą jak korzyst| 
niej podzielić Afrykę". 

Gorki osądził wojnę 1914 — 18 r. 
jako najstraszliwsze, najkrwawsze 
przestępstwo imperialistycznej bur- 
Żuazji. Nie wystarcza jednak tylko 
wojnę potępić. Przed każdym, który 
nie tylko słowami, ale i czynem prag 
nął bronić demokratycznego pokoju 
i braterstwa narodów — stawiała 
wojna zadania rewolucyjnej walki o 
pokój. Sposoby rozwiązania tych 
wielkich spraw wytyczyła partia Le- 
nina — Stalina, włączając je do za: 
dań Wielkiej Rewolucji Październiko 
wej. W pisanym już po rewolucji do- 
bithym artykule pt, „Rosja Radzie: 
cka i narody świata”, Gorki mówi 
„Ważne i znamieńne jest uczucie go- 
rącego zaufania do klasy robotniczej 
Rosji, głębokie zrozumienie jej histo 
ryeal roli wyrażonej przez 23 mów 
ców. Hindus, Koreańczyk, Anglik, 
Pers, Francuz, Chińczyk, Turek i in- 
ni, mówili właściwie ó jednym — 6 
tym, że imperializm, który w swej 
chciwóści zapędził się do szaleńczej, 
hańbiącej rżeżi i zaćkhłyśnał się krwią 
oótumaniónych przez niego narodów, 


wykopał sobie własny grób, ż prze- 
raźliwą jasnością obnażając przed 
pracującymi całego świata swą tie- 
ludzkość i cynizm. We wszystkich 
wypowiedziach dźwięczała pewność, 
że Rosja wziąwszy na siebie rolę 
przodującej armii socjalizmu z po- 
wodzeniem wykona swe trudne i wiel 
kie zadania i poprowadzi za sobą 
wszystkie narody do budowy nowe- 
go Życia. Cudownie dźwięczały te 
różnojęzyczne przemówienia...". 

Cudownie także brzmiały słowa 
Gorkiego przepełmione dumą ze swej 
ojczyzny. Wolą klasy robotniczej Ro 
sji i jej bolszewickiej partii po raz 
pierwszy zostało zróalizowane brater 
stwo ludów — marzenie całej ludz- 
kości. 

„O co kłócą się gospodarze?“ — 
Zapytywał Gorki, słusznie uważając 
za rzecz najważniejszą wyjaśnienie 
istotnych przyczyn i celów wojny. 
I odpowiadał: „Kłócą się, która ban- 
da złodziei ma prawo być najbogat- 
szą | komeńderować światem”. 

„Złodziej* — to nie przezwisko, a 
dokładne określeuie agresora. Prosto 
i przekonywująco mówił Gorki o 
sprzecznościach imperializmu, ż któ- 
rych burżuazyjni pólitycy wybrnąć 
pragną przez agresję ij ujarzmienie 
całych narodów. Należy więc wyr- 
wać z rąk agresorów narzędzie ucis- 
ku narodowego. Gorki wskazywał, że 
imperialiści wykorzystują narzędzie 
ujarzmienia narodowościowego prze- 
ciwko własnemu narodowi. Imperiali 
ści — to istoty pozbawione uczucia 
posiadania własnej ojczyzny, uczucia 
dumy narodowej, uczucia patriotyz- 
mu. Imperialista — to znaczy kosmo 
polita. Przykład lityki imperiali- 
styczno - kosmopolitycznej daje Gor 
ki w artykule „Krótki opis paskud- 
nej historii“, 

W latach 1914 — 1918 angielscy i 
niemieccy przemysłowcy wymieniali 

ynalazki wojennć dla najskutecz- 
ndjszego mordowania ludzi, Wiado- 
mo też, że francuscy przemysłowcy 
sprzedawali cynk swoim wrogom, 
Niemcom, aby ci Niemcy tym lepiej 
mogli zabijać Francuzów. I oto ta- 
cy właśnie ludzie znowu przygotowu 
ją wojnę”. 

„Nie może być wolnym naród uci- 
skający inne narody* — tę wielką 
prawdę marksizmu ilustruje wiele 
publicystycznych dzieł Gorkiego. 

„Niedawno prezydent USA, Ho- 
óvór, kazał ukarać żołnierzy inwali- 
dów, ranionych na polach Francji...“ 
— pisze Gorki w niedrukowanym je- 
szcze artykule, = „Głodni inwalidzi 
przybyli do stolicy kapitalistów, któ- 
rym zawdzięczają swoje kalectwo, 
aby przypomnieć garstce rządzących, 
że chcą jeść. Hoover rozkazał poli- 
cji i wojsku zbić i wygonić „bohate- 
rów" z miasta. Zupełnie możliwe, że 
żołnierze wykónujący wolę Hoovera 
będą kiedyś uczestnikami nowej woj 
ny, część z nich zostanie inwalida- 
mi i wtędy oni ż kolei prosić będą 


rządzących e jałmużnę. I możliwe, 
że i ich także będą bić, wykurząć ga 
zami, jak to oni sami robili w zh. 
sunku do inwalidów, w Waszyngto- 
nie, w sierpniu 1932 roku...“ 

Gorki mówi tu tylko © -jednej 
wstrętnej zbrodni rządu amerykań- 
skiego, o pogromie amerykańskich 
bezrobotnych, weterańów pierwszej 
wojny światowej. Weterani przyszli 
prosić o wypłacenie należnego im, 
jako uczestnikom wojny, zasiłku. 
Rząd z Hooverem na czele, nie tylkó 
odmówił wypłaty zasiłku, ale skiero- 
wał na tłum wymęczonych, głodnych 
bezrobotnych - inwalidów — wojsko 
z bombami gazowymi, czołgami i sa 
molotami. Dowodził tym wojskiem 
nie kto inny, jak Mac Arthur — 
krwawy Mac Arthur, kat narodu ko 
reańskiego. 

„Lord Churchill oświadczył niedaw 
no: „W Indiach uwięziono 54 tys. 
ludzi”. Ale przemilczał — zauważa 
Gorki — ile zostało tam zabitych. 
Zabijają bowiem w Chinach, Afryce, 
Burmie....* 


Latem 1934 roku, razem z H. Bar- 
busse, wystąpił Gorki z gniewnym 
protestem przeciwko terrórowi 
Czang Kai-szeka, który „wsławił się” 
rozkazem konfiskaty „Matki* Gorkie 
go. Walkom w Chinach poświęcony 
jest również cały publicystyczny do 
robek Gorkiego z lat 1981 — 1986. 

Walkę o pokój, walkę Gorkiego ż 
imperializmem doskonale przedsta- 
wia. wydana niedawno w opracowa- 
niu Instytutu Światowej Literatury 
im. Gorkiego, książka — „O pò- 
kój i demokrację" zawiera 
jaca zbiór artykułów, pamfletów, lí- 
stów i przemówień Gorkiego. I nie 
trzeba chyba udowadniać aktualności 
tej książki, tego jak potrzebna jest 
ona milionom ludzi biorącycn udział 
w potężńej walce o pokój. 

Cała ogromna twórczość Gorkiego 
przepełniona jest wielką ideą Partii 
Komunistycznej — „Niech żyje po- 
kój i braterstwo narodów. 

Pozdrawyiając towarzysza Stalina 
mówił Gorki: 

„Niech żyje jasna niądrość na- 
szych wodzów, pierwszych 1 jedy- 
mych w Świecie, którzy nigdy nie 
poślą swego narodu na ujarzmienie 
Abisyńczyków, Chińczyków, czy Hin 
dusów, Niech żyje Józef Stalin — 
człowiek wielkiego serca i rozumu“, 


i 

Gorki był wyrazicielem braterskie 
go uczucia, z jakim cały naród ra- 
dziecki odńosi się do narodów odważ 
nie walczących o swą niezależność 
społeczną i narodową. W proteście 
radzieckiego narodu i całej postępo 
wej ludzkości występującej przeciw 
zwierzęcej i podłej amerykańskiej 
agresji w Korei, współdźwięczy tak 
że głos wielkiego pisarza, W długim 
szeregu nazwisk bojowników © pe 
kój jednym z pierwszych jest nie- 
śmiertelne imię Maksyma Gorkiegw. 


"Nr DP 


Fdwarda Orłowska 


Str. 6 


O pracy Partii wśród kobiet 


Szeroką falą płyną zobowiaza- 
nia produkcyjne, podejmowa- 
me przez kobiety miast i wsi dla ucż 
czenia Ogólnopolskiego Kongresu 
Ligi Kobiet. Przygotowując sie do 
swego święta, nasze kobiety jeszcze 
mocniej zwierają szeregi w walce 
o realizację drugiego roku Planu 
6-letniego, w walce o umocnienie si 
ły gospodarczej ludowej ojczyzny. 
zdają sobie coraz pełniej sprawę z 
tego, że walka o plan to walka o 
pokój, że warsztat pracy jest brò- 
nią, którą walczymy 6 pokój. 
Obecnie odbywają sie w całym 
kraju powiatowe i miejskie konfe- 
rencje delegatek kół, które z kolei 
wybiorą dełegatki na Ogólnopolski 
Kengres Ligi Kobiet. Konferencje 
te, które oprócz zaproszonych gośw 
ci zgromadzą około 30 tysięcy wys 
branych na kołach delegatek — naj 
lepszych przodownie pracy, robotnie 
rolnych, chłopek. pracownie umysło 
wych. gospodyń domowych. najbar 
dziej ofiarnych aktywistek społecz- 
nic — mają ogromne znaczenie i 
winny być 6toczone szczególną tros 
ką i opieką ze Strony powiatowych 
i miejskich organizacji partyjnych. 
Organizacje partyjne, współdziała 
jąc z Ligą Kobiet w przygotowa: 
niach do Kongresu, powinny wska- 
zywać na rosnące zadania kobiet na 
nowym etapie walki o pokój i utrwa 
lenie niepodległości ludowej ojczyz= 
ny, wskazywać im na to. że walka 
ta tylko wtedy będzie skuteczna, kie 
dy zostanie powiązana z codzienną 
pracą dła pokoju, kiedy masy ko- 
biet jeszcze bardziej aktywnie wła» 
czą Się do narodowego i Światowe= 
go frontu walki przeciwko amery- 
kańskim podżegaczom wojennym. 


Janusz Warmiński 


Państwowy Teatr Nowy wystawia od 2 miesięcy cieszącą się wielkim | dział po powrocie, że tam jest żle, 
powodzeniem sztukę Janusza Warmińskiego pt. „Zwycięstwo”. Tematem | toby mu cała wieś uwiórzyła i mó- 


| 
wyciestćtwoeo 


pokoju. 


Praca uświadamiająca wśród ko% j 
biet jest zadaniem każdego aktywi= 
sty partyjnego, który powinien wy» 
jaśniać i tłumaczyć, że wojna nie 
jest nieunikniona, że „pokój będzie 
zachowany i utrwalony, jeżeli naro 
dy ujmą-w swe ręce sprawe zacho= 
wania pokoju i będą broniły jej do 
końca“ (Stalin). Organizacje partyj= 
tyjne winny wskazywać jak nieodzo 
wne jest dalsze zacieśniańie więzów 
międzynarodowej solidarności że 
wszystkimi kobietami świata zrzeszo 
nymi w Międzynarodowej Demokra 
tycznej Federacji Kobiet, posłebia- 
nie przyjaźni, ż kobietami Niemiec 
kiej Republiki Demokratycznej. a 
przede wszystkim z  przodującymi 
kobietami świata — kobietami ra- 


dzieckimi. 

NJ awiązując do uchwał berlińskiej 
sesji Rady Międzynarodowej 

Demnkratycznej Federacji Kobiet. 


która bardzo mocno postawiła sbra 
wę walki przeciwko remilitarvzacji 
Niemiec Zachodnich — należy wyż 
iaśniać, że jest te sprawa ogromnie 
doniosła dla bezpieczeństwa naszej 
ojczyżny. dla zapewnienia pokoju. 
Trzeba przezwyciężać tkwiacą jesz= 
cze gdzieniegdzie wśród kobiet nie: 
ufność do NRD. niedocenianie wal- 
si, którą toczy wielka; cześć narod 
niemieckiego oraz Demokratyczny 
Zwiążek Kobiet Niemieckich prze- 
ciwko imperialiżmowi amórykański* 
mu, przeciwko wojnie. 

Nasze kobiety muszą zdać sobie 
w pełni sprawę, jak cenna jest dla 
nas przyjaźń z Niemiecka Republi= 
ką Demokratyczną, jakie znaczenie 
ma ostateczne Wytyczenie wspólnej 
granicy na Odrze i Nysie, granicy 


Nasze kobiety w ciagu ostatnich 
miesięcy dały wiele dówodów sym- 
patii i solidarności ż  bohaterskim 
ńaródem koreańskim, ale jest rze- 
czą konieczną, aby jeszcze lepiej 
zrozumiały, że polityka amerykań- 
ska, polityka mordów  bezbrońnych 
kobiet i dzieci w Korei, to przygo- 
towanie inwazji również na naszą 
ojczyżnę, że walka na Korei, tóczo» 
na w imię wolności i niepodległoś= 
Gi narodu koreańskiego, to również 
walka o naszą niezawisłość narodó- 
wą, o naszą wolność, 

Tegoroczny Międżynarodowy Dzień 


i 


[> 


rdzeniarka 3 Wi 

dzewskiej Fabryki Maszyn, przodująca w 

pracy zawodowej i społecznej, zostala wy 

brana  delegatką na Krajowy Kongres 
Ligi Kobiet. 


Ob. Maria Blewąska, 


sztuki jóst walka o Socjalistyczną przebudowę wsi. Śmiertelnym wrogiem | żna by Pietrzakowej nogę podśta- 
tej przebudowy jest kułak Wróbel, który nie gardzi żadną, najpodlejszą | wić... 

bronią, byleby tylko nie dopuścić do założenia spółdzielni produkcyjnej, 
byłe wyrządzić szkodę pracującemu chłopstwu. Jednym z kułackich spo- 
sobów jest próba „urobienia* na swoje kopyto średniaka Wypycha, który 


wyjeżdza z wycieczką chłopów do Związku Radzieckiego. ór 
wyjazdem nastraszył Wypycha, bardzo liczy na jego złą opinię 


przed 


e życiu kołchozowym.. Zwycięża jednak nie kałackie oszustwo, 


Wróbel, który 


lecz | 


"SCENA 14. 
(po powrocie Wypycha) 
Tośka: Proszę. 
Wróbel: Ja uważam, że dobrze by 


prawda o wspaniałej wyższości gospodarki zespołowej nad indywidualną. | było, gdyby Wypych powiedział nam 
Poniżej drukujemy niektóre wyjątki za sztuki Warmińskiego. 


SCENA 4 
„Wiłkanówski: Panie Wróbel. 
SĘ. 

Wróbek Co się stało? 

Witkanowski: Mamy spółdziełnię. 

Wróbel: Go? (podbiega do Wika- 
nawskiego, łapie go za koszułę) Coś 
pan powiedział ? 

Wiłkanowski: Właściwie jeszcze 
nie mamy. (Wróbel puszcza go) Ale 
będziemy mieć, zaraz wszystko Wy- 
tłumaczę. 

Wróbel: Gadaj pan. 

Wilkanowski: Dziś u Pietrzakowej 
jest zebranie w sprawie spółdzielni, 
ale się zgrzałem, psiakrew. Przed 
chwilą mi o tym Nowak powiedział 
i myślałem, że mnie szlag trafi. Zam 
knałem sklep i w te pędy do pana. 


Stało 


Wywróciłem się, bo na dworze ciem- 


no, jak w smole... 

Wróbel: Panie Wilkanowski, mów 
pan do ciężkiej cholery o spółdzielni. 

Wilkanowski: Niech się pan nie 
denerwuje, panie Wróbel. Tylko 8po- 
kójnie, tylko spokojnie. Jeszcze nie 
jest tak źle. Mnie samego krew za: 
lewa. 

Wróbel: Panie Wilkanowski! 


Wilkanowśki: Już mówię, tchu nie 


mogę złapać, tak się zmęczyłem 
(wchodzi Wróblowa). 
SCENA 5 


Wróblowa: Franek, gdzie masz klu 
cze do piwnicy? 

Wróbel: Idź do diabła! 
wa wychodzi) 


(Wróblo- 


Wiłkanowski: Już mówię. Pietrza- 
kowa zwołała do siebie 4 chłopów, 
których do spółdzielni zaagitowała i 
robią grupę założycieli spółdzielni 
produkcyjnej wsi Trzebownica, gmi- 
na Wólka. Tak się podobno nazywa- 
ją. Będą potem innych namawiać i 
do siebie zapisywać. 

Wróbel: A ja, dureń, nie chciałem 
Antkowi wierzyć, że Pietrzakowa ta 
kie ścierwo! 

Wiikanowski: Ja to samo mówiłem. 

Wróbel: Dobra, zajmiemy się nią. 
Pójdziemy zaraz do Jarząbką, ciąg. 
niemy tam Dembka i Kudelskiego 
Kto jest w jej grupie? 

Wilkanowski: Dokładnie nie wiem. 
Sama pewnie hołota. Zdaje się: Sko- 
czeń, Gałązka, 

Wróbel: Partyjni nie liczą się. 

Wilkanowski: Osiński. 


Wróbel: Ten dziad? Nie liczy się. 
Zaraz, a mówiłeś pan wczoraj, że on 


z nami $rzyma? 

Wilkanowski: Wczoraj trzymał, ale 
dziś rano gadał z Pietrzakową i dał 
sie nabrać, 


| 
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Wróbeł: A to wiedźma, ta Pietrza 
kowa. No, ale ja Osińskiego przycis 
rę, Om u mnie tak... (gest) I nie po 
puszczę, niech zdycha, 

Wilkanowski: A, zapomniałem... 
Maliszewski tam jestt 

Wróbeł: Maliszewski? Niemożłiwe! 

Wilkanowski: Na pewno, 

Wróbel: I pan mi dopiero teraz mó 
wisz 6 tej Pietrzakowej ? 

Wiłkamowski: Dawno mówiłem. 

Wróbel: A, sukal W ciągu 2 dni 
zebrała 4 chłopów. Jak tak maz pój 
dzie, to za tydzień będzie spółdziel- 
nia. A nas z torbami pnszczą, 

Wiikanowski: Wykluczone, w ogó- 
le pan tego nie mów. 

Wróbel: Pam wiesz, co to dla na: | 
spółdzielnia? Koniec z nami Nikt do 
nas mie przyjdzie odrabiać, Kim becl 


aktu IV. Oburzeni chłe s 


- 
p 


Scena 
poplec ż 


dẹ w polu robił? My do nich na pā- 
robków pójdziemy. Oni będą wszyst: 
ko mieli, od nich będą kupować, a 
my? Dotąd jakoś dawaliśmy im ra- 
dę, ale teraz? Spółdzielnia to ich 
przyczółek, rozumiesz pan? Jak gó 
nie zlikwidujemy, to nas wykończę. 
Albo — albo. 


Wilkanowski: Panie Wróbel, na 
miłość boską, trzeba coś robić! Jak 
nic zglniemy.  Pletrzakowa ludziom 
cuda o kołchozach opowiada. Gotowi 
uwierzyć, a wtedy leżymy. 

Wróbel: (milczy). 

Wilkanowski: Teraz ta wycieczka 
do Rosji. Rany boskie. Radź pan coś! 
Wie pan, że zamiast sołtysa jedzie 
Wypych ? 

Wróbel: Wypych? To nie partyjne 
go wysyłają ? 

Wilkanowski: Właśnie. Sam się 
zdziwiłem. Może to podstęp? 


Wróbel: Wypych, Wypych... Nò, na 
wet nieźle.. 


ae o 


«ypędzają z zebrania 


coś o kołchozach. To nam ułatwi oma 
wianie statuth. I lepiej wszystko źró 
zumiem. Ja wiem, że Wypych ma 0 
tym dopiero jutro mówić, ale sprawa 
jest tak ważna, że można by to prze 
iożyć na dzisiaj. 

Tóśka: Dlaczegoście nie podali te- 
go do porządku dzieńnego ? 


Wróbel: Ja się tam na formalnoś- 
ciach nie znam. Jak nie można, tô 
nie. Chciałem tylko dla dobrą mas 
wszystkich. 

Wilkanowski: Pan Wróbel ma rå- 
cję. Jutro będzie dla całej wsi, a te 
raz powinno być dla nas, 

Maliszewski: Wypycha dobrze zna 
my. Jego słowo dużo tu znaczy. 


Chłop I: Po mojemu — Wróbel do 
brze mówi. Tyle czekaliśmy na Wy- 


icha, ciężko będzie wytrzymać, 


Wypych: Jeśli Wróbel iinhi chèn: 


kułaka Wróbla : jego 
ników, 


to im mogę krótko opowiedzieć. Po- 
zwolicie, Pietrzakowa? 


Tośka: Dobrze. Ale tyłko o rtze- 
czach najważniejszych. 


Wypych: Otóż, kołchozy — to nie 
propaganda, á prawda, A 
Zajączkowski: Józek! 


Wypych: Mnie się nawet nie śniło, 
fże chłopi mogą tak żyć, że mogą być 
takie wsie i taka gospodarka. Żyto 
i pszenica tam u nich na dwa metry. 
Człowieka nie widać. Ja się nie mo- 
głem napatrzeć. A przecież sam gos 
podarować umiem i nie dam się ôsmu 
kać. To, co widziałem, tego się nie 
da opowiedzieć. A powiem wam, że 
jechałem nieufny i źle dó kołchozów 
nastawiony. 

Wilkanowski: A dużo ich widzie: 
liście, panie Wypych? 

Wypych: Dużo. Wy mńie, panie 
Wilkanowśki, nie mówcie bajek, że 
oni tam mają tylko páre kołchóżów 
pokazowych. Bo tò jóst tak: w tym 


Jakby Wypych powie: | miesiącu obok naszej delegacji z Pol 


| 


Kobiet zbiega się z rocznicą ogło- 
szenia uchwały Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego naszej Partii 


w sprawie pracy wśród kobiet. Obe. 


che konferencje dają organizacjom 
partyjnym okazję do podsumowania 
działalności na tym odcinku oraz do 
analizy błędów i niedociągnięć. 
Konferencje te powinny również po 
móc do wypracuwania lepszych jesż 
cze metod brecy wśród kobiet. 


Przed rokiem Biuro Polityczne ja 
sno sprecyzowało zadania órganiza- 
cji partyjnych. które powinny ruch 
kobiecy otaczać nieustanna troską i 
opieką, udzielać mu wszechstronnej 
pomocy w dalszym rozwoju, w peł: 
nym wWykorzystańiu zdobyczy jakie 
daje kobietom Polska Ludowa. Czy 
wszystkie komitety i organizacje par 
tyjne dostatecznie realizowały te wy 
tyczne,. rozwijały należytą działal- 
ność propagandową, bomagały usu- 
wać przeszkódy na drodze coraz 
czynniejszego udziału kobiet w ży- 
ciu spółecznym i politycznym, w 
produkcji, w szkolnictwie? 


Niewatpliwie mieliśmy na tym po 
lu znaczne osiągnięcia — tysiące 
kobiet zostały wciągnięte do produk 
cji poźńały one wiele nowych poży 
tecznych zawodów. tysiace kobiet 
miast i wsi zasiada dziś w radach 
narodówych. piastuje kierownicze 
stanowiska. Podczas wyborów dele- 
gatek na Kongres poznaliśmy setki 
nowych aktywistek pokoju, zasłużo 
nych przódownic pracy, działaczek 
społecznych. które wyrosły w ciągu 
ubiegłego roku. Stało się to przede 


wszystkim dlatego, że umieliśmy w | 


większości wypadków  przezwycie- 
żyć pozostałości uprzedzeń o niższoś- 


ski, a było nas ze trzysta osób, przy 
jechały jeszcze inne wycieczki zagra 
niczńe — ze trzy, albo cztery. Wszyst 
kich podzielili na małe grupki i każ- 
dą taką grupkę wysłali do innego koł 
chozu. Każdej grupce pokazali z dzie 
sięć kołchozów. Tak więc — na oko 
— tych „pokazowych* było chyba ze 
dwieście.. 


Zajączkowski: Daj mů, Józek! 


Wypych: Tô, co się u has o kołcho 
zach mówiło, to kłamstwo. Jak tym 
chłopom na Ukrainie o tym powie- 
działem, to się tylko dobrze uśmieli. 
Wszędzie mnie puścili, wszędzie ła- 
ziłem, Wszędzie zaglądałem, żeby 
wszystko na własne oczy zobaczyć i 
wszystkiego dotknąć. Ci, co że mną 
fa wycieczce byli też się do kołcho- 
zów przekonali, chociaż i im gadali, 
że to tylko propaganda... 

Zajączkowski: Brawo Wypych! (o- 
klaski i okrzyki zgromadzonych). 


Walka o kadry stanowi jedno z 
podstawowych zadań polityki go- 
spodarczej naszego kraju. Przemia- 
ny, które przyniosła z sobą Polska 
Ludówa, nieustanny rozwój przemy 
słu, budownictwa, przechodzenie na 
Cofaz doskonalsze formy produkcji 
= Wszystko to pociąga za sobą ko- 


nieczność stałego dopływu nowych 
sił do wszelkich dziedzin życia i 


twórczości. 


Nie ma dziś w naszym kraju ta- 
kiego odcinka pracy, gdzieby nie 
istńigło zagadnienie kadr. Istnieje 
ono wszędzie. Od należytego przyspo 
sobieńia nowych kadr zależy w du- 
Żej mierze realizacja Planu 6-letnie- 
Eo zależy ilość i jakość naszej pro- 
dnkcji, słowem — tó wsżystko, co 
umacnia budowę podstaw socjali- 
zmt w Polsce. 

Zagadnienie kadr istnieje również 
w literaturze. Sprawa młodzieży li- 
terackiej jest naczelną troską Zwią- 
zku Literatów i instytucji z litera- 
turą związanych. Doprowadzenie do 
twórczości nowych talentów, rekru- 
tujących się ze środowiska robotni- 
czego i chłopskiego, otoczenie ich 
stałą opieką, systematyczne i plano 


| we szkolenie — oto zadania, od speł 


nienia których zależeć będzie obraz 
naszej literatury w bliższej i dalszej 
przyszłości. 


Celowi temu służą istniejące przy 
Związku Literatów „Kluby Mło- 
dych*. Kłuby takie powstały w 
Warszawie, Krakowie, Wrocławiu i 
Bydgoszczy. Przed paroma tygodnia 
mi powołano do życia „Klub Mło- 
dych” przy oddziale Związku Lite- 
ratów w Łodzi. 

Klub skupia ok. 30 członków, prze 
ważnie pochodzenia robotniczego, w 
80 proc. zrzeszonych w szeregach 
ZMP, którzy pragną poświęcić się 
pracy literackiej. 


Oczywiście = trudno byłoby w 
tej chwili przesądzać o indywidual- 
nych możliwościach i zamiłówaniach 
tej młodzieży. Niemniej zaintereso- 
wania rysują Się już dziś dość 
wyraźnie. Póezję uprawia ok. 43 
człónków, prozę — 2, satyrę 


ci kobiet, niechęć do powoływania 
ich na odpowiedzialne stanowiska, 
przepoiliśmy je patriotyczna świado 
mością, że działalność ich umacnia 
pokój i służy dobru ojczyzny. 
Ą te nie wszystko jeszcze zosta- 
£ t re 
o na tym polu zrobione 
nie wszędzie organizacje partyjne 
umiały współdziałać z Ligą Kobiet, 
towarzyszki = aktywistki Ligi Ko- 
biet nie zawsze potrafiłv dotrzeć do 
mas bezpartyjnych. nie doceniały w 
dostatecznym stopniu pracy wśród 
małorolnych i średniorolnych ko- 
biet wiejskich, Co prawda ostatnio 
znacznie wzrosła ilość kół gospo 
dyń, ale nie zawsze wzrost ten idzie 
w parze z uaktywnieniem ich w ży 
ciu politycznym i gospodarczym gro 
mady. 

Niewątpliwym sukcesem naszej 
Portii jest wciągnięcie nowych ty- 
sięcy kobiet do produkcji, ale, aby 
sukces ten utrwalić, pogłebić. trzeba 
jeszcze bardziej dbać o ich doszka= 
lanie zawodowe i nieustannie pod- 
nosić ich świadomość polityczna, je 
szcze pełniejszą opieka otaczać ko- 


— 


biety wysunięte na kierownicze sta | 


nowiska, 

Wielkie i odpowiedzialne zadania 
pa tym odcinku spadają na Wydzia 
ly Kobiece naszej Partii. które po- 
winny wzmóc pracę organizacji par 
tyjnych wśród kobiet j wzmóc swe 
zainteresowanie dla ruchu” kobiece- 
go. Realizacja tych wytycznych wy 
maga zwiększenia udziału kobiet 
we władzach partyjnych. wzmocnie 
nia' szkolenia partyjnego, wzmożenia 
aktywności instruktorów powoła= 
nych dla pracy wśród kobiet, Wes- 
pół z Ligą Kobiet nasze towarzysz 
ki partyjne powinny ożywić pracę 


l 4.4 
wśród kobiet nie pracujących zawo 


dowo, wśród gospodyń wiejskich i 
domowych, uaktywniać je, wciągać 
do czynnej pracy dla ojczyzny, dla 
pokoju. 

Kongres Ligi Kobiet bedzie mani 
festacją uczuć patriotycznych na- 
szych kobiet, które głęboko kochają 
ludową ojczyznę, które nie szczędzą 
sił i zapału w walce i pracy dla jej 
lepszej, szczęśliwej przyszłości, 
dla pokoju. Polskie kobiety, kobiety 
budującego sócjaliźm- społeczeństwa, 
dumne są ze swych postępowych 
tradycji narodowych, dumne z te- 
go, że na przestrzeni historii z ich 
szeregów wyrosły takie postacie, 
jak wielka uczona i nosicielka po- 
stępowych myśli — Maria Curie. 
Skłodowska, sławna póetka walczą- 
ca o sprawiedliwość społeczną 
Maria Konopnicka, płomienna rewo- 
lucjonistka — Róża Luksemburg i 
dziesiątki innych gorących patrio- 
tek, które. całym swym życiem i 
twórczością walczyły o szczęście ©j 
czyzny. Dziś polskie kobiety, kon- 
tynuując tradycje sławnych poprzed 
niczek, nie będą szczędzić sił, aby 
przyczynić się do zwycięstwa socja- 
lizmu, do umocnienia siły ludowej 
ojczyzny, do wywalczenia trwałego 
pokoju. 


nie ujawnili jeszcze swych tdecydo 
wanych zamiłowań. 


Jak wygląda konkretnie praca 
„Kluby Młodych?“ I o co w tej pra- 
cy chodzi? 


Praca Klubu płynie jak gdyby 
dwoma nurtami. Pierwszy nurt — 
to tzw. zebrania robocze, warsztato= 
we, na których omawia się i dysku- 
tuje utwory poszczególnych człon- 
ków Klubu. Obecność na zebraniach 
starszych, doświadczonych pisarzy 
ze Związku Literatów i ich żywy 
udział w dyskusjach, stanowi wy- 
datną pomoc dla początkujących. 
borykających się z wielu trudnościa 
mi, poetów i prozaików. 


Drugi nurt pracy — to zebrania 
poświęcone zagadnieniom podstawo 
wym, oparte na wygłaszaniu refe- 
ratów. Na zebraniach tego typu cho 
dzi o zapoznawanie młodych pisa- 
rzy z postulatami realizmu socjali- 
stycznego, z zagadnieniami treści i 
formy w dziele literackim, tradycji 
literackiej itp. 

Sprawa wyposażenia młodego pi- 
sarza w te narzędzia poznawcze, ja 
kie daje nam oparta na ideologii 
marksistowskiej metoda realizmu 
socjalistycznego, jest chyba najważ 
niejszym zadaniem. W istocie bo- 
wiem tylko pełny światopogląd 
marksistowski  dopomoże młodym, 
zaczynającym wchodzić w życie, pi- 
sarzom zrożumieć otaczającą ich 
rzeczywistość, dopomoże tę rzeczy- 
wistość wyrazić. 

Literatura musi dać wyraz tej 
prawdzie, która rodzi się wokoło 
nas każdego dnia i na każdym kro 
ku. Pisarz, który tej prawdy nie 
zna, który tej prawdy nie rozumie, 
stworzy dzieło zawieszone w próżni 
a zatem fałszywe i dla nikogo nie 
przydatne. 


Stad tak ważna staje się sprawa 
ideologicznego kształcenia członków 
„Klubu Młodych*. Młody pisarz wi- 
nien nadto poznać całą przeszłość h 
teracką naszego i innych narodów. 
Winien odróżniać przewijający się 
poprzez wieki nurt literatury pisa- 
rzy postępowych od literatury wro 


przekłady — 2, krytykę literacką — | gów postępu społecznego. 


3, Inni, pozostali członkowie Klubu 


Zagadnienie tradycji literackiej, 


— 


Na półce 
z ksłążkomsę 


GENERAŁ ARMII, Po scenariuszu 
„Upadku Berlina" i „Bitwy stalin- 
gradzkiej* polski czytelnik otrzymuje 
w wydaniu „Prasy Wojskowej” trze- 
ci scenariusz radziecki — Borysa 
Czyrskowa „Generał Armii" (film na 
kręcony wg. tego scenariusza nosi 
tytuł „Wielki przełom”), Każdy kto 
widział ten film z przyjemnością przy 
pomni go sobie — tym razem w 
formie lektury książkowej, Kto zaś 
jeszcze i filmu nie widział — pe prze 
czytaniu scenariusza na pewno sam- 
teresuje się arcydziełem _ radziećkiej 
kinematografii, którego główną we- 
ścią jest bohaterstwo żołnierzy ra- 
dzieckich, prowadzonych przez gene- 
rałów, będących wzorami bolszetwie- 
kich dowódców. 


KOMUNIŚCI 
WŁOŚCY W 
Książka 
Thoreza, 


FRANCUSCY 


I 
WALCE O POKÓJ. 


ta zawiera przemówienia 
Marty'ego,  Togliatti'ego i 
Ścocimarte, w których jest mowa o 
dążeniach narodów francuskiego i 
włoskiego do likwidacji faszyzmu i e 
ich uczestnictwie w walkach obozu 
pokoju. Na tle tych przemówień 
jasno zarysowuje się rola partii ko- 
| munistycznych Francji i Włoch, któ- 
re przewodnicząc masom  ludocym 
w walce ò bezpieczeństwo i niepod- 
ległość narodową wysuwają retlry 
program utrwalenia na świecie pa- 
nowania pokoju i sprawiedliwości. 


NOWE ŻYCIE WSI. Pierwszą 
pracę tej książki napisał Teodor 
Dubkowiecki, który zorganizował 30 
lat temu kołchoz „Czerwony Paź 
dziernik“, Opowiada on dzieje stoo- 
jego życia i swojego kołchozu. Dru- 
ga praca — „Z wędrówek po kołcho- 
zach Ukrainy Radzieckiej” — napi» 
sana została przez polskiego dzien- 
nikarza R, Jurysia, uczestnika twy- 
cieczki na Ukrainę w 1949 roku. Trze 
cia część tej książki jest pracą zbio- 
rową 16 autorów, którzy również w 
1949 roku zwiedzili Ukrainę i opisaki 
swoje wrażenia z tej podróży. 


O łódzkim Klubie Młodych 


zagadnienie czerpania z tej tradycji 
— to druga niemniej ważka sprawa. 

Znajomość przeszłości literackiej, 
dokładna znajomość faktów i umie- 
jętność ich oceny, może stać się bar 
dzo pomocną dźwignią dla wyzwa- 
lania się każdego młodego talentu. 


Literatura nasza, mająca być socja 
listyczna w treści i narodowa w for 
mie, musi oprzeć się o formy rewo- 
lucyjne, o formy ludowe. W tych 
| formach musi wyrazić się treść ña- 
szej literatury, treść socjalistyczna, 
a więc oparta o wartości nowych 
społeczeństw, o wartości tych klaś 
społecznych, które budują międzyna 
rodowe braterstwo proletariatu. 


Młodemu pisarzowi winno przewó 
dzić twórcze, rewolucyjne dzieło 
Mickiewicza i Puszkina, Majakow- 
skiego i Broniewskiego. 


Dopiero w oparciu o te najpięk- 
niejsze tradycje literatury wolnó= 
ściowej, literatury rewolucyjnej, 
młody pisarz otworzy sobie drogę 
do całej naszej, wspaniałej w twór 
:czym patosie, współczesności. 


Łódzki „Kiub Młodych" opiera się 
o takie właśnie założenia, Klubowi 
patronuje (2 ramienia Związku Lite 
ratów) jego organizator — poeta Je 
rzy Miller. 

Wśród młodych poetów wybijają 
się: Tadeusz Gicgier (przewodniczą- 
cy Klubu), Władysław Udalski i An- 
drzej Makutynowicz. 


W prozie dobrze zapowiadają się 
Tadeusz Szewera i Andrzej Ostoja. 

W trudnej sztuce satyrycznej po- 
stępy zanotować możemy u Edwar- 
da Siekowskiego i Stanisława Bo- 
rowkina. 

Kilku spośród najbardziej utalen- 
towanych i rokujących. jak najwięk 
sze nadzieje członków Klubu wy=. 
jedzie w początkach marca br. na 
siedmiodniowy roboczy zjazd mło- 
dych do Nieborowa, gdzie poprzez 
wykłady wybitnych polskich pisarzy 
i twórców kultury oraz poprzez dy= 
skusje i wypowiedzi póodbuduje i 
umocni swoją wiedzę o zadaniach pi 
| Sarza socjalistycznego w Polsce La 
dowej. 


FAN KOPROWSKI 


z E W c A 


* kamy? 


rych Ameryka, 


CET A Y 


Str. 6 


„Mamy już wodza. Dlaczego cże- 
kamy z utworzeniem armii marodo- 
wej?“ pyta „Le Monde“, organ wiel 
kiego kapitału. Na co faktycznie cze 
Armia francuska jest na 
wskroś narodówa, począwszy od na- 
czelnego wodza, który jest.. Ame- 
rykaninem. 

Dla ludzi z „Le Monde“, dla któ- 
ojczyzna trustów, 
jest ich własną ojczyzną, wódz ten 
jest całkowicie godny zaufania, ale 
naród francuski nie podziela tego 
zdania. 


"W służbie Royal Dutch'u 


Generał Eisenhower jest rzeczywi 
ście wyjątkowym oficerem. W 1915 
roku ukończył Akademię Wojskową 
ze stopniem podporucznika, a po raz 
pierwszy objął komendę nad od- 
działem w 1940 r. 

Jego kariera wojskowa była spóź- 
niona. Aż do 25 roku życia, okazy- 
wał skłonności raczej do pokera, 
foot - Ballu i sprzedaży lodów. Żoł- 
nierzem został „przypadkowo* jak 
pisze jeden z jego najbardziej gor- 


: wych biografów Alden Hatch. 


W roku 1916, na granicy Meksy- 
ku — otrzymał swój chrzest bojo- 
wy. Jako podporucznik -żandarme- 
nii na jednym z patroli strzałem z 
karabinu próbował otworzyć drzwi... 
domu publicznego. Była to' jego 
pierwsza misja. 

W 1927 roku powierzono mu dru- 
gie zadanie. „Komisja dla pomni- 
ków wojennych w Europie", pole- 
ciła mu zwiedzić pola walki, na któ 
rych walczyli Amerykanie. Okazał 
się wtedy człowiekiem o „szerokich 


" horyzontach“; 


„Przestudiował uważnie — jak 
mówi Alden Hatch — okolice, któ- 
re uważał za pola ewentualnych bi- 
tew“. 

Kryzys amerykański w 1929 roku 
stawia przed nim wielkie zadania. 
Dostaje polecenie zajęcia się planem 
mobilizacji przemysłowej. Logika 
kapitalizmu nakazuje myśleć o woj- 
nie, aby.. uniknąć kryzysu. Eisen- 
hower tworzy „Wojskową Szkołę 
Przemysłowa“, wykazūjąc świetne 
zrozūmienie tego, że w jego kraju 


' bussines, armia i wojna są ściśle, ze 


sobą związane. Staje się człowie- 


kiem zaufamia i jego kariera jest 
odtąd coraz szybsza. 
W 1933 r, kryzys dosięga zenitu, 


szerzy się bezrobocie. Byli uczestni- 
cy wojny manifestują przeciw nę- 
dzy i brakowi chleba. Jeden z ofice- 
rów nazwiskiem Mac Arthur otrzy- 
muje rozkaz  rozpędzenia manife- 
stantów. Aby spełnić tę „zaszczytną 


„misję wojskową“ Mac Arthtr nawią 


Eisenh 


zuje bliższe stosunki z Eisenhowe- 
rem. 

Odtąd obu ich wiąże jeden los. 
Obaj mają za zadanie wydostać od 


kongresu wielkie kredyty dla celów 
wojskowych. W 1939 r. Mac Arthur 


zostaje wysłany na Filipiny, aby u- 


czynić z nich bazę wojsk. amerykań 


skich i stłumić tam ruch wolnościo- 
wy. Eisenhower zostaje jego adiu- 
tantem. Zmuszają oni mamionetko- 
wy parlament Filipin do uchwale- 
nia wielkiego budżetu dla armii. 


Interesy trustów naftowych i kau- 
czukowych, którymi się - opiekują. 
mają dobrych obrońców. 
Dutch i Shell musiały być bardzo 
zadowolone z Eisenhowera ponie- 
waż w 1940 r. po powrocie do 'Ame- 
ryki uzyskał on dowództwo "pułku, 
a w ciągu roku z pułkownika został 
generałem dywizji. 

Do tej pory był oficerem sztabo- 
wym i człowiekiem interesu, co w 
Ameryce wychodzi na jedno. Obec- 
nie zostaje oficerem politycznym. 


Między 
Darlanem a Badoglio 


Jego pierwszy wyczyn, « wylądo- 
wanie w „Afryce Płn., ujawnia, na 
czym polega jego strategia. Składa- 
ją się na nią intrygi polityczne, ope- 
racje policyjne i nieuczciwe ukła- 
dy. 

Wylądowanie na Sycylii "również 
było dziełem Eisenhowera. Tym ra- 
zem jednak trzeba było walczyć. Je 
go talenty. organizatora i wielkiego 
człowieka uzyskały pole do popisu. 
„Monde“ i prasa atlantycka chętnie 
chwalą jego metodyczny umysł: 
wprowadził do wojska system For- 
da. Rzeczywiście, Eisenhower lubi 
wszystko ©9 gigantyczne: jego flota 


Byrektor cyrku (do widza): 


ROSKO ACRANGAOZO A A NONO TAA AAT 


W trumanowskim cyrka 


— Dlaczego nie oklaskujecie - linoskoczka? 
— Czekam aż spadnie i kark. skręci. 
KORKACH GEU NAE NEUEN OUTAVI EDA AAAA AAS EPA WORWO AAA ANOA PENDAR OBAN PEKAO NE KN LNA POETKA WAWA 


OW 


liczyła: 3.000 okrętów. Co do „orga- 
nizacji* to już druga sprawa. 
Eisenhower miał nadzieję opano- 


litycznych: pertraktuje z Badoglio, 
I rzuca się w labirynt dyplomatycz- 
nych kombinacji z wszystkimi 
spóźnionymi  odszczepieńcami fa- 
szyzanu. Jego dyplomacja jest spóź- 
niona o 500 lat; nie odróżnia on na- 
rodu włoskiego XX wieku od 
księstw włoskich z XV wieku. 
Badoglio i król Włoch spotykają się 
z nim 8 września w Tarencie, ale 
Rommel niszczy jego wojska w mo- 


mencie lądowania i aby zdobyć to | 


wielkie. włoskie miasto Eisenhower 
jest zmuszony zapłacić wielką ce- 
nę: za każdy uzyskany metr ziemi 
— Życie jednego francuskiego lub 
marokańskiego żołnierza. 


Dziwna wyprawa 


krzyżowa 
Francja 6 czerwca 1944 roku. 


Pierwsze słowa Eisenhowera do na- 
rodu francuskiego: „Stosujcie się do 
zarządzeń waszych władź. Przed- 
wczesne powstanie Francuzów mo- 
głoby przeszkodzić służeniu ojczyź- 
nie w - najkrytyczniejszej chwili". 


| Niech naród nie troszczy się © oswo 
, bodzenie — taka jest myśl przewo- 
' dnia generała. 

Royal | 


Pogarda dla narodu i porywu pa- 
triotycznego mas — jest cechą do- 
minującą w strategii tego deka- 
denckiego polityka. 

Eisenhower skromnie zatytułował 
swoje wspomnienia z wojny „Wy- 
prawa krzyżowa do Europy“, Była 
to jednak dziwna wyprawa krzyżo- 
wa. Drugi front został stworzony o 
dwa lata za późno, po to, by po- 
twierdzić aksjomat wypowiedziany 
24 czerwca 1941 r. w ..New York Ti- 
mes'* przez senatora Trumana: „Je- 
żeli zobaczymy, że Niemcy są górą 
— należy pomóc Rosji, jeśli zwycie- 
stwo będzie po stronie Rosji — trze 
ba wspomóc Niemcy, aby tylko ọ- 
bie strony wykrwawiły się jak naj- 
więcej“. 

Strategia Fisenhowera czerpie 
zawsze natchnienie z jednego źró- 
dła: trzymać Francję tak, aby zwy- 
cięstwo nie stało się udziałem mas 
ludowych, zatrzymać 'się ma linii 
Zygfryda w nadziei, że siła Związ- 
ku Radzieckiego wyczerpie się na 
wschodzie, biórąc pod uwagę, że w 
razie klęski hitleryzmu, będzie moż- 
na zająć wielką część Niemiec, aby 
uchronić je od wpływu socjalizmu. 

Eisenhower przeszedł Francję w 
parę miesięcy dzięki ofiarom. fran- 
cuskiego ruchu oporu, który para- 
liżował wojenną machinę Niemiec. 
W listopadzie 1944 rokm — zatrzy- 
mał się preed linią Zygfryda i po- 
stał swoje wojska na wypoczynek 
«w głąb kraju. Wielu „krzyżowców“ 
, łciło się wtedy w uwykłych 
spekulantów. Pisenhower w „Woj- 
ie krzyżowej w Europie* (str. 315) 
tak pisze: „całe jednostki zamieniły 
się w bandy gangsterów, sprzedając 
transporty żywności. 

Eisenhower dodaje, że zbrodnią 
była nie tyle sama kradzież (jest to 
prawo bussinesmama), ile fakt, że 
okradano jednostki liniowe. 

Krzyżowiec z Wall Street spełnił 
swą misję. I oto 16 grudnia 1944 r. 
hitlerowcy zaatakowali w Ardenach 
przy pomocy 25 dywizji (w tym 8 
pancernych). Bisenhower /dyspono- 
wał 90 dywizjami (w tym 24 pan- 
cerne), ale mimo to Niemcy w cią- 
gu tygodnia posuneli się na szero- 
kim froncie o 100 km. i przekroczy- 
li rzekę Mozę. 

W swtabie Pisenhowera sprawy 
mie stoją lepiej niż na froncie: dla 
generała Bradleya głównym wro- 
giem jest wtedy: Montgometrry, a nie 
Hitler. W końcu FMisenhower nie 
wie już do jakiego boga ma się mo- 
dlić, Churchill wysyła 6 stycznia do 
Stalina prośbę o przyśpieszenie o- 
fensywy na Wschodzie. Nie zwraca- 
jąc uwagi na trudne warunki atmo- 
sferyczne, Stalin przychyla się do 
tej prośby: 12 stycznia Armia Czer- 
wona atakuje 190 dywizji niemiec- 
kich. Hitler zmuszony jest zatrzy- 
mać ofensywę w Ardenach, ściąga 
z frontu 5 i 6 dywizję pancerną, aby 
przerzucić je na front wschodni. 
Eisenhower. jest w ten sposób ura- 
towany przed. nową Dunkierką, 


Uniwersytet, bank 

i wejskowy dryl 
Bohater wojenny przeistacza się 
po zakończeniu działań wojennych 


w anioła pokoju, ale nie zmienia 
zwierzchników. Przestał być naczel- 


wać Włochy przy pomocy intryg po | 


nikiem sztabu z Wall - Street, stał 
się natomiast rektorem uniwersyte- 
tu Columbia, znajdującego się pod 
kontrolą National City Bank. Mała 
dygresja potrzebna jest tu dla oświe 
tlenia biografii naszego wielkiego 
człowieka: Uniwersytety amerykań- 
skie utrzymują „opiekunowie - ofia 
rodawcy*. t. zn. wielkie trusty, od 
których. oczywiście, są one zależne. 
Bank Morgana jest właścicielem 
uniwersytetu w Harward, podobnie 
jak Rockefeller rządzi uniwersyte- 
tem w Chicago. i 

Nawet fabrykanci pasty do zę- 
bów i mydła do golenia jak n, p. 
Colgate, mają swoje uniwersytety. | 
nazwane ich imieniem. Eisenhower 
zarządzał uniwersytetem Columbia, 
który nie nosi wprawdzie nazwy 
kremu do golenia, ale należy do Na- | 
tional City Bank, podobnie jak i uni | 
wersytet w Princetown, Eisenhower | 
dostosowuje swój geniusz do proble 
|mów edukacji, z tą samą trafnością 
| co w sprawach wojennych. k 

W swoim sprawozdaniu p, t. „Wy- 
chowanie amerykańskie i stosunki 
międzynarodowe pisze: „ponieważ 
wojna jest prawdopodobnie nie- 
unikniona, potrzebujemy nowej o- 
rientacji psychologicznej, jeśli cho- 
dzi o masy narodu amerykańskie- 
go“. 

Ta „orientacja psychologiczna 
ma być osiągnięta dwoma sposoba- 
mi: propagandą wojenną i terro- 
rem. 

Dla Eisenhowera komunizm jest 
demonem, a każdy uczciwy Amery- 
kanin oburzony krwawymi wyczy- 
nami Mac Arthura albo wzrostem 
faszyzmu — jest podejrzany przez 
niego, o utrzymywanie stosunków z 
tym demonem. 


Precz z europejskim 
| Mac Arthurem 


„Mędrzec“ z uniwersytetu Colum- 
bia przybywa obecnie do Europy, 
aby objąć dowództwo nad dywi- 


ay AZ = Kg 


zjami niemięcko-francuskimi. 
29 wilześnia 1944 r. przybywając 


plenimy militaryzm niemiecki. któ- 
ry tak często zakłócał spokój świa- 
ta“. W sześć lat potem, ten sam Ei- 
senhowęr przybywa, aby wskrzesić 
militaryzm niemiecki i stanąć na je 
go czele. Von Manteuffel, Gude- 
rian, Speidel zostają jego adiutan- 
tami. Paryżanie nie zdradzają en- 
tuzjazmu dla zgotowania Paryżowi 
tej samej opieki, jaką Mac Arthur 
roztoczył nad Seulem. Š 


Taktyka „spalonej ziemi“ nadała 


Nr 3% 


er bez maski 


ROGER GARAUDY | 


|do Niemiec Eisenhower mówił: „Wy 


amerykańskim słowom „opiekować 
się“ — specjalne znaczenie. W języku 
Eisenhowera i Mae Arthura ozna- 
cza to „zniszczyć”*. Pan Duverger z 
gazety „Le Monde“ świetmie przygo 
tował teren dla Eisenhowera tłuma 
cząc, że los zabitych w Hiroszimie 
jest lepszy od życia mieszkańców 
Pragi, ale dla wyniszczonych i u- 
ciemiężonych narodów Europy Za- 
chodniej takie wystąpienie, będące 
uzupełnieniem poglądów filozofa z 
uniwersytetu Columbia, mie jest 
zbyt „zachęcające. 
Tłum. E, F. 


W związku ze zwalnianiem przez USA 
zbrodniarzy hitlerowskich 


Szczury z Bandsberg . è 


PREMIA ZA PLAGIAT 


nego dżentelmena na popełnienia 

plagiatu, o czym uważamy za wska- 

zane powiadomić naszych czytelni- | 
ków, Jeśli w- przyszłości przyjdzie im 

mieć do czynienia:z jego przemówie- 

niami, artykułami lub orędziami, 

niech wiedzą, że nie ma w tym ni- 

czego oryginalnego, Że wszystko jest 

| ściągnięte, że wszystko zostało*prze- 

pisane. : 

Dżentelmen ów przebywa za ocea- 
nem. Z pewnych względów „nie poda- 
jemy koloru domu, w którym miesz- 
ka i pracuje. Również nie uważany 
za potrzebne wymieniać nazwiska te 
go dżentelmena — plagiatora. Co się 
tyczy jego imienia, to' przypuszcza- 
my, że dla czytelnika jest to zupeł- 
nie obojętne, jak go zwą: Jim, Jack 
lub przypuśćmy Harry. Będziemy 
więc go nazywać Harrym. 

Otóż ten Harry właśnie w począt- 
ku 1951 roku spłodził niewielki u- 
twór, histeryczną pracę, zatytułowa- 
wana „Orędzie o położeniu kraju”. 
Po bliższym rozpatrzeniu okazało się, 
że Harry prawie słowo w słowo: spi- 
sał wszystko od Adolfa. | 

Aby mie być gołosłownymi, zacy- 
tujemy kilka przykładów. 

Jak wiadomo, Adolf bez przerwy 
wołał, iż zamierza zbroić się, raz jesz 
cze się zbroić i znów się zbroić. O 
tym też i prawie tymi samymi słowy 
wykrzykuje również Harry: 

Adolt (t2 września 1938 roku): 
„Ogłoszone powiększenie armii i po- 
wietrznych sił wojskowych zostanie 
na mój rozkaz nadzwyczajnie rozsze- 
rzone”, 

Harry (8 stycznia 1951: roku): „Kon 
gres powinien zatwierdzić środki dla 
powiększenia naszych sił zbrojnych”. 

Rozpocząwszy wojnę, Adolf matych 
miast wezwał sobie na pomoc bośa, 
ogłosiwszy go sojusznikiem faszy- 
stów. Harry także obdarza pana bo- 
ga mianem agresora. Zwróćcie przy 
tym uwagę na podobieństwo sformu- 
łowań u Adolfa i Harrego. 

Adolf (19 września 1939 roku): 
„Jesteśmy zdecydowani w ten czy 
inny sposób osiągnąć cele naszej wal 
ki, Przy tym pragniemy tylko jednego, 
aby bóg wszechmogący oświecił inne 
narody”, 

Harry (8 stycznia 1951 roku): „Peł- 
ni zdecydowania będziemy iść po tej 
drodze i prosić o boskie przewodnic- 
4wo, któremu poddajemy się we 


Udało mam się zdemaskować Jed: | 
| 


wszystkim, co czynimy, wypełniając: 


wolę: boga”, 

Chcąc usprawiedliwić swe ciemne 
sprawki Adolf obrzucał kłamstwami 
i oszczerstwami Związek Radziecki, 
przypisując "mu wszelkiego rodzaju 
aśresywne zakusy i straszył wylęk- 
nionego już obywatela „czerwonym 
kisbęznieszpól wra; Harry mie tyl- 
ka: nie, pominął wykorzystania tego 
ARE Ks zastosował w pełni te 
same focmułki, tylko nieco przere- 
dagowawszy je. i 


Adolf -(22-czerwca 1941 roku): „Wiad 


cy Moskwy nieustannie usiłują. na- 
rzucić innym narodom swe panowa- 
nie", 

Harry (8 stycznia 1951 roku): „Za- 
śraża nam niebezpieczeństwo zawo- 
jowania świata przez Związek Ra- 
dziecki”. 


Wiadomo też, że Adolt ogłosił się |> 


zbawcą Europy i pod pozorem „oca- 
lenia” uciemiężał narody i niszczył 
państwa. Harry także uważa za swój 
obowiązek ratować nieszczęsną Eu- 


ropę, 
Adolf (22 czerwca 1941 roku): „Za- 


daniem naszego irontu od Oceanu 
Lodowatego do Morza Czarnego nie 
jest już więcej obrona poszczegól- 
nych krajów, lecz zapewnienie bez- 
pieczeństwa Europy i tym samym o- 
calenia wszystkich”, 

Harry (8 stycznia 1951 
„Obrona Europy staje się podstawą 
a obrony całego Świata, wraz z 
JS ra ut 4 
Jak widzicie więc, Harry stara się 
nie obciążać nazbyt swego mózgu, 


'Po eo się wysilać, jeśli istnieją go- 
towe przykłady i wzory? 


Krócej mówiąc, Harry, nie ktępu- 
jąc się, wkroczył na drogę plagiatu. 
I czuje się przy tym nieźłe, Niedawno 
wręczono mu premię imienia Woo- 
drowa Wilsona „za szczególne zasłu- 
gi na polu utrzymania międzynaro- 
dowego- pokoju”, 

Okazuje się, że za plagiaty, za prze 
pisywanie mów Hitlera, tam, za ocea 
nem  dżentelmeni ofiarowują jeden 
drugiemu nagrody i przy tym nadają 
sobie wzajemnie tytuły „twórców po 


Ikoju”, 


G. RYKLIN. 


Tadeusz Słupecki 


BALLADA Z MORAŁEM DLA „TRÓJEK“ 


Stoi kutak, nieboże, 
przygarbiony na dworze 
i bezradnie wciąż ręce rozkłada. 

s Patrzy trójka gromadzka 
w chytrą gębę kułacką 
a on nic — tylko biada i biada ... 
.. żyta — prawie nie było, 
pszenica mu wygniła, 
owies w polu spaliło znów słońce . . . 
— Cóż dziś Państwu sprzedamy 
gdy — widzicie to sami — 
na żebry pójść trzeba mi w końcu? 
Nagle przerwał swe płacze, 
nagle kułak skułaczał 
i na chopów się srodze rozeźlił — 
bo pszenicę — w komorze, 
zgniły owies — w oborze 
a żyto pod chlewem znaleźli ... 


MORAŁ: 


Jeżeli chodzisz z trójką gromadzką — 
maksymę sobie tę zapisz: 
— Nie sądź nigdy po minie kułackiej 
póki na zboże nie trafisz, 


te ROA ERYK YA A PR OTC DEN AE DOAA DARRAREN EASES AAAA ATATA ALTO psa 


roku): | 


r 54 


Kronika partyjna 


Uniwersytet Łódzki: w niedzielę, 
dnia 25 bm., w auli przy ml. Narn- 
towiena 68, e godz. 9, odbędzie się 

ie pracowników naukowych, 
administracyjnych i studentów 
członków PZPR. 


Akademia Medyczna: w dniu 25 
bm. (niedziela) w sali Anatomicum, 
przy ul. Narutowicza 60, odbędzie 
się o godz. 9 zebranie pedstawowej 
organizacji partyjnej, 


Wybory 
do komitetów blokowych 


W dniu dzisiejszym w godzinach 
popołudniowych odbędą się we wszy- 
stkich dzielnicach naszego miasta 
wybory do kilkudziesięciu komite- 
tów blokowych, jutro zaś wybory 
ac hana się będą w godzinach ran- 
nych. 


W zebraniach wyborczych udział 
wezmą pełmomocnicy dzielnicowych 
rad narodowych, którzy w krótkich 
przemówieniach zapoznają zebranych 
ze znaczeniem akcji wyborczej. 


Wybory delegatek 


na Krajowy Kongres Ligi Kobiet, 


Wszystkie dzielmiee Ligi Kobiet | dla 


żyją obecnie pod znakiem wyborów 


delegatek na Ogólnopolski Kongres 
LK. Przedstawicielki fabryk, in- 
stytucyj, gospodynie domowe, na 


konferencjach dzielnicowych wybie 
rają spośród siebie najbardziej za- 
służone organizacji LK 
które reprezentować będą 
miasto ną Kongresie. Akcja wybor- 
cza, przeprowadzana jest bardzo stą 
ramnie. Dyskusja na konferencjach 
zaś wykazuje, że aktyw kobiecy Ło- 
dzi głęboko rozumie zadania ruchu 
kobiecego w dziedzinie walki e po- 
kój i e przedterminową 
planów produkcyjnych, 
Konferencja kobiet DZIELNICY 
WIDZEW przebiegała w nastroju 
uroczystym, pełnym powagi. Wzru- 
szająca była chwila, gdy 
wkroczyła delegacja harcerzy, pro- 
sząc o przekazanie na Kongres L. R 


1 


| 


dzieci. Młodzież ZMP-owska 
dzielnicy Widzew zapewniła, że nie 
będzie szczędzić truda nad kształ- 
ceniem się w nowych zawodach, ce- 
iem przyspieszenia budowy socja- 
lizmu w kraju. 


kobiety, I 
nasze i 


4 4 


realizację | 


na salg, 


postulatów młodzieży w walce o po-. 


kój, o szczęście i spokojną” naukę 


Więcej zainteresowania 


| F F; 
dla pracy ambulatorium fabrycznego |n: su obrad dzienicowej konferencji | 


Wszystkie większe zakłady pracy | bez kolejki, a załatwia ich biurokra 


w Łodzi posiadają już swych leka- 
rzy przemysłowych. Trzeba przy- 
znać, że lekarze ci na ogół zadowala 
jaco wywiązują się ze swych zadań. 

Jednak i tu zdarzają się też po- 
ważne niedociągnięcia: nie rzadkie 
są wypadki lekceważenia zdrowia 
i ezasu ludzi pracy, nieprzestrzega 
nia podstawowych zasad higieny w 
niektórych ambulatoriach  fabrycz- 
nych, niedokładnego badania cho- 
rych. 

Słusznie zatem Komisja Zdrowia 
Rady Narodowej zainteresowała się 
tymi sprawami, obierając ostatnio, 
jako miejsce swych obrad teren fa 
bryczny w Zakładach jm. 1 Maja na 
Widzewie. 

Składając sprawozdanie na posie- 
dzeniu Komisji Zdrowia lekarz 
przemysłowy Zakładów im. 1 Maja, 
dr. Gontarski, poruszył sprawę róż 
nych niedomagań w zakresie wa- 
runków zdrowotnych na terenie fa 
bryki. Nie powiedział jednak ani 
słowa o tym, jak wygląda tam pra 
ca lekarzy fabrycznych, jak wypeł- 
niają oni swe obowiązki i czy czy- 
nią coś w kierunku naprawy uwy- 
datniających się usterek. 

Po sprawozdaniu nastąpiła ożywio 
na dyskusja. Po robociarsku 
szczerze i bez obsłonek mówili robot 
nicy o swych bolączkach. 

Okazało się, że lekarze fabryczni 
bardzo rzadko zaglądali na stację 
wypadkową, pozostawiając ją wyłą- 


tycznie — „za numerkami*, Lekarze 
nie współpracują z radą zakładowa 
i organizacją partyjną, nie powiada 
miają ich o swych spostrzeżeniach, 
dotyczących poprawy warunków sa- 
nitarnych w fabryce. Poza tym w 
ambulatorium panuią skandaliczne 
nięporządki, a kierownik, Apoloniusz 


Mertą nie zwraca na to naj- 
mniejszej uwagi. Jest nawet za- 


dowolony, bo w ambulatorium... pie 
rze się jego osobistą bieliznę! 


W oddziałach fabrycznych  brąk 
apteczek podręcznych, Z każdym, 
najdrobniejszym nawet skaleczeniem 
czy ukłuciem ręki robotnik musi 
iść z oddalonych często oddziałów 
na stację wypadkową, 

Niewatpliwie owe braki i niedoma 
gania, które ujawnione zostały w 
| Zakładach im. 1 Maja, wynikły w 
| znacznym stopniu z braku opieki ze 
stromy lekarza fabrycznego. Jednak 
należy podkreślić, że poważną odpo- 
wiedzialność ponoszą tu również or 
ganizacja partyjna i rada zakładowa. 
Nie interesowały się one dostatecznie 
działalnością służby zdrowia na te- 
renie zakładów. Zdrowie robotnika 
— to nie tylko jego prywatna spra 
wa. Winny o nie troszczyć się zapo 


biegliwie również organizacja par 
tyjna i związkowa. 
Jest oczywiste, że przy stałym 


współdziałaniu lekarzy przemysło- 
wych z organizacją partyjną i rada 


cznie opiece studentów medycyny, | zakładową, 4 z drugiej strony przy 


którzy tam przyjmują; lekarz, przyj 
mując w ambulatorium, nie interesu 
je się, czy w poczekalni nie ma cho 
rych, których należałoby 


przyjać ' usunąć. 


czujnej opiece Komisji Zdrowia RN 
— niedeciągnięcia w pracy lekarzy 
fabrycznych dadzą się całkowicie 
(syiw) 


j 


| 
f 


wyborezej Ligi Kobiet dzielnicy Śród- 
mieście 


Podczas dyskusji raz po raz wy- 
stępowały przedstawicielki zakła- 
dów pracy, znajdujących się na te- 
renie dzielnicy, komunikując, że z0- 
bowiązania, podjęte na cześć 8 Mar- 
ca, zostały zrealizowane. Burzą okla 
sków powitano zespół młodzieżowy 
z ZPB im. I Maja, który przekro- 
czył zobowiązanie, podnosząc wy- 
dajność zamiast o 2 — 0 5 proc. W 
ZPB im, Bytomskiej wykwalifiko- 
wane robotnice poświęciły 67 go- 
dzin społecznych na nauczanie słą- 
bych prządek jį  przewijaczek, W 
ZPB im, Sawiekiej pracownicy na 
mulinie podnieśli wydajność o 30 
proc. ; 

Podczas wyborów delegatek naj- 
większą ilość głosów otrzymały: 
prządka Jadwiga Walczak u ZPB 
im. Sawickiej oraz Maria Blewąska, 


rdzeniarka z Widzewskiej Fabryki 
Maszyn. 
+ * 
* 
Obradom aktywu L. K. DZIEL- 


| NICY ŚRÓDMIEŚCIE przewodniczy 


ła tow. Maria Mikołajczykowa, wi- 
ceprzewodnicząca Prezydium Rady 
Narodowej m, Łodzi. Referat o ce- 
lach i zadaniach Ligi Kobiet na o- 
becnym etapie walki o pokój wy- 
głosiła ob, Kielanówna. 

— Wszystkie kobiety ź niecierpli- 
wością oczekują dnia, w którym od 
będzie „się, KongvuesrE. Ka Kiedy to 
z sali obrad w Warszawie popłyną 
na-cały kraj słowa, wyrażające na- 
szą<niezłomną wolę walki o pokój 
— oświadcza, zabierając głos w dy- 


atorolni chłopi pierwsi 


w walce o wykonanie planu skupu zboża 


(Meldunki korespondentów chłopskich) 


W akcji planówego skupu sboża 
przodują w dalszym ciągu gromad; 
biedniackie, które nie tylka wykonały 
plany odstaw, ale poważnie je przekra 
czyły. Nasi korespondenci chłopscy z 
'orenu województwa, każdego dnia 
meldują o wypełnieniu rocznego planu 
skupu przez poszczególne gromady i 
gminy. Małarolni pierwsi realizują 
swe zobowiązania i zmuszają bogaczy 
wiejskich, usiłujących sabotować skup 
zboża, do wywiązywania się z obowiąz 

„ków wobec państwa, 


GMINA KONOPNICA WYKONA 
PLAN Z NADWYŻKĄ 
Akcja planowego skupu zboża na 
terenie gminy Konopnica, pow. piotr 
kowskiego, przebiega pomyślnie, Gro 
mady masowo odsławiają zboże do 
punktów skupu na wozach, udekoro* 
wanych transparentami i proporcami. 
Najlepiej wywiązała się ze swych za 
bowiązań gromada Konopnica, wypeł 
dajac roczny plan w 132 proc. Mimo 
to chłopi tej wsi przyrzekli na zebra- 
niu gromadzkinm jeszcze dodatkowa 
odstawić zboże, Dalej idzie gromada 
Strobin, która osiągnęła 110 proc. 
Pozostałym gromadom już niewiele 
brakuje do zakończenia akcji skupu. 
Trzeba nadmienić, że w odstawach 
przodują  małorolni i  średniorolai 
chłopi Natomiast bogacze są nadal 
oporni, Jednak biedota wiejska zmu- 
si ich do spelnienia obywatelskiego 
obowiązku i gmina Konopnica wyko- 
na roczny plan skupu z nadwyżką. 
H. Bożek i W, Qlczyk: 
Konopnica 


CHŁOPI GMINY MEKA PRZODUJĄ 
W POWIECIE SIERADŹKIM 
Gmina Meka wypełniła plan skupu 
zboża w 125 proc, Wszyscy chłopi 
małorolni i średniorolni, dotrzymali 
zobowiązań, jedynie kułacy nie od: 

stawili jeszcze swych nadwyżek. 
Biedniacy i średniacy zmuszają bo 
gaczy do odsławy zboża, przy czym 
sami dobrowolnie deklarują odstawę 
dodatkową. Na zebraniach gromadz: 
kich postariowiono plan roczny w» 
konać w 150 prac. Za pracę na odcin 


tow. Jan Świniarski, z gromady Pia- 
ski, Franciszek Powałka z Rzechty, 
ob. Wojciech Szczepniak ze wsi Gron 
dy oraz małorolni chłopi Witawczyk, 
Chroński, Gawron i Urbaniak z Ru- 
dy oraz Ignacy Tesiak z gromady 
Grondy, 
J. Bukowski 
Sieradz 


BIEDNI CHŁOPI PIERWSI 
W AKCJI SKUPU 


Pedobnie jak w całej Polsce, rów- 
nież į na terenie gminy Korabiewice. 
pow. skierniewickiego, w  odstawie 
zboża przodują gromady biedniackie. 
Wieś Puszcza Mariańska, zamieszka- 
ła przez chłopów, z których żaden 
nie posiada więcej, niż 4 ha ziemi. 
wykonała roczny plan skupu już w 
dniu 17 bm. Gromady Lisowola, Wy- 
goda, Wincentów, Biernik, Emília- 
nów i Łajszew Nowy, w których prze 
ważają małorolni, również wywiązały 
się ze swych zobowiązań, Gmina Ko- 
rabiewice ogółem zrealizowała: plan 
skupu w 97 proc. Chłopi naszej gmi- 
ny wezwali gminę Doleck, pow, skier 
niewickiego, do współzawodnictwa 
w planowym skupie zboża. 

S. Kucharski. 
Puszcza Mariańska 


PRACA UŚWIADAMIAJĄCA 
ROZSTRZYGA 

Na terenie gminy Dobra, pow. brze 
zińskiego, skup zboża nie przebiegał 
należycie, Wynikło to z powodu po- 
ważnych zaniedbań ze strony Komi- 
tetu Gminnego, śromadzkich organi- 
zacji partyjnych GRN, ZSL. ZŚCh. 
iednym słowem = całego aktywu 
fmińnego, Na dzień 9 bm. gmina wy: 
konała roczny plan skupu zaledwie 


w 54 proc., a niektóre gromady na: | uczynili średniorolni. 
Powstała zatem ko- |czvk i Józeł Gromek, odstawiając po 


wet w 20 proc. 


nieczność jak najszybszego usprawnie | kilkaset 


nia przebiegu skupu zboża, ażebv 
plan został zrealizowany w terminie 
ti do 28 bm, Aktyw gminny wyrt- 
szył w teren. Urządzono zebrania śro 
madzkie, na których omawiano zna» 
czenie planowego skupu dla państwa, 
Okazało się. że chłopi gminy Dobra 


ku skupu zboża na wyróżnienie za- |chętnie wywiążą się ze swych zobo- 


słuśują: pełnomocnik gminny, tow. 


Krukowski, vełnomocnicv śromadz ży 


| wiązań. Świadczy o tym fakt, iż z 
kazdym dniem wzrasta ilość zboża. 


' 


odsławioneśo do punktu skupu. Przy 
czyną dotychczasowego słabego prze 
biegu akcji był brak masowej pracv 
uświadamiającej wśród chłopów ma: 
łorelnych i średniorolnych. 


A, Psykowski. 
Dobra 


USUWAĆ NATYCHMIAST 
WSZELKIE NIEDOCIĄGNIĘCIA 
W gminie Bąków, pow, łowickieco 

chłópi masowo odstawiają nadwyżki 
zbożowe, składając dowód, iż doce: 
niają znaczenie planowego skupu zbo 
ża, Zrozumieli oni, że jest to ich o: 
bowiązkiem wobec państwa, które ze 
swej strony na każdym kroku śpie: 
szy im z pomocą. Jednakże istnieją 
przeszkody, hamujące sprawny prze: 
bieg skupu. 
Bąków odwożą zboże do magazynów 
G; S. w Jackowieach, gdzie znajdu- 
je się stacja kolejowa. Zdarzył się 
wypadek, że z powodu przepełnienia 
magazynu około 35 chłopów musiało 
odjechać ze zbożem do domu. Winę 
tu ponoszą PKP — Kutno, które nie 
podstawiły wągonów na czas, 


Franciszka Michalska 
Jackowice 


NIE ZEZWOLIMY 

NA SABOTOWANIE SKUPU ZBOŻA 

Chłopi małorolni i średniorolni w 
gminie Wałowice pojmują doniosłą 
wagę akcji planowego skupu. Dobit- 
nie świadczy o tym fakt, że wielu 
spośród nich wywiązało się już ze 
| swych zobowiązań wobec państwa, a 
nawet ie przekroczyło.  Małorolny 
| chłop. Michął Wyderko, zadeklarował 
dodatkowo 150 kg żyta. Podobnie 
Lucjan Kraw- 


kilogramów zboża ponad 
plan. Natomiast kułacy, jak Józef 
Leśinć, Bronisława Leginć i Józef 
Juras uchylają się od odstawy zboża. 
Na zebraniu gromadzkim chłopi ma- 
łorolni napietnowali tego rodzaju po 
stępowanie i oświadczyli, že nie ze- 
<wolą bogaczom na uprawianie sabo- 
tażu akcji planowego skupu zboża. 
Stefan Klimczak 
Wałowice 


|| 
j 


| 
| 


| 


i 


Chłopi z terenu gmin: | 


skusji, ob, Janina Zagożdzińska, 

— Zbyt mało jeszcze pracowałyś- 
my nad sobą — stwierdza ©b. Dy- 
lewska, — jąk rówmież wśród naj- 
błiższego otoczenia, aby przekonać 
wszystkich o tym, że pokój możną i 
trzeba wywalczyć, Kobieta przecież 
może wiele zdziałać zarówno w do- 
mu, jąk i w zakładzie, w którym pra 
cuje. Wszędzie, na każdym miejscu 
trzeba mobilizować otoczenie do in- 
tensywnej walki o pokój. 


— My, jako matki i żony — pada- 
ją liczne wypowiedzi w dyskusji — 
winnyśmy wszędzie wyjaśniać poko 
jowa politykę naszege Rządu, poli- 
tykę Związku Radzieckiego, który 
jest ostoją pokoju na świecie. e 

Na salę przybywają delegacje mło 
dzieżowe, przynosząc życzenia owoc 
nych obrad, składając zarazem z0- 
bowiązania pilnej nauki i wydatnej 
pracy. Delegatki witają je oklaska- 
mi i okrzykami. 

Wśród entuzjazmu przebiegają wy 
bory. Na Kongres Ligi Kobiet poja- 
dą ob. ob. Halina Sobolewska, Iza- 
bęła Zabłodowska, Maria Kunieyn; 
Janina Uznańska, Zofia Kowalska i 
Jamina Zgodzińska. 


Coraz więcej dobrego pieczywa 


Rosnące zapotrzebowanie na pieczy | 
wa zaspokajane jest w coraz to więk- 
szym stopniu przez Powszechną Spół 
dzielnię Spożywców i Piekarską Spół 
dzielnię Pracy, * 3 

Uspołeczniona produkcja pieczywa, 
której możliwości wzrosły w r. 1950 
w stosunku do r. 1949. o przeszło 109 
procent, zdolna jest już pokryć z po- 
ważną nadwyżką aktualne zapotrze- 
bowanie, 

Da tej pory jednak, w późniejszych 
godzinach — brak było niektórych 
gatunków pieczywa, jak np. bułek 
pszennych lub chleba z mąki ciemnej 
82 proc, który jest daleko KORY | 
od jasnego. Stan ten ulegnie obecnie | 
zmianie na lepsze. | 

Rosnące wciąż zapotrzebowanie na; 
pieczywo pszenne, stanowiące jeszcze 
jeden dowód wzrostu stopy życiowej į 
mas pracujących — będzie całkowicie 
pokryte. 

Powszechnej Spółdzielni Spożyw- 
ców i Piekarskiej Spółdzielni Pracy 
zapewnione już zostały zwiększone 
dostawy mąki pszennej, co znajdzie 
swoje odbicie we wszystkich sklepach 
sprzedających pieczywo, 

Wiadomość tę przyjmą również z 
zadowoleniem kiedy. żywienia zbio 
rowego, które bez żadnego uszczerb- 
ku dła detalicznej sprzedaży będą mo 
gly zaopatrywać się w pieczywo 
szenńe w miarę swych potrzeb. Je- 
dnocześnie jednak zakłady te zao- 
strzą walkę z marnotrawstwem pie- 
czywa, które występuje w wielu pla- 
cówkach i jest dowodem niedbalstwa 
ze strony kierownictwa. 

Jeżeli chodzi o chleb ciemny z mą 
ki 82 proc. — to jakość jego ulegnie 
poprawie, Nasi uspołecznieni produ- 
cenci zobowiązali się do tego, gdyż 
zapotrzebowanie na chleb 82 proc., 
jako zdrowszy i pożywniejszy, stale 
wzrasta. 


zytelnicy piszą 4 


Niedbały remont 


się nawiązać właściwego kontaktu z kie 
rownictwem 5 rejonu Zarządu Nierucho 
mości, który administruje naszym domem 
przy uł. Rzgowskiej 46, W sierpniu 1949 | 
roku wykonano naprawę dachu. Już po 
pierwszym deszczą dach przeciekał tak | 
samo jak przed reperacją. W czerwcu | 


reku ubiegłego wyremontowane nam j 


studnię. Była ona czynna przez tydzień, | 


a 
Wygórow 
Oddałam do uszycia suknię w spółdziel 
ni sztuki przemysłu ludowego „Lucyna“ 
przy ul. 1 Maja 5. Kiedy zgłosiłam się 


po odbiór uszytej sukienki ze zdumie 


niem dowiedziałam się, że mam za tę ro 
botę zapłacić 427 zł. Próbowałam oponą 
wać, powołując się na to, że w innych 
spółdzielniach za tego rodzaju robotę pła 
ci się 100 zł. Wreszcie interwencja za 
rządu spółdzielni sprawiła, że oabmżona 
mi cenę do 250 zł, eo również jak mi 
się wydaje, jest ceną zbyt wysoką. 
OD REDAKCJI: Sprawą ustalenia 
cen, pobieranych przez tego rodzaju 


W celu dalszego usprawnienia zao- 
patrzenia w pieczywa — handel uspo 
łeczniony, a przede wszystkim „MHD 
rozwijać będzie intensywnie sieć skle 
pów branżowych, sprzedających wy” 
łącznie pieczywo wszystkich gatun- 
ków. Natomiast tam, gdzie sieć skle- 
pów spożywczych nie jest jeszcze do- 
stateczna — wrąz z pieczywem sprze 
dawane będzie masło oraz wędliny, 


Przyjmując z zadowoleniem tak ko 
rzystne zmiany i plany na najbliższy 
okres — należałoby zastanowić się 
nad jeszcze jednym zagadnieniem. 


Coraz częściej napływają skargi 
konsumentów, iż wielokrotnie nie ma 
w sklepach czy piekarniach naszych 
chleba wystudzonego, zwłaszcza w 
godzinach rannych, a jest tylko ga- 
rący, chociaż władze zdrowia publicz 
nego wydały swego cząsu zarządze- 
nie, zakazujące sprzedaży gorącego 
pieczywa, Należy więc stosować się 
do tego zarządzenia, mającego na 
celu zdrowie konsumentą. (rach) 


Brak znaczków 
związkowych 


W bieżącym roku miały być |do- 
starczone znaczki związkowe z na 
driikiem wg: nowej “waluty Nieste: 
ty, do obecnej chwili znaczki nie na 
deszły do naszej rady zakładowej. 
W zawiązku z tym robotnicy ociągają 
się z płaceniem składek. Nie dziw- 
nego, skoro my — mężowie gaufa- 
nia — nie jesteśmy w stanie: do- 
starczyć im dowodów wpłaty należ- 
ności, 

Sprawa ta winna być jak najszyb 
ciej uregulowana przez Zarząd Głów | 
ny Związku Zawodowego Włóknia- | 
rzy, 


Barbara Kiełbikówna 
ZPB im, F, Dzierżyńskiego 


Dzieci ze szkoły Nr L17 w serdecznej rozmowie z 


— Sie Mongskangiem — po akademii z 


delegatem młodzieży chińskiej 


okazji Dnia Solidarności z młodzieżą 


krajów kolonialnych. s 


ma! ELLI LLL CLL Hak LJ 
4 LLLI 

amil UA foi bangaeasdn hin 
DNI PRZYJĘĆ SKARG I ZAŻALEŃ 

Zarząd Okręgu Zwiazku Pracowni- 
ków Służby Zdrowia wprowadził sta 
łe dyżury członków prezydium, któ- 
rzy przyjmować będą skargi i zaża- 
lenia ludzi pracy w sprawie opieki 
lekarskiej. Dyżury odbywają się w 
poniedziałki, środy i piątki od godz, 
16 do 20, w lokalu Związku przy 
Jaracza 19. 

Dyrektor Woj, Biura Centrali O- 
dzieżowej rozpatruje i załatwia od- 
wołania oraa zażalenia w każdy po- 
niedziałek od godz. 16 do 18 przy 
ul. Piotrkowskiej 52. 


PORANEK W FILHARMONII 

W programie niedzielnego poranku 
w Filharmonii przewidziane są nastę- 
pujące utwory: Bach — Huay „Che- 
conne", Brahmsa — Koncert skrzypco 
wy, Berlioza — Symfonia. Fantastycz 
na. Koncertem dyryguje Bohdan Wo- 
diezko, jako solista wystąpi Tadeusz 


è. 


dutta 18, 


ODZI 


1100002908 
Wroński — skrzypce. Kasa Filharmo: 
nii czynną codziennie w godz, ad 15 
do 19, a w niedzielę od 10. 


KONFERENCJA W SPRAWIE 
ZWALCZANIA ANALFABETYZMU 

W dniu dzisiejszym, o godz. 14, w 
sali teatralnej ORŹZZ, przy ul, Trau. 
odbędzie się konferencja 
przedstawicieli wszystkich zakładów. 
podległych związkom zawodowym: po 
ligrafów, pracowników służby zdro- 
wia i przemysłu skórzanego — w 
sprawie akcji zwalczania analfahety- 
zmu, 


DYŻURY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyżurują następu* 
jące apteki: 

Piotrkowska 95, Armii Czerwonej 
53, Zgierska 63, Plac Wolności 2, No: 
wótki 91, Rzgowska 51, Gdańska 22, 

Nr Pogotowia Ratunkoweto 104-44, 


nz r R 00 


Mime wielu wysiłków nie udaje nam | a potem znów się popsuła. W następnym - 


okresie moter psuł się dwukrośnie i lo 

katorzy musieli sami płacić za rzperację. 
Komitet domowy 

przy ul. Rzgowskiej 46 

OD REDAKCJI: Kierownik 5 rejo 

nu ZN winien zainteresować się bliżej 

jakością i sposobem przeprowadzania 

remontów w domu przy uł. Rzgow- 

skiej 46. 


ana cena 


spółdzielnię, winna zająć się komisja 
cennikowa. W stosmku da osóh usiłeją 
cych pobierać wygórowaną zapłatę, na 
leży wyciągnąć odpowiednie kense 
kwencje. 


Odpowiadamy na listy 


Qb. śniadowski. -= Naprawą su- 
dni powinien zająć się kemitet do- 
mowy. 

S. Maciejewski. — Prezydium Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej wydało 
zarządzenie, polecające niezwłoczne 
załatwienie „Waszej sprawy. 


H. W. — Dem przy nl. Kamien- 
nej Nr 20 ębjęty został planem ro- 
bót na I kwartał 1951 roku. 

Ob, Glowacki, — Budkę usunięto. 

L, Szyehta. — Zarządzenie, o któ- 
rym wapeminącie, obowiązuje w ea- 
łym państwie i wydane zostało przez 
ZUS. 

K, Gumińska, — Kierownik skle- 
pu Nr 89, ob, Mrozowski, otrzymał 
surową naganę i przeniesiony został 
karnie na pracownika fizycznego do 
przetwórni mięsnej. Sklepową rów- 
nież przeniesieno do innej pracy. 

Ob. N. Bruno, — Dyrekcja MHD 
udźłeliła ekspedientce surowej na- 
gany. 


TEATRY i KINA 


NOWY — godz. 15 — „Zwycięstwo“ 
(w tentrze przy ul. Więckowskie- 
go 15). 

IM. JARACZA — godz, 15 i 19 — 
„Pam Geldhab*. 

POWSZECHNY — godz, 19.15 
„Wezoraj i przedwczoraj”, 

PAŃSTWOWY TRATR ŻYDOWSKI 
— godz. 19.30 — „Sen o Gałdfa- 
denie“, 

LUTNIA — godz. 19,15 — „Swobèd 


ny wiatr". 


— 


OSA — godn. 19.30 — „Złote wiedole” 

PINOKIO — nieczynny. 

ADRIA — „Czarci żleb“, godz, 16, 
18,20 ` 4 

BAŁTYK — „Cyrk“, godz, 16.80, 
18.30, 20.30 

BAJKA — „Wyspa bezimienna“, 
godz, 18, 20 j 

GDYNIA — „Program Aktualności 


Kraj. i Zagr. Nr 8:51“, PKF Nr 
9-51, „Zwalezamy gruźlicę“ 
prod. polskiej, „Cement* — prod 
polskiej, „Była sobie mrówka“ — 
produkcji radzieckiej, 
gada. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
WUZA „Hamlet“, godz, 16,80 
19.80 
'OLONIA — „Dni i noce“, godz. 16, 
18, 2 
RZEDWIOŚNIE — „Spisek ban- 
krutów*, godz. 18, 20 
USKORD — „Orzeł Kaukazu" | ser. 
godz. 18, 20 
'OBOTNIK — „Strój galowy", 
godz. 18, 20 
ROMA — „Przybrana córka”, 
godz, 18, 20 
STYLOWY — „Legitymacja partyj: 
na“, godz. 18, 20 
ŚWIT m „Muzyka i miłość”, 
godz, 18, 2 
WISŁA — „Teatr zwierząt”, 
godz. 16.30, 18,30, 20.80 
WŁÓKNIARZ — „Ożekaj na mnie" 
godz. 16.80, 18,80, 20,80 


-— 


WOLNOŚĆ — „Konstanty Zasto- 
now“, godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA — „Miasto nieujarzmio- 


ne", gódz. 18, 20 


RADIO 


Program na sobotę 24 lutego 1951 r. 
11.50 „Głos mają kobiety”. 12.04 
Dziennik, 12,15 Przerwa, 13.30 Aud. 
szkolna dla klas III i IV. 13.50 U- 
twory skrzypcowe. 1420 Przegląd 
kulturalny: 14.80 Aud. szkolna dla 
klas licealnych. 14.50 Koncert orkie- 
stry Górzyńskiego. 15.15 „O Stra- 
tegii Stalinowskiej" pogadanka. 
15.30 Aud. dla świetlic dziecięcych. 
16,00 Muzyka. 1620  „Spędzamy 
przyjemnie czas wolny od praag". 
16.25 Recital fortepianowy E. Przy» 


lęckiego, 16,45 Aktualności łódzkie. 
17,00 Wiadomości  popoludniowe, 
17.15 Mistrzostwa w Zakopanem. 


17.20 Kapela ludowa. 17,40 Lekcja 
języka rosyjskiego. 18.00 „Przy soba 
cie Do robocie", 19,00 „Wszechnica 
Radiowa“. 19,20 Ludzie „Triechgorki* 
przodują w kulturze wytwórczości. 
19.45 Felieton tygodniowy. 20.00 
Dziennik. 20.30 Reportaż z Mi- 
strzostw w Zakopanem. 20.50 Muzyka 
estradowa, 21,80 Muzyka i aktual- 
ności. 22,00 „Ojciec Goriot", 22.20 
Kóncert z Pragi. 23.00 Ostatnie wia» 
dómóści. 


| 


j 


Co pisało praso łódzka 


ŚMIERĆ NA SALI SĄDOWEJ 
Na procesie o zajścia 
Warszewie — zmarł nagle 


na sali 
sądowej adwokat Mikołaj Korn- 
feld — nestor adwokatury warszaw 
skiej, 

Adwokat Kornfeld opisywał szar- 
żę policji na robotników i w trak- 
cie zezmań zachwiał się i upadł. Le- 
karz pogotowia stwierdził zgon. 

SPADEK SPOŻYCIA MIĘSA 


Na terenie Łodzi w roku 1930 za- 
notowano znaczny spadek spożycia 
mięsa. W rzeźni miejskiej ubito w 
roku 1930 o 30 tysięcy świń mniej, 
niż w roku 1929. Spadek ilości ubi- 
tego bydła rogatego wynosi 5 tys., 
owiec — 8 tys. sztuk. 

Rzeźnicy łódzcy wstrzymują się z 
biciem zwierząt ze względu na nikły 
pokup oraz straty, powodowane psu 
ciem się mięsa i tłuszczów. 

DALSZY 
WZROST BEZROBOCIA 

W ciągu ostatniego tygodnia za- 
notowano wzrost bezrobocia o 
4.181 osób. Liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych wynosi 365 tysięcy o- 
sób. 


uliczne w | 


w dniu 24 lutego 1931 i 


| FABRYKI W BEŁCHATOWIE 


STANĘŁY 
„Kurier Łódz! donosi: przemy- 
słowcy w Bełchatowie postanowili 


obniżyć płace robotnicze. Robotnicy 
nie zgodzili się na obniżkę płac i po- 
stanowili prowadzić walkę z przemy 
słowcami. 

Fabryki włókiennicze w Bełchato 
wie stanęły, a załogi ich powiększy- 
ły liczbę bezrobotnych. 

KSIĄŻĘ ZAMYKA KOPALNIE 

WĘGLA 
| Książę Pszczyński, właściciel sze- 
|regu kopalń na Górnym Śląsku, po- 
stanowił zamknąć z dniem 1 marca 
| dwie kopalnie węgla — w Wesołej i 


| Łaziskach w powiecie pszczyńskim. 


DEMONSTRACJE 
W PIOTRKOWIE 


Gazety podają, że w dniu wczo- 
rajszym przed bramą huty szklanej 
w Piotrkowie zebrał się tłum bez- 
robotnych, domagając się pracy i 
chleba. Przybyła na wezwanie dy- 
rekcji policja stoczyła kilkugodzin- 
ną walkę z bezrobotnymi, dokonu- 
jąc masowych aresztowań. 


wzbudzają podziw sportowców wszystkich krajów 


Niedawno w Związku Radzieckim | kuł 


zakończone zostały rozgrywki o pu- 
char ZSRR w hokeju „kanadyjskim“. 


Puchar zdobył zespół „Skrzydła So 
wietów'* (Moskwa) zwyciężając w 


spotkaniu finałowym mistrza Związ- 


| 


na łdmach 
tygodnika sportowego „Ruch“. 
O poziomie radzieckiego 


— pisze autor artykułu — najlepiej 
świadczy 
Żyny 


pokonanie narodowej dru- 
Polski, podczas jej pobytu 
- n 3 5 


g g 


Fragment meczu hokejowego reprezentacja Polski — „Dyname* *Moskwa/ 
Bramkarz drużyny polskiej Maciejko w akcji. 
ku Radzieckiego drużynę lotników i Związku Radzieckim 5:0, 13:3 i 7:4 
WWS — 433. oraz wyniki, osiagnięte w  spotka- 
M r niach z reprezentacja Czechosłow acji 
W hokeja „kanadyjskiego“ zaczę- | ——- 


to grać w Związku Radzieckim sto- 
sunkowo niedawno, gdyż niespełna 
4 lata temu. Solidny jednak trening 
i długoletnie doświadczenie. zdobyte 
w hokeju rosyjskim. sprawiły, 
poziom tak zwanego hokeja „kana 
dyjskiego' jest juź obecnie w Związ- 
ku Radzieckim bardzo wysoki. 

Na temat poziomu hokeja „kana 
dyjskiego* w Związku Radzieckim 
ukazał się niedawno ciekawy arty- 


że 


Inżynier Turbin — inicjator 


nowego systemu nawadniania pól 


Podajemy w obszemym skrócie | lat jest kierownikiem oddziału 


zamieszczony na łamach „Izwiestii* 
artykuł na temat notwego systemu ka 
nałów nawadniających : 
Nie wiele miejsc na świecie tak 
hojnie obdarzyła przyroda, jak 
Chakassję. Na południu i zachodzie 
górskie grzbiety — Kuźniecki, Ała- 
tau i Sajany — kryją w swym wnę- 
trzu przebogate zasoby kopalń: na 
wschodzie i północy szeroko rozciąg. 
uał się step — olbrzymi obszar uro- 
dzajnej ziemi, 
W jednej tylko dziedzinie przyro 
da upośledziła Chakassję: dała jej 


zbyt kontrastowy i suchy klimat. | 


W zimie, ziemia chakaśska zaledwie 
przyprószona śniegiem, lub całkiem 
naga, pęka głębokimi szczelinami od 
ostrych mrozów; latem pęka pod 


działaniem palących promieni słone | 


cznych i suszy. Wiosną, gwałtowne 
wiatry  „suchowieje* 
z. pól cenną drobnoziarnistą glebę, 
niszczą zasiewy. 

Przed rewolucją bogactwa natural 
ne Chakassji były prawie zupełnie 
niewykorzystywane przez człowieka. 
Przeważająca część ludności zajmo- 
wała się prymitywną hodowlą by- 
dła, żyła ze „skąpych darów bezdesz 
czowego nieba“. 

Ale zaledwie skończyły się boje 
wojny domowej, wyzwolony 
Chakassji podjał dzieło przebudowy 
swej gospodarki i całego swego ży- 
cia. Wcześniej, niź w wielu innych 
okolicach, poczęto tu wcielać w ży- 
cie wskazania wielkich wodzów re- 
wolucji, Lenina i Stalina, dotyczą - 
ce przeobrażenia przyrody. 

* * hd 


` facja  doświadczalna rołnic- 

-- twa nawadnianego. Gorący 
dzień sierpniowy. Idziemy wzdłuż ka 
nału magistralnego, który przekazu 
je wodę z rzeki Ujbat polom stacji. 
Na prawo od kanału rozciąga się 
step, pokryty rzadką, sztywną, jak 
drut, trawą; na lewo — sady, pola 
i ogrody stacji. Poprzez zieleń liści 
złocą sie dojrzewające jabłka. Nis- 
ko chylą się łany pszenicy pod cię- 
żartem dorodnych kłosów. Pasma 
pól'pomidórowych. niby - czerwoną 
chusta pokryły ziemie. Trudno uwie 
rzyć, że i tutaj był także step, na 
którym rosnać mogły jedwnie dzikie 
hurzany. Ą 

Moim towarzyszem ma tej prze- 
chadzce jest inż. Aleksander Turbin, 
kierownik oddziąłu hydrotechniczne- 
go stacji. Pracuje on w Chakassji już 
ponad dziesięć lat. Ja również nie 
jestem nowicjuszem w tych stro- 
nach, choć stale tu nie mieszkam. 

Wypytuję więc o zmiany, jakie 
zaszły na stacji, w kołchozach i sow 
chozach pytam, co należałoby zoba 
czyć. Aleksander Georgewicz nie 
śpieszy się z odpowiedzią. 

— A kiedy byliście tu ostatni raz? 
— pyta 
— Więcej. niż rok temu. 

—-W. takim razie trzeba być wszę 
dzie, obejrzeć na nowo wszystko — 
odpowiada z namysłem. — Rok. to 
wiele czasu, zwłaszcza ten rok. 


* * 

Aleksander Turbin dobrze jest 
znany w całej Chakassji. Uro 

dził się w roku 1913. Ukończył wy- 
dział hydrologiczny Instytutu Gospo 
darstwa Wiejskiego. Od 1939 roku 
terenem jego pracy zawodowej jest 
Chakassja. Początkowo pracował 
na budowie kanałów, a od kilku już 


partyjny 2126-29. 
— 254-21, wewn. 10, Redakcja 


Zakł. Gref, 


wydmuchują | 


lud | 
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drologicznego Chakasskiej Stacji Do- 
świadczalnej. 

Nazwisko Turbina nierozerwalnie 
zrosło sie z nową metodą nawadnia 
nia. Myśl o niej powstała w jego 
umyśle jeszcze w latach studenckich, 
gdy odbywał praktykę na wsi. Kie 
dyś rozgadał się z traktorzystami. 

— Jak się wam powodzi? Co tu u 
| was słychać? 


— Kręcimy się, jak wiewiórka w 
kole. Ot, co słychać. 

— Dlaczego? 

— Maszyny nie mają swobody ru 
| chu, przestrzeni... 

Turbin siadł na traktor... Szybko 
doszedł do przekonania, że sieć na- 
wadniająca rzeczywiście nie jest tak 
dobra, jakby się mogło wydawać. 
Gęsto przekopane stałe kanały pocię- 
ły pole na drobne działki; traktor 
nie zdąży się rozpędzić, a już trze- 
ba zawracać — kanał zamyka drogę. 
|A zawracanie poważnie zmniejsza 
wydajność pracy maszyny. 

Od tego czasu Turbin poczał pilnie 
badać istniejący system nawodnia- 
nia i stopniowo znalazł w nim wiele 
innych braków. Oto kanały jednocze 
śnie z wielkimi korzyściami przyno 
szą poważne straty: zabierają wiele 
ziemi ornej: sam kanał i jego brzegi 
| gęsto zarastają chwastami, tworząc 
ogniska zachwaszczenia; kanały, jak 
kajdany, krępują swobodę porusza. 
nia się traktorów, siewników i kom- 
bajnów o szerokim zasięgu działania. 
A eo będzie dalej? Przecież z każ- 
| dym rokiem na polach pojawiają się 
| coraz potężniejsze maszyny... 

Turbin począł pracować nad za- 
| gadnieniem zwiększenia nawadnia- 
|nych działek. Zasypywał niektóre 
|kanały i łączył kiłka działek w jed 
ną. Ale okazało się, że nie można łą 
| czyć zbyt wiele działek ze względu 
na różmice w profilu terenu; tam 
zaś, gdzie udało się połączyć dział 
ki. występował nowy kłopot: zanie 
doprowadzone wodę na potrzebne 
miejsce, połowa jej wsiąkała w dno 
brózdy nawadniającej. 

Kilka lat uporczywych rozmyślań, 
prób, doświadczeń. Nieraz przycho 
dziła myśl, by rzucić poszukiwania, 
uznać nowy system nawadniania za 
rzecz nieziszczalną. 

Nieudana próba zmniejszenia iloś- 
ci kanałów nasunęła Turbinowi in- 
ną myśl. która stała się matką jego 
odkrycia: skasować całkowicie stałe 
kanały i zastąpić je kanałami tym- 
czasowymi. 

Pracę nad tym systemem Turbin 
podzielił na dwie części: określić stra 
tę wody w kanałach stałych i tym 
czasowych, a następnie skonstruo - 
wać taką maszynę, która mogłaby 
w razie potrzeby szybko wykopać ka 
nał i równie szybko zasypać g0. 

Doświadczenie wykazało. że w 
kanałach stałych. zarośniętych chwa 
stami. straty wody są znacznie więk 
sze. niż w kanale nowym. nie zaroś 
niętym. Wówczas wykoszono doszczęt 
nie chwasty, ale straty nie wiele 
się zmniejszyły; w kanałach stałych 
bowiem dno podziurawione jest głę 
boko korzeniami chwastów, ziemia 
jest przez nie spulchniona i woda 
szybko przecieka w głab. 

Teraz trzeba było skonstruować 
odpowiednią maszynę. Turbin zamó 
wił w miejscowej kuźni kilka minia 
turowych modeli pługa—brózdowni- 
ka i pługa połączonego ze zgarniar 
ką. Dla wypróbowania modeli zbu 
ldował wielką skrzynię i nasypał do 


hy- | niej piasku. 


, Piotrkowsha %0 


Każdą wolną chwile 


poświęcał na przeorywanie piasku 

różnymi narzędziami. Wyorywał 

brózdy i zasypywał je. 
Wypróbował wiele modeli, wiele 


bezsennych nocy spędził nad skrzy- 
nią z piaskiem. Wreszcie model ma- 
szyny, która równie dobrze przeko- 
pywała kanał i zasypyłvała. oczywiś 
cie w doświadczalnej skrzynce—był 
gotowy. Nadeszła pora wyjść z nią 
na szeroki świat. 
* 


W arsztat _ ślusarsko-mechanicz- 

ny.Stacji Doświadczalnej wyko 

nał pierwszą uniwersalną kopaczkę 
rowów systemu inżyniera Turbina. 

„.Maszyna stała w polu. Dokoła 
zgromadzili się wszyscy, którzy przy 
jechali zaznajomić się z jej funkcjo 
nowaniem. 

Turbin poinformował, że w tej 
chwili jest ona zasypywaczem ro- 
wów. Na poszerzonej ramie pługa, 
przyczepionego. do traktora umoco- 
wano dwa może podobne do noży 
zgarniarek, lecz mniejsze. Traktorzy 
sta ruszył wzdłuż jednego z kana- 
łów. Noże podcinały brzegi kanału 
i zrzucały ziemię w jego łożysko. Za 
traktorem powstawało równe pole. 
Następnie Turbin wraz z pomocni- 
kiem przemontował maszynę na ko- 
paczkę rowów: na tę samą ramę u- 
mocowali dwuodkładnicowy korpus, 
podobny do pługa brózdownika; no 
Że zastąpili kilkoma innymi, mniej 
szymi i ustawili je pod innym ką- 
tem. 

Kopaczka ruszyła przez pole: bróz 
downik rył łożysko kanału, zaś no- 
że rozcinając ziemię po bokach, for 
mowały potrzebne obwałowanie ka- 
nału. 

Zakończywszy próby, Turbin wy- 
jechał ze swoja kopaczką do kołcho 
zów, znajdujących się pod opieką sta 
cji. Najpierw wykorzystując stałe 
kanały nawadniające dokonano na- 
wodnienia przedsiewnego, po czym 
wszystkie kanały, oprócz magistral- 
nego zasypano. Pola, pocięte przed 
tem na niewielkie działki, zamieni 


+ K 


'ły się w duże obsząry siewne. Z/aora 


no je, zabronowano, obsiano. A po 
przez zasiane pola, tam, gdzie było 
to potrzebne, przeszła kopaczka, ry 
jac kanały tymczasowe dla nawod- 
nienia w okresie wegetacji. 

Gdy nadszedł czas żniw, kanały 
tymczasowe stały się przeszkodą dla 
maszyn żniwnych. Trzeba było i tę 
przeszkodę usunąć. 

O świcie wszyscy członkowie bry 
gady polnej wyszli na łan pszenicz- 
ny. Stał już fam kombajn żniwny, 
a obok niego traktor z zasypywa - 
czem rowów. Na dany przez inżynie 
ra Turbina znak kombajn ruszył na 
przód po jednym z kanałów. Był to 
kombajn samobieżny, którego mecha 
nizm tnacy znajduje się na przo- 
dzie; oczyścił.on drogę ze zboża dla 
gasienic traktora; zwykły kombajn, 
przyczepiony z tyłu do traktora przy 
koszeniu zboża nad kanałem zgniótł 


bv zbyt wiele kłosów. 
: * 

INadszedł czas wyjazdu z Cha- 

kassji. Pojechałem na Stację 
Dośwadczalną, by pożegnać się z 
przyjaciółmi. Dowiedziałem się: tam, 
że w międzyczasie rząd ZSRR przy 
jął już uchwałę o przejściu na nowy 
system nawadniania. Za udział w 0- 
pracwaniu tego systemu, inż. Tur- 
bin nagrodzony został Orderem Le- 
nina. 
ALEKSY KOŻEWNIKOW 
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4 5 1a — w godz. 10—12, Telefony 
naczełny przyjmuje codziennie w godz. 12—14, sekretarz odpowiedz tny PO A wie 


De amia aaa ZR. DEI 
222-24. 20-42. Dział ogłoszeń 


Prennmweratę przyjmuje PPK „Ruch* na konto PKO Nr, VII 5633 — 


Dziś otwarcie lokalu 


Polskiego Związku 
Motorowego 


Dziś o godzinie 17 nastąpi 
nowego lokalu Pol- 
skiego „ku Motorowego, okręg 
łódzki. Nowy lokał Polskiego Zwiąż 
ku Motorowego (okręg lódzk:) znaj 


uro- 


czyste 


czechosłowackiego | 


hokeja | 
| 


w | 


duje się przy ul. Piotrkowskiej 167., 


1 Lakopanego U0noszą... 


W szóstym dmiu Mistrzostw Zimo- 


wych w Zakopanem rozegrano tylko | 


jedną konkurencję narcjarską — 
bieg na 30 km. 

Bieg wygrał Kwapień (Gwardia) 
Dą- 


w czasie 2:38;37 godz. przed D 
browskim (LZS), Bukowskim 
(Gwardia) i Danielem Krzeptow- 


skim. W biegu brało udział 77 nar- 
ciarzy. ' 

Skoczkowie nasi przeprowadzili 
wczoraj trening na Krokwi. Dosko- 
nałą formę zademonstrował Stani- 
sław Marusarz osiągając z półroz- 
biegu skok długości 63 mtr. 

O świcie, rozpoczęła się wezoraj 
również jazda szybka na lodzie ko- 
biet i mężczyzn. Bieg na 500 m dła 
mężczyzn wygrał Kalbarczyk 
(CWKS) w czasie 52,4, bieg na 3000 
m- również wygrał Kalbarczyk w 
czasie 5:55,8 przed  Lewandowskim 
(Kolejarz). 

W jeździe szybkiej na lodzie star- 
tuje 88 zawodników w tym 38 ko- 
biety. 


| 
pobytu w 


| - Hokej 


dwukrotnym mistrzem świata (1947 
i 1949 rok) 6:3, 3:5 i 2:2. 


Podczas pobytu hokeistów Czecho 
słowacji w Związku Radzieckim ka- 
pitan ich drużyny w wywiądzie u- 


— Gracze radzieccy w bardzo krót 
kim czasie, be zaledwie w ciągu 
dwóch sezonów, poczynili wielkie po 
stępy w hokeju „kanadyjskim Ho- 
keiści moskiewscy posiadają wiele 
swoistych ćech, które czynią z nich 
bardzo niebezpiecznych przeciwni- 
ków. Nadzwyczajna zwrotność, szyb 
kość. zreczność, dobry atak | obrona 
— oto wielkie zalety graczy radziec 
kich. 


Polacy. j Czechosłowacy  modczas 
Moskwie wielokrotnie za- 
lawali sobie pytanie, w jaki sposób 
hokeiści radzieccy mogli tak szybko 
opanować technikę gry. w hokeja 
„kanadyjskiego bez niczyjej 
cy? 
wali 
cze, 
| nimi 


tym nie tylko sami gra- 
równocześnie pracowali z 
trenerzy i wielu . specjal- 


nad 
ale 
ich 


|nych badaczy, którzy myśleli wspól- 
sposobami 
techniki 


nie nad 
przyswojenia 
hokeistów 
nych w hokeju rasyjski ctórw jest 
| bardzo zbliżony do piłki nożnej na 
| lodzie z ta tylko różnica, że piłecze 
kę nie kopie się nogą, lecz posuwa 
się ją kijem. 
„kanadyjski* 
radzieckim różni się 
n od hokeja made in USA ezy Ka 
nada, Hokej radziecki jest 
zwykle przyjemną i piękną dla oka, 
a to dlatego, że jest ona pozbawio- 
na wszelkiej brutalności, którą tak 
lubią się popisywać 
czy Kanadyjczycy — grą prowadzo- 
[na w duchu braterskiej przyjaźni i 
poszanowaniu człowieka, tych zna- 
miennych cech socjalistycznej kul- 
tury. 


najszybszego 
ery przez 


zaprawio- 
le 


w wydaniu 


Zd. Kr. 


W piątek 23 bm. z okazji 38 ro- 
cznicy powstanie Armii Radzieckiej 
delegaci wszystkich zrzeszeń sporto- 


wych uczestniczących w Zimowych 
Mistrzostwach Polski wzięli udział 
w uroczystościach w Poroninie, a 


następnie zwiedzili Muzeum im. Le- 
nina. W godzinach popołudniowych 
wszyscy uczestnicy mistrzostw włą- 
czyli się do odbywających się w Za- 
kopanem uroczystości, których pun- 


Liga koszykowa 


kończy rozgrywki 


Rozgrywki o mistrzostwo w koszy 
kówce męskiej pierwszej ligi kończą 
się w niedzielę. Kto zostanie mi- 
strzem Polski zadecyduje spotkanie 
„Kolejarza“ ze „Spójnią” z Gdań- 
ska w Poznaniu. Faworytem są go: | 
spodarze, jednak goście będą mieli 
też dużo do powiedzenia. W Łodzi 
„Włókniarz* podejmuje „Stal* z Po 
znania. Należy przypuszczać, że 
włókniarze zdobędą się na maksi- 
mum ambicji i umiejętności, aby za- 
wody wygrać. „Spójnia“ miejscowa 
zmierzy się w Krakowie z tamtej- 
szym „Ogniwem”, które winna poko- 
nać, Wreszcie akademicy rozegrają 
mecz z „Gwardia“, Faworytem są 
goście. 

Ponieważ ostatnio „Stal'* grała z za 
wieszonym  Karalusem, wyniki ze 
„Spójnia“ z Gdańska jak równieź i 
z AZS zweryfikowano jako walko- 
wery dla przeciwników. Obecnie ta- 
bela wygląda następująco: 
„Spójnia“ Gdańsk 13 11:2 
„Kolejarz“ Poznań 13 11:2 


540:456 
588:493 


Walne zebranie 
związków sportowych 


Jutro odbędą się dwa walne do- 
roczne zebrania Łódzkiego Okręgo- 
wego Związku Piłki Nożnej i Łódz 


kiego Okręgowego Związku Teniso- 
wego, na których zostaną wybrane 
sekcje WKKFE ich prezydia. 


Walne zgromadzenie ŁOZPN od- 
będzie się w sali ORZZ przy ul. 


Traugutta 18 (początek o godz. 9), 
a walne zgromadzenie ŁOZT w sali 
przy ul. Piotrkowskiej 67 (front II 
piętro) o godz. 10. 


PAŃSTWOWA KOMUNIKACJA 
SAMOCHODOWA 
Ekspozytura Towarowa Nr 1 
Łódź, Gdańska 81, 
tel. 125-10, 145-20, 121-73 
dla wykorzystania powrotnych samo- 
chodów przyjmuje ładunki całosamo- 
chodowe i drobnicowe w kierunkach: 
Tomaszów Mazowiecki 

Opoczno 
Zduńska Wola 
Sieradz 
Wieluń 

Kutno 

Łowicz 


Piotrków 


Radomsko 184 


9 
p) 


„Spójnia* Łódź :4 
„Gwardia* Kraków 13 6:7 
„Ogniwo“ Kraków 18 5:8 
„Włókniarz* Łódź 18 5:8 
AZS Warszawa 13 4:9 
„Stål“ Poznań 18 2:1 


W roku bieżącym nikt z pierwszej 
ligi nie spada, a wchodzą «do niej z 
drugiej ligi dwa zespoły. W następ- 
nym sezonie istnieć będzie jedynie 
liga pierwsza koszykówki męskiej. 


dzielonym agencji TASS oświadczył: | 


pomo- | 
Stało się to dlatego, że praco- | 


jednak znacz- , 


gra nie- | 


Amerykanie 


 Radzieccy hokeiści. 
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W. Samodzielność 
i inicjatyw 
i inicjatywa 
M s*3rcew uważa, że samo- 
LV dzielność i inicjatywa spor- 
towców stanowią o dobrej pracy 
koła sportowego. Sport ma przy- 
sposabiać ludzi do aktywnego ży- 
cia społecznego. Aktywny członek 
społeczeństwa musi posiadać dużo 
inicjatywy i- samodzielności. Nie 
więc dziwnego, że sport jako czyn 
nik wychowawczy musi te cechy 
rozwijać. 
Makarcew zatem przykłada wielką 
wagę do tego zagadnienia. Inieja- 
tywy i samodzielności nie należy 
jednak identyfikować. z* samowola 
i podejmowaniem prać według 
własnego „widzi mi się“: Iniejaty- 
wę i samodzielność należy okazy- 
wać w wypełnieniu konkretnych 
zleconych zadań, lub też w pomy- 
słach, które po przedyskutowaniu 
przez zespół mogłyby być z ko- 
rzyścią dla koła realizowane, 
Członek koła otrzymał na przy- 
kład zadanie: przygotować 6 — 8 
godzinną wycieczkę niedzielną. O- 
kreślono termin, czas trwania wy- 
cieczki, środki lokomocji i eel.vThi- 
cjatywa i samodzielność okazywa - 
na przez tego członka, pówinny 
pomóc mu w wyborze miejsca, u- 
łożenin programu i szczegółach 0r- 
ganizacyjno - porządkowych. Mus. 
on wykazać się pewnymi wlasny- 
mi pomysłami, z którymi trzeba 
zapoznać pozostałych członków ko- 
ła. Trzeba przede wszystkim po- 
dzielić się z nimi z jakimś ciałem 
kolegialnym (zarządem, komisj: 
wycieczkową), które bądź to w 
wypadku koniecznym przedstawio. 


ne wnioski uzupełnią, bądź te: 
przedstwiony projekt w pełni za- 


akceptują. 

Takie ujęcie zagadnienia inicjz- 
tywy i samodzielności uczy o6dpo- 
wiedzialności i  samokrytycyzmu 


m 


cech niezmiernie pożytecznych dili 
społeczeństwa. 


Uczestnicy mistrzostw w Zakopanem 
w 33 rocznicę powstanie Armii Radzieckiej 


ktem kulminacyjnym była akademi: 
centralna w sali kina „Giewont“, 


Z okazji rocznicy Zwycięstwa Lu- 
towego wiceprzewodniczący COS Fo- 
korny wydał przyjęcie dla przedsta- 
wicieli Komitetu Wykonawczego Zi- 
mowych Mistrzostw: Polski. Na prý: 
jęciu obecni również byli delegaci 
Komitetu 5portowego NRD oraz 
przedstawiciele GKKF. Sekretarz 
GKKF Szemberg złożył wiceprzewo- 
dniczącemu Pokornemu w imieniu 
sportowców Polski gorące życzeni: 
dla sportowców Czechosłowacji i ca- 
łego narodu czechosłowackiego, któ: 
ry od pamiętnych dni lutowych wkr« 
czył na drogę wiodącą «do socjalizmu 
W imieniu delegacji i Komitetu Kul- 
tury Fizycznej NRD sekretarź Wein 
hold wyraził radość z powodu cora 
ej zacieśniająacych się więzów 


współpracy i przyjaźni między spor- 
towcami krajów demokracji ludowe 
Sportowcy ci — podkreślił sekretarz 
Weinhold — pod przewodnictwem 
przodujących sportowców Związku 
Radzieckiego biorą aktywny udział 


w budownictwie socjalizmu i w wal- 
ce o pokój. 


Uroczyste otwarcie I Zimowych Mistrzostw Polski w Zakopanem 


Na zdjęciu; fragment defilady 


m o 


"INARKEEMAMNEM 


ŁÓDZKA 
FABRYKA ZEGARÓW 


Łódź, ul. Wigury 24, 
zakupi tarczę diamentową lub in- 
ną do ostrzenia narzędzi z nakład- 
kami widłowymi, 187 


Pracownicy poszukiwani 


Sprzątaczkę oraz pomoc kuchenną 
zatrudni Gimnazjum Papiernicze, Za 
menhofa 10. 


LLL 


(Foto AR) 


EA En e A ae 
Głównych i starszych księgowych za- 
trudni natychmiast Centrala Ekspor- 
towo-Importowa „Cetebe* w Lodzi, 
ul Moniuszki 8. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Dział Personalny. Warun- 
ki do omówienia. 185 


UWAGA 


Stałe zlecenia remontowe aparatów 
fotograficznych zleci: poważnemu 
przedsiębiorstwu instytucja państwo- 
wa. Zgłoszenia z podaniem zakresu 
wykonywanych prac w terminie pie- 
przekraczalnym do 1 marca br skła- 
dać do „Prasy”, Piotrkowska 194a 
pod „Nr 2127". 179 


i 
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